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AUPMOJNIEUJCT 


Najlepsze Amerykańskie Maszyny do Pisania 
UNDERWOOLD 
Warszawa, G. GERLACH, Czysta 4. 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


Dnia 18 Lipca 1908 r KRAKÓW. NR 29. 


Rok III. 


Wszelkie nowe środki lekarskie do 


WARSZAWA. 
GIEŁŻYŃSKIEGO użycia wchodzące na składzie 


DYWANY ў снарад w Aptece К. WENDY 


——-<---———-—— . ; 
45 Krakowskie-Przedmieście 45. 


WODA ROŚLINNA 


Obicia meblowe 1 t. p. tylko u 


KRAKÓW 


Kawiarnia „SE Ç E $ ҮА" 


Poleca ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


PATENTY 


egzystuje od roku 1875. 


L. LIPINSKI 
MAGAZYN i FABRYKA 
WYROBOW JUBILERSKICH 
Wierzbowa Ne 7. Plac Teatralny 


š w Warszawie Telefon 75-12. 

na wynalazki OE Wielki wybór brylantów, kolorowych 

. . . . . zalecana na kamieni i perel oraz biżuteryi złotej 

0 аг 101107 ] 16 10 ] Р i srebrnej w najnowszych fasonach 


Srebro stołowe, gładkie i stylowe. 


Powstrzymanie Włosów 


od Wypadania 


| 


Włodzimierska 16. — M 
Restauracya Xotelu „Savoy“ 


wydaje śniadania i kolacye à la carte- 
| obiady od godziny 2 do 6, :kładające 


p 


© 
=a" 


p dba o zdro- 
Kto! wie, ten po- 


=" 


winien zaopatrzyć się Д k! i na ich Wzmocnienie się z 4-ech dań, deseru i kawy po rb. 1, 
w prysznie F Neptur* y: Codziennie wieczorem koncert kwar. 
«АЛШ е pay МЕЙ а ЕРЕ `; tetu Restauracya prowadzona pod 
ktory byl nadany przez W ROZNYCH ZAPACHACH | zarządem hotelu. Wina z piwnic firmy 


Warsz. Urząd Lekar- 
ski i został zatwier- 
dzony za N: 6465, jako 
środek do celów hydro- 
patycznych. Zajmuje 
mało miejsca, a można 
doskonale się wyką- 
pać, tak zimną, jak i 
ciepłą wodą. Kosztuje gatunek I rb. 2 | 
kop. 25, II rb 2 к. 60, ТЇЇ rb. 2 k. 25 | 
4 піс z niklowym rezerwuaremi czę- 
i mosiężnemi niklowanemi rb. 5 
Miednice cynkowe od rb. 3 
Wysyła się za za aliczeniem 
pocztowem na prowincyę. W składach 
żądać 2 № 25283 sw. Pat. Wyroby własne 
= T. MARZEC 
Warszawa, Nowogrodzka N 42. 
S. Hurtownikom rabat 


ŻDMUND LANGVER. 
стен EDMUND LANGYER 


- BEZ 


FIJOŁEK LEŚNY - WERWENA 
JOCKEY-CLUB - PEAU D'ESPAGNE 


+++ 


A. SEGUIN, Bordeaux 
MEMBRE DU JURY 


HORS CONCOURS 


Expos. Univ Bordeaux 1895 - Expos. Umv. Paris 1900 
Exposition Ierratonae В Bordeaux 1907. 


NAJLEPSZY KONIAK NATURALN 
KAUKASKI 


= A. Arabagy & Ci 


Dr. T. Janiszewski 


długoletni lekarz stacyi klimatycznej 


w Zakopanem osiad? 
w Krakowie, Garncarska 2 
Ба |, 
ачи - 
нае 


ordynuje w chorobach wewnętrznych, 
Т Brocard & С° 


lównie w chorobach pluenych. 
LECA 


Mydto „Matakoderm” 


Skład fabryczny w Warszawie Senatorska № 36 


Hotel Sawoy 


Warszawa, Nowy-Świat 55. 


Hotel Victoria. 


„w. Warszawie, Jasna- № 8. 


Po; gruntownem odnowieniu | z 
nej zmianie adminiztracył otwarty. 


HOTEL EUROPEJSKI 


w Wilnie 
Najwiekszy i najwytworniejszy. 


Krajowy 


Majątki z 


oi. pai do obuwia S. GLINSKI Nowy Swat 4. 


RADCA CESARSKI 


OrWładys. Harajewicz 


Wiedeń III. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72: 
Marienbad, Villa Wahnfried. 


H 


тетү 
sA 


3 


Hotel Savoy Kijow 
Właściciel A. PEROTTI 


KIJÓW. 


Grand Hotel | 


H. PRAWDZIC KUCZALSKIEJ 
w Ciechocinku. ulica Wysoka 
M R 


| PENSYONAT ZACHĘTA | 


lasami, gorzelniami, ZAKŁAD LECZNICZY 


rezydencyami, folwarki, wille, do- 


4 


- kzucią мә AOSNIIdO? BIE 


иКгебеу 


my, do sprzedania. Lokata kapi- 
tałów. Najszersze pośrednictwo. 
Dział Hypoteczny 
Krajowy Dom Bankowy 
'Marszałkowska Ne 124. 


dla chorych przychodzących z cier- 
| pieniami żołądka i kinzek 


=) D Antoniego Tuchendlera 


przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 1—3 
mieszk. pryw. Plac Saski Л? 5 
od 8—10 i od 6—7. Telefon 62-53 


Handlowo Przemysłowe 


'oBa|42030d ‘г "гін шор 


pozid SIĄSMOYEJY 


бәш 


Zowarzystwo Wzajemnego Лгеду 


w Warszawie, Erywańska N29. (Tel. N: № 80-22 82-27) 


Załatwia wszelkie zlecenia na Giełdzie Warszawskiej, sprzedaje pożyczki 
premiowe wszystkich trzech emisyi na jaknajkorzystniejszych warunkach 
dla kupujących i przy spłacie ich wartości ratami. 
Towarzystwo dyskontuje weksle handlowe, wystawia przekazy na wszystkie 
miejscowości krajowe i zagraniczne, przyjmuje kapitały na lokacye, licząc od 
tychże do 6'/,% w stosunku rocznym. 

Zarząd: Bolesław Szkopows<i, Cezary Łagiewski i Saturnin Sikorski. 


i KAMIENI MŁYŃSKICH 


7 FABRYKA MASZYN 
) у э-э aubowk MŁYNÓW. 


WARSZAWA - PRAGA 
OLSZOWA. 14. < 


-— 
А (С F WSZELKIE ARTYKUŁY MŁYŃSKIE, 
we wia fw = TURBINY, TRANSMISIE i.t, p 


BON-TON 


‘GI N э 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego 


MARSZAŁKOWSKA róg ZŁOTEJ. 


Codziennie koncert kwartetu od godz. 7'/, wiecz. w niedzielę i święta od godz. 4'/, po połud. 11 bilardów. Filie: Marszałkowska 


+ róg Pięknej 6 bilardów, Marszałkowska 89 i Niecała 3 
PE 
Ф ` 
“ > 
2 = „CZAS Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. š 5. HIS ZE AŃS КІ 
25| KRAKOWSKI Í NIEMA ZIMNYCH | WILGOTNYCH MIESZKAŃ | >27" veski i pause 
ON Adres: „Kraków- CZAS“. jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA ALISAT PRA rzedm. 26 7. 
Е „| Organ polityczny; dwa wydania „Oszczędza do 50, opału. | Баје саво леко 
= dziennie: wychodzi od r; 1848 PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZO WE. 
[5] = , y Ñ Or. W. P. KŁOBUKOWSKI, int Warsz. Al Jerozolimska 71. Tel. 15-02 
3 © Abonament „„Czasu* od N. Roku Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami Skład Fortepianów 
= r 1908 przyjmują urzędy po- $ i Pianin 
© 5 cztowe w giównych miz: POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. WO i ча- 
= państwa rosyjskie- granicznych , 
Z | go, a mianowicie. w Peter- CHROMOLIN HEGNERA A. KARASINSKI 


sburgu, Warszawie, Ki- Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obawia | wszelkich 


Warszawa 
јоміе, Wilnie, Moskwie ")robów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasow niszczącyct 


Nowy-Świat56 т. 2. 


i Odesi skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem 1. Hegnera na Telefon 117-05. 

' esie. pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p. Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 
Шр" Z innych miast i wsi można Żądać wszędzie. Wystrzegac się falsyfikatów. - POpATACYC I SITOJEMK-PRZYJMUJE 
prenumerować „CZĄS*, posyła- Fgzystująca od 1560 roku 


jąc pocztą należytość do urzędu 
pocztowego, najbliższego z po- 


wyżej wymienionych większych ААЗАМ. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI 


O” 


Telefony, Piorunochrony, 


950) miast. WG DAWNIEJ DZWONKI elektryczne. MASZYN- 
M] ATOL NE Zjednoczeni fiptekarze i Ludwik Spiessi Syn кин! majac Ti 
dług urzędowego wykazu na rok 1908 JZARZĄD I SKŁADY GŁOWNE: ul. Senatorska № 24.Те!. Gabinetu Dyrokayi м 601.0 ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 


pism zagranicznych, mających debit WWILJE w Warszawie: Plac Teatralny Л 1%. Telefon M 


ZU POLECA: 
| © cej w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. M Marssalkowska N мо. raj № 676 t ° ł t 
20 kop.: półrocznie 8 rb. 10 kop.: za ”„ odowa Лё м. Telefon 154. S W S 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa w Łodzi: Piotrkowska Л 107. anis a А raus 
ZO, miesiące žr. 75 k.; miesięcznief r.45 К aaa ZOK OOOO Warszawa, Nowy Świat 5, təl. 38-93 


1896 


Biuro ROBERT ZIEGLER 4 
š TRĘBACKA IO š 
Mleczarsko - Techniczne < 


„Ludwig Nobel” 


Warszawa, Xrak.-Przedm. 60. 


Skład szwedzkich 
oryginalnych wirówek 


„flja-Lawal* 


nowy model 1908 roku. 
Za najdokładniejsze odtłuszczanie, 
lekki i cichy chód, łatwość czy- 
szczenia i rozbioru, trwałość i nie- 

skomplikowaną konstrukcyę 


wirówki „Alfa Lawa” š | Warszawskie Cowarzystwo 
| otrzymały 800 wyłącznie 


аните ERU Wzajemnego Kredytu 


W 1908 roku wirówki otrzy- Założone w r. 1900-tnym 


model 1908 roku, з ea" A Włodzimierska 17, tel. 17-18; 23-18; 63-90. 


айх" „е Р rag? Załatwia wszelkie operacye bankierskie. Udziela kredytów 
Każdy może, fotografować! @ <4 р 1000 do Rb. 50000 Przyjmuje kapitały na oprocen- 
T-wa KODAK i inne ——— towanie, począwszy od rb. #0 i płaci do 6'/4%, w stosunku 

POLECA 1327 rocznym. 


EE 
ERNEST NEUMANN 


dawniej ERNEST HELLWIG i S-ka 


DY Ç © 


WIRÓWKA ею е 
WSTI wo "= ММ SKŁAD BRONI #// 


broń i przybory naujpierwszych 
fabryk swiata w wielkim wyborze. 


Cenniki ilustrowane gratis 


Naftowo żarowe lampy i latarnie do zewnętrznego i wewnętrz 
nego oświetlenia o sile światła od 100—1600 norm. świec, refle- 
ktory do celów wojennych, kinematografów, latarni czarnoksięz- 
kich i t. p. oraz kuchenki naftowo-żaro! we własnego systemu 


POLECA 


š Towarzystwo Akcyjne „LUX” 


RESTAURACYA 


| 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki Ne I. Telefonu 63-10. 


Cenniki na żądanie bezpłatnie! 


DRUGIE 


nioAzu м мәм гл 000008 ołzsazug 


Obiady i Kolacye a la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgiałło 


Zakład naukowy żeński 6-Кіаѕому 


1 skiad przyborów fotograficznych NATALII PORAZIŃSKIEJ 


ч Ш? Warszawa, MAZOWIECKA № 6, telefon 54 - 96, w Warszawie, Plac św. Aleksandra 18. 
LAY 0-27 Nowy polski cennik i objaśnienia bezpłatnie. EJ 


Zapis od 24-go Sierpnia — lekcye 5-g0 Września. 


ТҮЙ EET 
stenii i u рте APTEKI 
ТЬ F 0 F - Д Hajracyonalnieszy preparat żelaza deo wikt jake M fagis? ra Klawe, 


Cena flakonu I rb. i pobudzający apetyt.  Warszawa,pl Aleksandra 10 


pierwsze Rossyjskie Jowarzystwo Ubezpieczeń SKERD PAPIERU 
założone w roku 1887 i Materyałów piśmiennych 
UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD _NIESZCZĘŚLI- POD FIRMĄ 
—— W WYCH WYPADKÓW. = 


za mum D. ROSENBKOM паме „W. BEdNAWsSKI 


Ajenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatowe wł. A. STURM. 


Miodowa N 2, tel. 72. 
Obstalunki z ргоміпсуі — 
odwrotną pocztą. 


/ p , 8 Ж: — n HC—əD@ Ü[səs>+-—T]k 
SH Extrakt, Myd 22 54 r 
кес e JWJOSZOWICE, 
A | ZAKŁAD 

Kobowski i Wagner, Warsza: |] Kąpielowy Siarczany 


wa, Łucka 11 tel. 62- 99. Ko sia 


Zegarki „0MEGA” dają | 
rezultaty dotąd przez ża- | 


H А p p io bryczek, la 4 
dne inne zegarki nie osią- fŁ p. z suchego i dobrego mate. Ñ 8 kilometrów oddalony od 
gnięte. | ryalu, Етте trwałości pod Krakowa. 
Sprzedaż w najlepszych pier- | gwarancya robione i naciagane na W miejscu stacya Kolei żelaznej 
specyalnych maszynach. Prospe- poczta. 


wszorzędnych sklepach ze- 


f $ kty 
garmistrzowskich. ¿s 


odwrotną pocztą. 


Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd. 


Wody Mineralne Sztuczne о w S (Yl 
Lecznicze. Р-га Jaworskiego » 


` Marszałkowska 23. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
RIY PPT . A 
Przetłuszczone hygieniczne 
udelikatniają skórę i chronią ją od wyływi temperatury 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
Nowy-Świat 35, w Warszawie. 


M. Bełkiewięz MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 


Telef. 106-49. 


Firma egzystuje od r. 1895 Wino, 

{ 7 ° ° ki Cognac, 
OMASZ SAANIEWICKI uw. 
Warszawa Senatorska 19, Telefon 1389 | Rumy, 

Hurtowy Skład Win Panter 
Cenniki wysyła się na żądanie franco i gratis Angielski. 
=== = Najlepszy Cold (reme francuski 
upiększa 
pod „wpływem do ут koik Bruzdy, 
Кагаз. zki, ‘Plamy ‘pir rat Уе znikają jakby skutkiem 
czarowania. 


W Paryżu AE m stał się rozkoszą majwykwin- 
tniejszego świata 
Lćger—Jourdan, Saint Denis, Paris. 


Warszawa: i Кей, Elektoralna 35, Tel. 600 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- | 
skim napisem. 
Cena pudełka 65 Кор. 
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BIURO 
Techniczno-mleczarskie 
TOW. AKC. 


3350, Т. ИЙ. TRUISKI 


> 


A A.Woopa. 


Ras 


szybko 


wa się 


Ц 
ñ 


EE Вы 

e w Warszawie, Miodowa 4. 

š ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 
š Inz. Z. Chmielewskiego 


fl. Jerozolimskie Xe 21. Zel. 193-90. 


dl е dziale Krajowym we Lwowie 
WARSZAWA MI 


YO utrzymuje na składzie maszyny, przyrządy, naczynia 
i przybory mleczarskie wyborowej jakości, podejmuje się kom- 
pletnych, instalacyi mleczarń, maślarń i serkarń zarówno ręcz- 
nych iak i motorowych, 
opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 
czarskich, 
udziela porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
spółkowych, 
służy swym odbiorcom wszelkimi żądanymi wskazówkami 
w zakresie techniki mleczarskiej. 


najlepszy materyał do krycia da- 

chów і izolacyi. Długoletnia trwa- 

łość bez wszelkiej konserwacyi—gwa- 
rantowane. 

Jeneralna Reprezentacya na Król. 

Polskie i Główny Skład w Warszawie 

Dr. Ludwik Zieliński, Mazowiecka 4, 


Е F w telefon , 53-62. 
rzedstawiciel w Łodzi: Czesław Potz, Dluga 133. Przedstawiciel w Radomiu: 
| Inż. Henryk Nowakowski. 


Sl ТРАЕ Т-КОНАІ5КАТКҮІХКІ., b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 


4 4% 
1.9915 YA 


9. Chudzick 


aludaqo 


Kooperacya Szkolna 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


Г] 


Grabowski, Trzciński i Wróbel 
INŻYNIEROWIE. 


Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 32. Tel. 119-99. 


po cenach najniższych 


materyałów piśmiennych 


| WSPÓŁDZIELCZĘ WARSZTATY STOLARSKIE 
pt], Pałkiewicz i 1. Wróblewski 


Warszawa, Leopoldyny № 11. Telefon 133-58. 
polecają: całkowite urządzenia biur, magazynów, apartamentów. Meble sty- 
owe i fantazyjne, oraz wszelkie wyroby stolarskie, budowlane i kościelne 


Proszę przeczytać i zapamiętać 


Najlepsze mydła toaletowe, gdyż wszystkie przetłuszczone, Lanolina, 
i udelikatniające skórę wyrabia 


Warszawska Perfum. Chem. Fabryka 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków. 


Najszybciej i Najtaniej 


gotuje i smaży Willandera 


Fez, Oryginalna szwedzka 
ac" kuchenka naitowa 


| „SVECIA* 


| BU 
> 


Setki tysiecy w uzyciu. Najsilniej- FARBIARNIA PAROWA 
P szy płomien. Najmniejsze zużycie Pralnia Chemiczna 
Z nafty. Nie niszczy naczyń. Bez dy- i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 
mu i swędu. E Tb = 
Żądajcie tylko najlepszych kuchenek naftowych marki „SVECIA” | © i PS є pa e= L R 
*raktyczniejsze i trwalsze od wszelkich innych kuchenek. Do усіа we 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34, 


tkich składach naczyń kuchennych i wyr v żelaznych. 


TA = MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna № 18. Niecała № 9, Dzika № 7. 
A. WILLA NDER Stockholm, Szwecja Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2а. Praga Brukowa № 32. Długa № 19. 


H 


DOSTAWY DO BIUR 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6.: Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie 1 Cesarstwie kop. 75 


PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 


Numer 50 hal. 
Zyblikiewicza Ne 1 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e| stro- 
nie przy tekście Rb.1. па 1-е] stronie okładki кор. 50 Ма 2-е] І 4-ej 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20 Za tekstem na białej] stro- 


Półrocznie 12 Kor., 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” Półrocznie 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 


nie кор. 30. Zaśłubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po кор. 60. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Adres Redakcyl 1 Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Teleton: Redakcyi 73-22  Administracy: 80-75. 


SWIAT 


Rok III. 


Ne 29 z dnia 18 Lipca 1908 r. 


| Od Administracyi. 


LBUM SZTUKI POLSKIEJ I OBCEJ 

z r. 1907 otrzymywać mogą Nowi 
PRENUMERATORZY „SWIATA“ ро CENIE 
WYJĄTKOWO ZNIŻONEJ, a mianowicie po 
I rb. za zeszyt potrójnej objętości, czyli 
2 rb. za całość. Zeszyty te obejmują 
reprodukcye obrazów: zeszyt Ii 11: Wy- 
czółkowskiego, Grottgera, Stachiewicza, 
Verhaza. zEszyr I(I i ту: Wyspiańskie- 
go, Fałata, Sichulskiego, Podkowińskiego, 
Axentowicza, Laveryego, ]апзу. Wobec 
szczupłego zapasu, upraszamy o rychłe 

zamówienia. 


Polskość 
na Rusi halickiej. 


raj, który wskutek zao- 

strzenia się przeci- 
wieństw narodowych 
między polską i ruską 
ludnością zajmuje w 
obecnej chwili uwagę 
całej Polski, leży w 
czworoboku między 
Sanem i Zbruczem, między północ- 
nemi stokami Karpat a południową 
granicą Królestwa Polskiego i Wo- 
łynia, tworząc */, części całego te- 
rytoryumm Galicyi. Na przestrzeni 
tej żyje, okrągło biorąc, 4,600,000 
ludności, w czem około 3,000,000 
rusinów i około 1,600,000 polaków: 
w tej ostatniej liczbie 480,000 ży- 
dów, przyznających się do narodo- 
wości polskiej. 

Od niepamiętnych czasów, bo 
już przed tysiącem blisko lat, znaj- 
dowała się ta ziemia w naszem 
władaniu, a pierwsza historyczna 
wiadomość o niej, zapisana przez 
ruskiego kronikarza Nestora („ro- 
ku 981 wyprawił się Włodzimierz 
na polaków i zajął grody ich: 
Przemyśl, Czerwień i inne*) stwier- 
dza wyraźnie jej polski charakter. 
Ta dawność należenia do nas, gi- 
nąca w pomroce czasów przedhi- 
storycznych, wyodrębnia dobitnie 
Ruś czerwoną od pozostałego kom- 
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pleksu ziem wschodnich, przyłączo- 
nych do Rzeczypospolitej w cztery 
dopiero wieki później. Obecność 
nasza tutaj jest tu tak starą, jak 
staremi są dzieje naszego narodu. 
Nie wiemy nic o podboju tej ziemi 
przez oręż polski: zastajemy ją już 
naszą, polską w chwili, gdy pierw- 
szy raz wyłania się ona na widow- 
nię dziejów. Cokolwiekbyśmy są- 
dzili dziś o wartości „praw histo- 
rycznych *, elastycznych niezawodnie 
i obosiecznych, prawo ugruntowane 
w takich warunkach, prawo, którego 
zawiązek gubi się w mgle niepa- 
mięci, nie da się wydrzeć ze świa- 
domości narodu: ono staje się już 
prawem  przyrodzonem, wyższem 
od tych, jakie określa zwycięski 
miecz i nabyte posiadanie. 

Od pierwszej grabieży „grodów 
czerwieńskich* przez kijowskiego 
Włodzimierza staje się ziemia ha- 
licka terenem długoletnich zapasów 
polsko-ruskich. Odbiera ją w trzy- 
dzieści siedem lat później Chrobry, 
traci jego syn (1031), odzyskuje 
znowu Bolesław Śmiały (1070). 
Przez dwa i pół wieków panują tu 
drobni, wyczerpujący się we wza- 
jemnych walkach książęta ruscy. 
Wyniszczony, spustoszony i wylud- 
niony kraj wraca pod berło polskie. 
Ostatni Piast bierze go bez wy- 
strzału i wśród ruin i pustki za- 
pładnia nowe, twórcze życie. Wy- 
prawa Jadwigi (1387) jest ostatnią 
pieczęcią, utwierdzającą odzyskanie 
starych dzierżaw piastowskich. 

Odtąd nieprzerwaną falą, przez 
długie wieki, płynie tu kolonizacya 
z zachodu, która w XVI w. osiąga 
najwyższe natężenie. Polska niesie 
tu swą wysoką kulturę materyalną 
i duchową, stwarza uporządkowane 
formy życia, zakłada wsie i miasta, 
a od tych ostatnich promieniuje 
zachodnia, łacińska oświata. Znikły 
bez śladu lub nie podniosły się 
więcej z upadku stare, Rurykowi- 
czów sięgające grody ruskie: Czer- 
wonogród, Halicz i inne, których 
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nazwy dziś tylko świadczą, że były 
kiedyś czemś więcej, niż nędznemi 
osadami wiejskiemi. Powstają za- 
łożone przez panów polskich: Sta- 
nisławów, Tarnopol,  Grzymałów, 
Żółkiew, Brzeżany, cały szereg miast 
kwitnących i możnych. Oręż polski 
zasłania kraj przed Wołoszą, przed 
turkiem, tatarzynem i plądrującem 
hultajstwem kozackiem, osadnik pol- 
ski zaludnia i odbudowuje wielo- 
krotnie to, co się wyludniło i w gru- 
zy rozpadło po licznych napadach. 
Nasz pług zaorywa wciąż na nowo 
obszerne spustoszone ziemie, za- 
mieniając je w warsztat znojnej 
i owocnej pracy. Kolonizacya pol- 
ska była niezmiernie intensywna: 
całe Ниту drobnej, bezrolnej szlach- 
ty i włościaństwa ciągnęły tu, za- 
kładając setki osad. W w. XVII 
niezawodnie tworzyła ludność pol- 
ska powyżej !/, części ludności 
kraju. Jeszcze wiek XVIII oglądał 
ostatnie dopływy tej wielkiej histo- 
rycznej fali. 

Ludności tej nie chroniliśmy 
nigdy dostatecznie przed wynaro- 
dowieniem. Szlachta, uważająca 
siebie tylko za naród, obca dąże- 
niom do jednolitości plemiennej, 
mało dbała o język, jakim posłu- 
giwali się jej poddani. Kościół ła- 
ciński, jedyna instytucya, która mo- 
gła spełnić tu zadanie ochronne, 
nie był otoczony należytą opieką. 
Rzadko tylko za pieniądze panów 
polskich powstawały po wsiach ko- 
ścioły, o wiele gęściej cerkwie unic- 
kie, widomy do dziś znak „pol- 
skiego ucisku* na Rusi. Toteż 
polskość  roztapiała się zwolna 
w ruskiem otoczeniu, całe osady 
traciły wraz z obrządkiem także 
narodowe swe cechy. Ta potężna 
jeszcze dziś falanga, która tworzy 
czwartą część ogólnego zaludnienia 
wschodniej Galicyi. ów milion lud- 
ności polskiej, zamkniętej na prze- 
strzeni między Sanem a Zbruczem, 
to reszta, ocałała z długoletniego 
procesu wynaradawiania, któremu 
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Typy włościan polskich z Galicyi wschodniej. 


dopiero nasze pokolenie stara się 
położyć koniec. 

Uszczuplone to dziedzictwo 
starej kolonizacyi polskiej jest dziś, 
obok niezmazanych naszych zasług 
cywilizacyjnych, najcenniejszem na- 
szem realnem dobrem na Rusi. Na 
tych potomkach dawnych osadni- 
ków opiera się nasz uczciwie i krwa- 
wo nabyty „stan posiadania*. 

Szczegółowe cyiry, z których 


dla uniknięcia choćby pozorów 
sztuczności, wyłączymy zupełnie 
żydów, dadzą następujący obraz. 


W 58 miastach i gminach Ga- 
licyi wschodniej, liczących ponad 
5,000 mieszkańców żyło (statystyka 
z r. 1900) polaków katolików 33% 
t. j. 257,000. W 7 miastach powy- 
żej 20.000 mieszkańców: 44% t. j 
165,000. Na obszarach dworskich, 
które w Galicyi tworzą oddzielne 
jednostki administracyjne, 42%, t. j. 
81,000. W gminach wiejskich: 21", 
t. j. 798,000. Razem 1,301,000. 
Jest to cyfra ścisła i ostrożna, nie- 
obejmująca pozycyi wątpliwych, jak 
żydzi. Wraz z żydami, przyznają- 
cymi się do polskości, tworzą po- 
lacy 34, zaludnienia kraju, rusini 
64". Jest więc Galicya wschodnia 
ponad wszelką wątpliwość teryto- 
ryum o wybitnie mieszanej ludno- 
ści, jest krajem polsko-ruskim. Do 
jakiego rozwinięcia dochodzi tu 
szachownica narodowa, świadczy 
fakt, iż na ogólną liczbę 3,746 
gmin politycznych jest tylko 1,494 
gmin czysto ruskich, zaś 2,252 po- 
siada ludność mieszaną, przyczem 
77"/, ludności polskiej mieszka tu 
w grupach po 400—600 dusz. 

Rozmieszczenie polaków i rusi- 
nów pod względem terytoryalnym 
jest następujące: 1) Za ruski obszar 


iarodowy należy uznać 7 powiatów 
odkarpackich, gdzie polacy nie do- 
chodzą nigdzie do 15, Il) W 17 
powiatach rusini tworzą znaczną 
większość, polacy dosięgają 16 do 
30'a w czem polacy-katolicy 11 do 
22" œ Powiaty te nie stanowią zwar- 
tego obszaru, lecz rozrzucone są w ca- 
łym kraju. Ш) W 22 powiatach po- 
siadają polacy poważną mniejszość, 
od 30 do 49.3'/,. w czem katolicy 
20 do 39.4',. Powiaty te łączą si, 
terytoryalnie z sobą, tworzą pas, 
ciągnący się środkiem kraju od Sa- 
nu aż do wschodniej rosyjskiej gra- 
nicy i zajmują najlepsze obszary 
ziemi. Największy odsetek ludno- 
ści rz. kat., więc rdzennie polskiej, 
wykazują tu powiaty: lwowski 39.4, 
sanocki 38, trembowelski 37.7, prze- 
myski 34.3, skałacki 33.6, zbaraski 
30.5, wreszcie mościski, gródecki 
i tarnopolski 30. IV) Obszar naro- 
dowy polski tworzą: miasto Lwów 
oraz powiaty jarosławski i brzozow- 
ski, w których ludność polska ma 
stanowczą przewagę. 

Powyższy obraz cyfrowy i te- 
rytoryalny wskazuje, że polskość 
tworzy tu największe ze skupień po 
za obszarem Polski etnograiicznej. 
Milion 300 tysięcy dusz, żyjących 
we względnem skupieniu, to pozy- 
cya, która zajęłaby poważne miej- 
sce w inwentarzu narodowym па- 
wet liczniejszych narodów, niż nasz. 
Ludność ta przedstawia 
się nadto, jako organizm 
o całkowitej, prawidło- 
wej budowie, spełniają- 
cy wszystkie funkcye 
normalnego społeczeń- 
stwa. Gdy np. na Lit- 
wie polskość reprezen- 
tuje głównie ziemiań- 
stwo, obok którego sto- 
sunkowo nieliczne gru- 
py stanowi lud wiejski 
i drobna rzesza miesz- 
czańska, tu w odpowied- 
nich proporcyach zastą- 
pione są wszystkie sta- 
ny i wszystkie warstwy, 
a w pośrodku dwóch 
biegunów, od posiada- 
cza wielkiego latyfun- 
dyum do paromorgo- 
wego chłopa, znajdują 
się: jednowioskowy 
szlachcic, przemysłowiec, kupiec, 
rzemieślnik, urzędnik, uczony, ar- 
tysta, przyczem lud wiejski stanowi 
', całości i tworzy jej racyonalną, 
zdrową podstawę. 

Liczbie i zamożności (z ogółu 
podatków płacą polacy w Galicyi 
wschodniej około 69, гизїї 31" ,) 
odpowiada poziom życia kultura|- 


nego. Siła kulturalna polskości 
czerpie swe soki żywotne nietylko 
w bogatem dziedzictwie wieków 


Włościanka polska z Rusi galic 


ubiegłych, ale i w czynnej ciągle 
zdolności twórczej społeczeństwa 
na polu umysłowem. Polską jest 
w tym kraju nauka, sztuka, litera- 
tura, polskiemi są wszystkie wyższe 
formy życia. Granitową ich podsta- 
wę stanowią setki związków, stowa- 
rzyszeń i instytucyi społecznych, 
szkoły, biblioteki, muzea, teatr, pra- 
sa. Regulatorami i dźwigniami ży- 
cia gospodarczego są polskim wy- 
łącznie kapitałem obracające banki 
i instytucye kredytowe, związki wy- 
twórcze, towarzystwa rolnicze. Zróż- 
niczkowanie interesów, którego wy- 
razem są liczne organizacye zawo- 
dowe, społeczne i polityczne, świad- 
czy wymownie, jak pełnem i prawi- 
dłowem życiem żyje ten kresowy 
odłam naszego narodu, jak mocno 
i zdrowo wkorzeniony jest w grunt, 
tysiącletnią pracą polską użyżniony. 
Rola dworu wiejskiego, którym 
przeważnie trzyma się polskość na 
dalszych kresach wschodnich, tutaj 
przestała być dawno dominującą. 
Na czoło życia narodowego wysu- 
nęły się miasta, a przedewszystkiem 
Lwów, nie sztucznie, nie po wierz- 
chu tylko, lecz rdzennie polski. 
Ostatnie dopiero przeobrażenia po- 
lityczne w kraju, zwłaszcza zaostrze- 
nie się sprawy ruskiej, ponownie 
zaczyna przesuwać jeśli nie punkt 
ciężkości, to główną część uwagi 
społeczeństwa na wieś. Tym razem 
przecież chodzi nie o 
dwory, lecz o szarą 
rzeszę chłopską. 
Jeżeli stanowisko 
nasze ma być tutaj 
| ubezpieczone, to musi 
ustać dalsze ruszczenie 
się polskiego chłopa. 
Dla 900 tysięcznej ma- 
sy włościaństwa pol- 
skiego na Rusi halic- 
kiej muszą być stwo- 
rzone trwałe warunki 
narodowego bytu. Na- 
sza opieka nad tą ma- 
są była dotąd nader 
niedostateczną. Bra- 
kowało ludowi dwóch 
głównych instytucyi 
ochronnych: kościoła 
i szkoły. О  upośle- 
dzeniu na polu kościel- 
nem świadczy fakt, iż 
gdy jedna parafia unicka przypada 
na 1.600 parafian, to łacińska przy- 
pada dopiero na 2.720 parafian. 
Trochę korzystniej stoi sprawa 
szkół. W roku 1906 było w Ga- 
licyi wschodniej szkół czynnych 
ogółem 3.003, w tem polskich 914 
czyli 30" „, ruskich 2065, czyli 69°/°, 
tymczasem procent narodowości pol- 
skiej wynosi 33.7, a ruskiej 62.5. 
Cyfry te zawierają już korekturę 
ostatnich lat na naszą korzyść. Daw- 


niej, gdy o przeciwieństwach naro- 
dowych nie było mowy w tym 
stopniu, co dziś, było o wiele go- 
rzej i chłop polski, pozbawiony 
własnej szkoły i własnego kościoła, 
ruszczył się szybko. Zwłaszcza brak 
kościołów wy- 
rządził nam do- 
tkliwe szkody, 
gdyż ducho- 
wieństwo rus- 
kie, do zbytku 
gorliwe w po- 
zyskiwaniu set- 
kami dusz, prze- 
pisywało je na 
swój obrządek. 
Obecnie stosua- 
ki znacznie się 
poprawiły, a ak- 
cya na polu bu- 
dowania szkół, 
kościołów i kaplic we wsiach, w kto- 
rych obok ruskiej ludności żyje ta- 
kże polska, trwa ciągle i wydaje 
dobre owoce. 

Moment przejściowy, gdy rute- 
nizacya czyniła najszybsze postępy, 
stworzył też w wielu okolicach, 
zwłaszcza tam, gdzie skupienia pol- 
skie były słabsze, pośredni typ chło- 
pa, który zachował swój łaciński 
obrządek, nazywał się sam pola- 
kiem, mówił polskie pacierze, lecz 
w codziennem życiu coraz częściej 
używał ruskiego języka. Rozbudzo- 
ny obecnie ruch narodowy trafił na 
ostatnią chwilę do uratowania tej 
napoły już straconej części naszego 
włościaństwa przy pomocy kościoła 
i szkoły, o co rusini stale podnoszą 
hałas. Jesteśmy jednak zupełnie 
spokojni w swem sumieniu i tę „po- 
lonizacyę* prowadzić będziemy da- 
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lej, aż do skutku. Praca nad uświa- 
domieniem narodowem ludu wiej- 
skiego, zapezpieczenie go na wszyst- 


kie możliwe ewentualności, jest 
dziś wogóle głównem zadaniem 
polskiego społeczeństwa na Rusi. 


Świadomość tego obowiązku zata- 
cza coraz szersze kręgi, a znamien- 
nym jej objawein jest hasło ostat- 
niej chwili: nieparcelowania mająt- 
ków polskich między ruskich wło- 
ścian, hasło, za które odpowiedzial- 
ność musi spaść na obecne poko- 
lenie polityków i działaczy ruskich, 
którzy z tak dobrym skutkiem pra- 
cują nad wykopaniem jaknajgłęb- 
szej przepaści między obu bliskimi 
sobie narodami. 

Nasza stara wiekami ugrunto- 
wana, krwią i potem dwudziestu 
pokoleń okupiona pozycya na Rusi 
galicyjskiej nie daje powodu do 
obaw, a tem mniej do zwątpienia. 
Stan wojny narodowościowej, cho- 
ciaż nie może być naszym ideałem, 
ma dla nas tę dobrą stronę, że co- 
raz bardziej skierowywa nasze siły 
do pracy u podstaw. Nasz lud 
w tym kraju musimy widzieć pol- 
skim, krzepkim i odpornym na 
wszelkie zamachy, musimy w nim 
zyskać silną podstawę dalszego by- 
tu i rozwoju. Zrozumieliśmy to do- 
piero wtedy, gdy zagrożono nam 
tutaj zagładą lub  wypędzeniem. 
Gdy te korzenie naszej egzystencyi 
zostaną wzmocnione tak, iż nikt 
wyrwać ich nie zdoła, gdy dalej 
rozwijać będziemy naszą materyalną 
i duchową kulturę przy użyciu 
wszystkich środków, jakimi dziś 
rozporządzamy, gdy z bogatych na- 
szych zasobów wydobędziemy ma- 
ximum siły, wtedy także pryśnie 


szalone złudzenie, jakoby nas można 
stąd było „wypędzić*. 

Będzie to zarazem najlepszym 
pomostem do trwałej zgody z rusi- 
nami, którzy dopiero wtedy z pew- 
nością okażą się do niej szczerze 
skłonnymi, gdy będą musieli uznać 
jej twardą konieczność. I wówczas 
ten piękny kraj okaże się dość 
przestronnym, aby pomieścić obok 
siebie dwa narody, spojone wspól- 
ną ziemią i wspólnemi losy, a roz 


chodzące się sobą tylko w uczci- 
wem współzawodnictwie. 
Éš Jan Krzywda. 


Alfred Nossig 


Wystawa polskiego 
artysty w Londynie. 


Alfred Nossig należy niewątpliwie 
do najbogaciej uposażonych indywidu- 
alności artystycznych doby współczes- 
nej. Jego wszechstronność twórcza jest 
zdumiewająca. Jest jednocześnie powie- 
ściopisarzem, poetą, dramaturgiem, so- 
cyologiem, ekonomistą, krytykiem artys- 
tycznym, felietonistą... Pisze równie 
wprawnie i wykwintnie po polsku jak po 


Z wystawy rzeźb Alfreda Nossiga w Londynie. 


Marianne. 


Alfred Nossig 


Alfred Nossig. Portret. 


niemiecku. W ostatnich 
kilkunastu latach wziął 
się wreszcie do rzeźby. 
Z początku mogło się by- 
ło zdawać, że jest to fan- 
tazya poety, szukającego 
zmiany wrażeń w pracy. 
Wkrótce okazało się ina- 
czej. A. Nossig włożył 
w swą nową ambicyę ar- 
tystyczną tyle wytrwałoś- 
ci, zapału i energii, że 
zawodowi rzeźbiarze po 
częli się z nim liczyć po- 
ważnie. l oto teraz, w chwi- 
li, kiedy w Londynie 
z olbrzymiem powodze 
niem koncertuje Paderew- 
ski, jego dawny współ- 
pracownik, twórca libretta 
do opery „Manru*, wy- 
stępuje z wystawą włas- 
ną, і rzeźby i medaliony 
Nossiga w prasie londyń- 
skiej spotykają się z ży- 
wemi wyrazami uznania. 
Cieszą one nas tembar- 
dziej, że Nossig jest przy- 
jacielem „Świata“ i zasi- 
la nasze pismo — nigdy 
dość często — doskonałemi felietonami 
i korespondencyami z Berlina, pod któ- 


Alfred Nossig. Król Salomon. 


remi nasi czytelnicy znajdują podpis 


„Stwosza.“ Gord. 


waters Król Andrzej 
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pójdziecie wstecz, w stepy, bo ich 
nie macie. Nie spalicie miast wa- 
szych, jak Rosyanie Moskwę za Na- 
poleona, bo nie przyjdzie sprzymie- 
rzona z wami zima, aby armię za 
głodzić i zniszczyć. Grzbietami 
pchną was na tureckie i greckie 
bagnety, lub grzbietami padniecie 
w morze Włochom do nóg! Z gra- 
nic! Z granic! A za wami runą ze 
swych granic wszystkie pokrewne 
plemiona! 

Z granic! Na świętą wojnę 
słowiańską! Zbyt długo, zbyt krwa- 
wo, zbyt boleśnie rozlegał się jęk 
nad Cisą i Wagiem pod uderzenia- 
mi młota, którego żelazo spada 
w Budapeszcie, w Tatrach, Nitrze 
i Siedmiogrodzie, budząc żałosne, 
przeraźliwe echo, a którego grzmo- 
towi uderzeń wtórują akordem lśnią- 
ce, mosiężne trąby grenadyerów ber- 
lińskich! Godziny są policzone 
granicę trzeba przejść, albo się za 
nią cofnąć! Życie, lub śmierć!* 

Już wietrzył Polan krew, już 
nozdrza jego rozdymały się, jak 
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u tygrysa, już wbiegał raz po razu 
do stajni klepać po karku swoje 
wierzchowce, które go miały nieść 
na pola bitew, już cała jego istota 
stawała się podobną do naciągnięte- 
go łuku, na którego cięciwie leży 
strzała. Bitwy... wojny... A potem 
miasta olbrzymie, pełne bogactw, 
zbytku, przepychu, upojenia... Naj- 
piękniejsze łona kobiece, najcudow- 
niejsze usta.. Swiat u stóp, chwa- 
ła, wszechmoc... I ziszczenie ma- 
rzeń dalekich, kraje obce, światy 
nieznane... Coraz dalej i dalej... 
Niezmierne stepy Azyi, niedosiężo- 
ne góry... Tajemne grody wschod- 
nie; uroczyste, pełne cienia świąty- 
nie... Najwyższa mądrość ziemi, 
najwznioślejsza religia... Tam, wśród 
tych gór trącających niebo, wśród 
tych nieprzejrzanych stepów stwo- 
rzyć imperyum swoje... Tam wład- 
cą być, o którym śnić będą wieki 
i wiekom przekażą ten sen .. 

Wtóre wizye Aleksandra Wiel- 
kiego... Przeżyć, co przeżył on; 
marzyć, coon przemarzył... 

I zginąć młodo, jak on, w po- 
czątkach życia? 


Ale Polana natura zbyt była 
silna, zbyt zdrowa, aby myślał 
o śmierci, aby zajmowała go śmierć. 
W mózgu jego z planów rodziły 
się plany, a tylko czyn nie mógł ni- 
gdy nastąpić dość szybko,  ziścić 
się, urzeczywistnić myśli. Polan za- 
zdrościł tym muzykom, którzy usiadł- 
szy przy fortepianie, wcielają w je- 
dnej godzinie całą grę swojej du- 
szy, zazdrościł tvm kompozytorom, 
którzy stanąwszy na wzniesieniu, 
pałeczką dyrygenta wydobywają 
z otaczającej ich orkiestry ton za 
tonem, tworząc symionię dźwięków 
równocześnie w kilku kierunkach. 

Tak dyrygować światem, tak 
wolą swoją stwarzać jego kształt .. 

Rozkaz mobilizacyi czynił woj- 
nę bezwarunkową, nieuniknioną i na- 
tychmiastową. Na strach, lenistwo 
bierność i nieufność Słowian miał 
spaść jakoby wicher na las dębo- 
wy o ciężkich drzemiących kona- 
rach i rozkołysać go w ocean wzbu 
rzony. 

Emisaryusze zaś Polana nie 
ograniczali się tylko na Węgry. 
Wszędzie, gdzie tylko brzmiała mo- 
wa słowiańska, krążyli oni, budząc 
nadzieje, niecąc wiarę w osobę 
zwycięzcy z pod Wenecyi i Cattaro. 
I oto już w Spalato formował się 
pułk ochotników polskich ułanów 
zprzydomkiem „Somosierra“, w gra- 
natowych mundurach z żółtemi ra- 
batami. Sam Polan był tego puł- 
ku szefem, a z trzech jego dotych- 
czas sformowanych szwadronów, li- 
czących trzystu ludzi, postanowił 
utworzyć swoją gwardyę przyboczną. 

Miał on jakby poczucie jakie- 
005 węzła krwi z tymi ułanami, 
W niebieskich ich oczach znajdo- 
wał podobieństwo do swoich, jasne 
ich włosy i twarze kolorem były do 
jego włosów i cery podobne. 

W snach swoich na czele tego 
pułku widział się Zbigniew Polan 
przelatującym szerokie równie wę 
gierskie, przedzierającym się przez 
góry od Tokaju, spadającym we 
wzgórza karpackie i wjeżdżającym 
w bramę krakowskiego Zamku, z lau 
rem na czaku. W snach swoich widział 
się na czele tego pułku witany pod 
Hradczynem — i w snach swoich 
widział się nim otoczony na krwa- 
wych polach brandenburskich, gdzie 
gruntował swoią potęgę. Na po- 
lach brandenburskich spływały się 
trzy idee: Zaskalicza narodowościo- 
wa demokratyczna republika, Sla- 
wicza państwo przyszłości i Polana 
jego imperyum. Cele były różne, 
ale drogę mieli jedną, w którą wie- 
rzyli: wojnę. Zaskalicz i Slawicz 
czuli do niej wstręt, nie widzieli je- 
dnak sposobu dokonania bez niej 
tych czynów, o których marzyli. 
Zaskalicz rozumiał, że trzeba pobić 


głównego wroga Słowiańszczyzny, 
Slawicz zaś, że trzeba złamać głów- 
nego przedstawiciela dotychczaso- 
wego porządku. 

Polan tymczasem po za nimi 
porozumiewał się z admirałem Koszu- 
ticzem i Jovanowicem, naczelnika- 
mi partyi, która poczęła się two- 
rzyć pod wpływem wypadków. Par- 
tya ta życzyła sobie przedewszyst- 
kiem silnego rządu, potrzebnego 
dla młodego państwa, a za rząd taki 
uważała jedynie monarchię. Dla par- 
tyi tej wojna, do której dążył Polan, 
byłapożądana—jak on, pewną była 
zwycięztwa, a byłoby ono faktem nie- 
zmiernej doniosłości, na nieogra- 
niczenie długi czas normującym po- 
rządek wewnętrzny i zdobywającym 
państwu olbrzymie znaczenie Świa- 
towe. 

Tymczasem wypadki poszły 
swoim torem, Polan doprowadził do 
tego, do czego chciał: groźby woj- 
ny ze strony Węgier i mobilizacyi 
korpusów u granicy. Wówczas w imię 
ojczyzny w niebezpieczeństwie wy- 
szedł rozkaz dyktatorski o powoła- 
niu rezerw i wczesnego zaciągu re- 
kruta, nakaz wyjątkowego podatku 
i wezwanie do klasztorów i kościo - 
łów świeckich, aby na świętą woj- 
nę ofiarowały dobrowolnie skarby 
i pieniądze, rozkaz dający nie dwu- 
znacznie do zrozumienia, że w prze- 
ciwnym razie nastąpi gwałt. Manifesty 
Polana opatrzone były podpisami Za- 
skalicza i Slavicza. Aliści natych- 
miast po ich ogłoszeniu ze wszy- 
stkich ambon całego kraju ozwały 
się głosy protestu, na manifesty 
odpowiedziano Копігтапііеѕќаті 
przeciw wojennej dyktaturze Po- 
lana i Slawicza. Nie wojen nacyo- 
nalnych, ale reform ekonomicznych 
spodziewaliśmy się— pisały dzien- 
niki socyalistyczne — gdyśmy pod 
wodzą Marka Slawicza posłali dwu- 
stu towarzyszy, aby zamek królew- 
ski zająć, wygnać króla Andrzeja 
i uczynić dyktatorem kapitana sa- 
perów, w którego kazał nam wie- 
rzyć Marko Slawicz. Dziś co? Mar- 
ko Slawicz kładzie swój podpis na 
wojennym akcie, przykłada usta do 
rogu wojny! Czy nie obawia się, 
że zamiast hasła do boju, w uszy 
ludu zagrzmią ztamtąd w jego 
własne uszy okropne, druzgocące 
słowa: hańba! zdrada!? Marku Sla- 
wiczu, jeśliś szukał karyery—i my ci 
byśmy ją zapewnili. I nie wiemy, 
co piękniejsze: być wodzem па- 
szym--czy sługą kondotiera? I nie 
wiemy, które ze słów piękniejsze: 
cześć—czy wstyd? I które droższe: 
miłość--czy wzgarda? Marku Slawi- 
czu! Zalicię mamy zwać zdrajcą?! 

Jak obłąkany czytał te słowa 
Marko Slawicz, jak obłąkany po- 

biegł ze swego gabinetu pracy 


w zamku do sąsiedniego gabinetu 
Zaskalicza.  Zaskalicz czytał już 
„Głos ludu“, z którym w ręku wpadł 
doń Marko. Otwarł on гатіопа 
na widok młodzieńca, przygarnął 
go do piersi i mówił: Większy był 
człowiek, niż ty, Marku, większy, 
niż my wszyscy razem, największy 
duch w Słowiańszczyźnie, najwięk- 
szy patryota i największy człowiek 
w Polsce, Adam Mickiewicz, a ije- 
go nazywano zdrajcą... Więc Mar- 
ko wybiegł z gabinetu Zaskalicza 
i wpadł na korytarz, ku pokojom 
Polana. Zastał go nad mapą. 

— Со? —zapytał Polan. 

Marko cisnął mu na stół ga- 
zetę. 

Polan przeczytał, marszcząc lek- 
ko brew, położył ją spokojnie na 
bok i zapytał znowu: 

Więc co? Chcesz pan obrony? 

Marko nie mógł słowa prze- 
mówić, kurcz zaciskał mu gardło. 

-- Głupstwo, polemika: gaze- 
ciarska — rzekł Polan. — Każę za- 
mknąć ten świstek i kwita. 

Marko podniósł ręce w górę 
z gestem przeczenia. 

— Nie — rzekł Polan po krót- 
kim namyśle żałuję, ale masz рап 
racyę, uczynić tego niestety nie- 
można. Trzeba ich jeszcze głaskać. 
Przejdź pan nad tem do porządku 
dziennego. Zresztą bronić się pan 
niepotrzebujesz. Naród wie, kim 
jesteś. A na zemstę, która jest „TOZ- 
koszą bogów“, będziesz pan miał 
zawsze czas. Niech tylko ja pobiję 
tu, nad Żelazną Bramą Dunaju, 
a wszystko będzie dobrze! Nikt słów- 
ka nie będzie śmiał pisnąć. 

— Dyktatorze! — krzyknął Sla- 
vicz. 

- Marku Si aviczu — odparł 
Polan, topiąc mu w oczach spokoj- 
ny ogień swych źrenic— dopóki lu- 
dy są trzodą, potrzebują pasterzy. 
Inaczej zjedzą je wilki. 

Wstał i postąpił, krok mówiąc: 

Wyobraź pan sobie, że teraz 
ja ustępuję, jedy na siła, która utrzy- 
muje ład wewnątrz i z którą się 
liczą wrogowie kraju. 

Tu w tej chwili wybuchnie, 
może być, że nawet aż wojna do- 
mowa między żywiołami socyali- 
stycznemi, patryotycznemi, republi- 
kańskiemi, monarchistycznemi i co 
chcesz. Rząd jakiś musi być, ale 
każdy będzie chciał swego rządu. 
Ościenne zaś mocarstwa rozbiorą 
was, jak jabłko pokrajane noży 
kiem. Marku Slaviczu, ideały nasze, 
cele ostateczne są wspólne, ale 
nim zaczną dojrzewać owoce, trze- 
ba uprawić ziemię. Czy myślisz, 
choć to przykład nie a propos, że 
bez gilotyny we Francyi zdobyto 
by prawa człowieka? Czy bez tak 
strasznej wojny, jak  prusko-iran- 
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cuzka, bez Moltkego i Bismarcka, 
istniałaby dziś potężna rzesza nie- 
miecka? Każdego organizmu spo- 
łecznego podwaliny zakłada dykta- 
tura. Czyż socyalizm nie dąży do 
dyktatury? Czyż niechce wszystkie- 
go po za sobą bezwzględnie, bez 
brania w rachubę, nagiąć do swo- 
jej woli, nawet zdeptać, nawet ewen- 
tualnie wytępić? Ja chcę stworzyć 
potężny organizm, uprawić grunt 
pod sad—a gdy przyjdzie czas, gdy 
w ogrodzie nie będzie już kamieni, 
jałowizn i bagien, a płot naokół 
będzie wysoki i mocny, wtedy sadź- 
cie drzewa, ale nie jakie wam się 
będzie podobało, to byłoby dowo- 
dem głupoty: sadźcie drzewa, jakie 
ziemia tutejsza najlepiej rodzi, a kli- 
mat wypiastuje. 

Marku Slaviczu! Pluń na pasz- 
kwile! Księżniczka Metella nara- 
ziła opinię swoją na szwank przed 
światem całym, byle służyć ој- 
czyźnie. 

Na bladą twarz Slavicza wy- 
stąpiły rumieńce, Polan zaś, magne- 
tyzując go wzrokiem, kończył: 

— A wierz mi, Marku Slaviczu, 
ta dziewczyna warta jest lepszego 
losu, niż aby być wygnaną pono- 
wnie z zamku przez cieśli i mu- 
rarzów. 

I podawszy Slaviczowi rękę 
zwrócił się do map swoich, gdzie 
czerwonym ołówkiem kreślone były 
linie— snadź pochody wojsk i plany 
bitew. 

Slavicz wyszedł. W młodzień- 
czej jego, gorączkowej głowie wi- 
rowała myśl, niemogąca sobie ѕа- 
ma z sobą dać rady. Powróciwszy 
do swego gabinetu, rzucił się na 
szezlong i przycisnął oczy pięścia- 
mi. Już w kwadrans jednak później 
oddano mu wezwanie, aby przy- 
szedł wieczorem o 8-ej na zgroma- 
dzenie towarzyszy, gdzie się ma wy- 
ttomaczyć ze swego postępowania. 
Podpisani byli dawni jego koledzy, 
ci sami, z którymi niegdyś razem 
układał spisek na króla Andrzeja. 

Uczucie zimna przeniknęło szpik 
jego kości. 

Marko ich znał. Byli to ludzie 
zacięci i gotowi na wszystko, fana- 
{усу niewidzący, niechcący, niezdo|- 
ni nawet widzieć nic, poza swojemi 
przekonaniami. 

Stanowili oni jak gdyby try- 
bunał tajemny, straż sprawy. 

Marko nie widywał się z nimi 
teraz. Był on zastępcą, reprezen- 
tantem idei socyalistycznych wobec 
dyktatury, ale od czasu powrotu 
Polana po wojnie włoskiej, wobec 
wojskowego kierunku jego rządu, 
Marko czuł, że cokolwiek by im 
mógł mówić, do porozumienia nie 
dojdzie. Unikali się wzajem — on 
ich, a oni jego. Gdy jednak zażą- 


dali wytłomaczenia się 
dzić. 

I Marko postanowił pójść na 
ten sąd. 

Zastanawiało go tylko, że nie 
zawezwano go do prywatego mie- 
szkania, iecz do gmachu, gdzie od- 
bywały się liczniejsze zgromadze- 
nia. 

Co go czekało? 

Sądzić go miała namiętność aż 
do gwałtu, zawziętość aż do niena- 
wiści, bezwzględność aż do krzy- 
wdy, fanatyzm aż do zbrodni i wy- 
łączność aż do absurdu — sądzić go 
miał terror. Wszyscy сі, со go są- 
dzić mieli, to byli bohaterowie, ale 
podobnie jak żaden nie przebaczył- 
by sobie samemu, nie znali prze- 
baczeń dla nikogo, a nie uznawali 
i nie rozumieli піс, tylko siebie. 

Pani Slaviczowa nie czytała 
„Głosu ludu“ i nie wiedziała о ni- 
czem — rozmawiając z nią czekał 
Marko na księżniczkę, której się 
spodziewał. 

Przyszła zaróżowiona i uśmie- 
chnięta. Przyszła ze słowami do 
pani Slaviczowej: Tak do pani przy- 
chodzę, jakdo ogrodu w upał. I za- 
raz zaczęła opowiadać żywo i bar- 
wnie o wczorajszym wieczorze u kar- 
dynała. Panią Slaviczową bawiły te 
opowiadania, mówione z wdziękiem, 
złośliwościami i dowcipem pensyo- 
narki. 
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Katedra na.Wawelu. 


Dekoracya Wawelu. 


Nowe kierunki w sztuce odciągnęły 
artystów od starych mistrzów. Nic więc 
dziwnego, że gdy zajdzie potrzeba, aby 
ręka dzisiejszego artysty dotknęła się sta- 
rego dzieła, celem uchronienia go od za- 
głady i powrócenia do dawniejszej świet- 
ności, przejmuje nas lęk, czy zamiast chwa- 
lebnej odnowy i związania go z przeszło- 
ścią, nie zostanie ono spaczonem i od 
niej oddalonem. 

Restauracya Wawelu jest dobrem świa- 
dectwem wyboru. Po skarbcu, dekorowa- 
nym przez Mehoffera, po kaplicy królowej 
Zofii, zdobionej przez Tetmajera, przystą- 
piono do pracy w kaplicy Maciejowskich, 
posiadającej obraz słynący łaskami, przy- 
wieziony z Rzymu przez kardynała Macie- 
jowskiego, obraz N. M. P. Śnieżnej. Po- 
nieważ chodziło tu o wykonanie obrazów 
i części zdobniczych w charakterze epoki, 
w której powstały, zwrócono się przeto 
do p. Aleksandra Borawskiego, warsza- 
wianina, zamieszkałego od lat 16-tu w Pe- 
tersburgu, gdzie cieszy się powszechnem 
uznaniem w sferze znawców, jako restau- 
rator dzieł sztuki. Prace, przeprowadzone 
w Muzeum Aleksandra Ш, dowiodły, że 
jest on najwytrawniejszym specyalistą-re- 
stauratorem w Rosyi, zaznaczył to dwór 
cesarski odznaczeniem przed dwoma laty. 
Kraków zwrócił się do p. Borawskiego, 
jako do rzetelnego znawcy starej sztuki 
i jej form kompozycyjnych. Reproduko- 


wane przez nas obrazy stwierdzają do- 
wodnie, iż ogólny ton obrazów jest nad- 


zwyczaj szlachetny, kompozycya zaś świet- 
nie przystosowana do stylu kaplicy. Ca- 
łość daje wrażenie powagi, harmonii i pod- 
niosłego nastroju. Kaplica Maciejowskich 
będzie należeć odtąd do najpiękniejszych 
kaplic wawelskich. 

Parę szczegółów biograficznych: 

Artysta nasz urodził się w r. 1861 
w Warszawie, gdzie też odbywał studya 
u Gersona i Kamieńskiego, które konty- 


Dekoracya ścienna w kaplicy Maciejowskich. 


nuował u Godebskiego w Paryżu, dokąd 
udał się w r. 1686, jako stypendysta T. Z. 
5. Р. Prace jego były wystawiane w Sa- 
lonie paryskim, na powszechnej wystawie 
sztuki w Krakowie i w Petersburgu. Prace 
kościelne rozrzucone są po całej Rosyi: 
w Narwie, Dźwińsku i Homlu. 

Petersburg. Dr. St. Zdz 


—— 


Srebrne gody Iwowskiej 
„Macierzy polskiej”. 


W roku bieżącym mija 25 lat, gdy za- 
łożono we Lwowie instytucyę „Macierzy 
polskiej*, dziś jednej z najzasłużeńszych 
naszych placówek oświaty narodowej. Myśl 
utworzenia „Macierzy* powstała w r. 1879 
podczas obchodu jubileuszowego Kraszew- 
skiego. Na wezwanie 
wielkiego pisarza, o- 
głoszone w pis- 
mach, popłynęły 
rychło składki ze 
wszystkich stron 
Polski, sejm u- 
chwalił stałą co- 
roczną subwen- 
cyę, a nie brakło 
także mniejszych 
i większych zapi- 
sów, wśród nich 
niektóre prawdziwie 
wzruszające, jak za- 
pis paru tysięcy koron 
włościanina Tomasza Bo- 
dziocha, lub ubożuch- 
ny legat służącego Wawrzyńca Szczepania- 
ka, uzbierany z drobnych napiwków w cią- 
gu wielu lat. W r. 1883 „Macierz* weszła 
w życie. Od tego czasu po dzień dzisiej- 
szy wydała milion egzemplarzy książeczek 
dla ludu, nie licząc roczników czasopisma 
„Niedziela“, wychodzącego od lat 18. 
W tej liczbie wydała „Macierz* 125.000 
egzemplarzy taniego „Pana Tadeusza*, 
który się rozszedł w całości. 


J. |. Kraszewski 


Świeżo odkryty obraz Rembrandta. 


Świeżo odkryty „Rembrandt”: ma być dzie- 
łem syna wielkiego malarza, Tytusa. Portret 
ten w niewiedzy został sprzedanyprzez lorda 
Joung z Edynburga za 200 funtów i obecnie 


podbity w Berlinie do ceny 75000 rub. rze- 

czoznawcy, jak prof. Hauser i Bode, stwier- 

dzają jego autentyczność. Portret podpi- 
sany przez twórcę. 


Niemcy współczesne. 


(Nowa książka 
H. Lichtenbergera). 


Do naszych przyjemności należy, 
między innemi, obmawianie niemców, 
a jeżeli jeszcze trafi się u nich proces 
w stylu Eulenburga, albo kradzież paru 
milionów w administracyiw Kielu, albo 
poprostu bankructwo —to już radość 
nasza niema granic. Jest to dla nas mi- 
ły dowód, że Germania upada; trudniej 
nam walczyć z przemysłem i handlem 
niemieckim, niżli z tem cale fałszy- 
wem widzeniem rzeczy. R 

Są w Niemczech fenomeny, które 
świadczą, że nie wszystko tam jest 
w porządku; ala rdzeń życia narodo- 
wego jest tam nienaruszony: jest tam, 
bądź jak bądź, olbrzymia siła, która 
miejscami sama sobą się upaja i tem 
ujawnia swój wewnętrzny przełom, ale 
jest tam również—i to w daleko szer- 
szych rozmiarach—siła, która o sobie 
nie wie i która swą powolną a rozlew- 
ną konsekwencyą może zaciężyć nad 
światem i to głównie nad naszym świa- 
tem najbliższym. 

Przy bardzo małej potrzebie wol- 


ności Niemcy są niesłychanie karni, 
niemal całkowicie pozbawieni indywi- 
dualności—jest w nich coś z nieświado- 


mego mechanizmu, masy bardzo silnie 
zjednoczonej, która prze i rozpiera się 
na cztery strony Świata. Skazy drobne 
wewnątrz, na zewnątrz zaś bardzo skon- 
solidowana i rozlewająca się potęga 
oto są Niemcy. 

Kiedyś mówił o niemcach Bórne 
że dla nich pozostało „królestwo ma- 
rzenia" —ale Niemcy dawno przestali 
marzyć—i są dziś najrealniejszym ty- 
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pem ludzkim, który zredukował się do 
jednego ideału: ideału masy urządzo- 
nej militarnie pod wszystkiemi wzglę- 
dami; masy, która własną myśl zatra- 
ciła i żyje oderwanem życiem „państwo- 
wem*. 

Tą drogą zrodził się w Niemczech 
osobny bóg „Unser Gott* i najwyra- 
zistszy nacyonalizm, objaw niewątpli- 
wie wielkiego upadku ducha narodo- 
wego, ale który w danym momencie 
stanowi siłę niezaprzeczoną tego kraju 
i w stosunku do innych narodów wy 
pełnia funkcyę pochłaniającą. Słowem 
Niemcy dzisiejsze—to potęga, z którą 
liczyć się należy: zanim procesy w sty- 
lu Eulenburga, zanim kradzieże Kiels- 
kie i t. d. naruszą tę potęgę; zanim ta 
potęga od własnego ciężaru zacznie 
się chwiać i kruszyć; zanim podeptanie 
humanizmu, sprawiedliwości, prawa 
i zdziczenie ogólne zwróci się przeciw 
samym Niemcom, nie mało wody upły- 
nie, niemało ucierpią ci, którym przy- 
padł smutny przywilej sąsiadowania lub 
współżycia z Niemcami. 

To też nie dziw, że od czasu do 
czasu zjawia się jakiś Tacyt, który pi- 
sze nową księgę o Germanii, ukazu- 
jąc jej niewyczerpaną świeżość i ży- 
wotność, przyczem pomija nikłe, ciem- 
ne strony życia tego kraju. 

Takim był przed laty kilkunastu 
O. Didon, ze swojem dziełem: Niemcy; 
takim jest dziś p. Henri Lichtenberger, 
który świeżo ogłosił godną uwagi 
książkę p. t. Allemagne Moderne, son- 
ćvolution. (Paris, G. Flammarion). 

Henri Lichtenberger, pomimo swe 
niemieckie nazwisko, jest francuzem 
w literaturze; jego dzieła o R. Wagne- 
rze, o H. Heinem, o Fr. Nietzschem 
są to prace bardzo solidne i porządne, 
doskonale informujące francuzów o rze- 
czach niemieckich. Tymczasem H. Lich- 
tenberger, zaproszony przez redakcyę 
Figara —dał całkowity obraz życia Nie- 
miec współczesnych pod względem se- 
mograficznym, handlowym, przemysło- 
wym, politycznym, socyalnym i kultu- 
ralnym. Obraz ten obejmuje ruch życia 
niemieckiego od wojny 1870 r. po dzień 
ostatni, z retrospektywnym rzutem oka 
w przeszłość. — Jest to książka sprawo- 
zdawcza, bez żadnej myśli ukrytej na- 
pisana, czysto informacyjna bez- 
stronna. 

Oczywiście stanowisko polskie wo- 
bec niemców musi być nieco odmienne, 
choć i alzatczyk, rozważając wielkość 
niemiec, oprzeć się nie może pewnej 
melancholii. To też autor sprawy 


Al- 
zacyi i Lotaryngii wcale nie porusza, 
jak również i sprawę polską tylko mi- 
mochodem wspomina: idzie mu właś- 
ciwie tylko o same Niemcy—an sich. 

Nie należy przecie sądzić, aby 
dzieło p. Lichtenbergera było sucho 
sprawozdawczem: zbyt wiele ma on 
idei ogólnych, aby mógł na jedno- 
stronnem zgromadzeniu faktów poprze- 
stać. 

Uogólnienia jego dotyczą zarówno 
rozwoju kultury powszechnej na ziemi, 
jako też i przemian poszczególnych 
w Niemczech. Przemiana ogólna, jaka 
się odbyła na świecie w ciągu stulecia 
XIX, polega na różnicy oryentacyi umy- 
słowości ludzkiejj w dawnych i no- 


wych czasach. Walka tych dwóch ory 
entacyi—dawnej i nowej—trwa właś- 
ciwie od XVI w. Aż do końca prawie 
XVIII w. umysłowość ludzka rozwijała 
się pod wpływem religijnym; od XVI 
podnosi głowę duch naukowy, racyo- 
nalizm, dążący do przełamania dogmatu, 
iw XIX w. raczej duch naukowy za- 
panował. We Francyi racyonalizm pro- 
wadzi do ostatecznego zerwania ze 
światopoglądem religijnym; w Niem- 
czechinaczej — charakter narodowy sprze- 
ciwia się radykalnym  przeskokom: tu 
powstała dążność do pogodzenia obu 
metod myślenia —do pogodzenia religii 
z nauką.— Wogóle pochód niemiecki 
jest bardzo ostrożny i powolny: ich 
rewolucye są bardzo krótkotrwałe a prze- 
miany, jakie przez nie naród osiąga, 
bardzo drobne. Potrzeba wolności jest 
u niemców niewielka, raczej czują oni 
potrzebę dyscypliny i posłuszeństwa. 
Ten sam nieradykalny sposób, jaki 
widnieje w najważniejszej sprzeczności 
naszych czasów—w antagonizmie na- 
uki i religii—znajdziemy w Niemczech 
w sprawie socyalnej i politycznej. 


Inaczej nieco rzecz się przedstawia, 
o ile rzucimy okiem na rozwój ekono- 
miczny Niemiec, zwłaszcza od roku 1875. 
Tu rządząca dziś społeczeństwem kla- 
sa mieszczańska rozwinęła tak kolosal- 
ną energię i tak potężny zmysł przed- 
siębiorczości, że w ciągu lat trzydziestu 
Niemcy pod względem handlowym 
i przemysłowym nie tylko dorównały 
Anglii i Francyi, ale w wielu rzeczach 
je przewyższyły; towary angielskie ifran- 
cuskie w krajach nieprzemysłowych 
w znakomitej części zostały wyparte 


przez towary niemieckie, a nawet za- 
lewają Francyę i Anglię. Do r. 1848 
Niemcy były krajem przeważnie rol- 


niczym. Rok ten, rok przebudzenia na- 
rodowości, był wlaściwie rokiem uświa- 
domienia burżuazyi. Od tej daty roz- 
poczyna się w Niemczech przekształ- 
cenie manufaktury na system fabrycznej 
produkcyi; rozwija się przemysł ро- 
czątkowo nie wielki, a potem co raz 
ogromniejszy. R. 1870, zwycięzka woj- 
na, dopływ francuskich miliardów pod- 
nieciły spekulacyę, która po pięciu 
latach szaleństw giełdowych, zakończyła 
się krachem powszechnym Było to 
wielkie ostrzeżenie przemysłu niemiec- 
kiego, który od tej chwili zaczął ostroż- 
niej działać, choć nie pozbył się by- 
najmniej agresywności względem innych 
narodów przemysłowych i nieprzemy- 
słowych. Popierany wszelkiemi sposoba- 
mi przez państwozmysł inicyatywy oso- 
bistej tworzył nieustannie a świadomie 
coraz nowe gałęzie życia fabrycznego, 
mnożył produkcyę narodową i rozwi- 
nął w zbyt prędkim czasie industrya- 
lizm tak wszechstronny, że aż wiele 
w przemyśle tym okazało się wytwo- 
rów niepotrzebnych, nadmiernie zby- 
tecznych i cały ten przemyst niemiec- 
ki ma pod wielu względami charakter 
sztuczny (co na małą skalę powtórzył 
Witte w Rosyi) i to jest jego słabą 
stroną, gdyż grozi mu niewątpliwie 
w bliższej lub dalszej przyszłości ol- 
brzymia katastrofa. 


Z drugiej strony wszelkie wytwa- 
rzanie bogactwa narodowego mnoży 


zarazem nędzę narodową. Obok kapita- 
lizmu powstał proletaryat, w Niemczech 
większy i liczniejszy, niż gdziebądź 
na kontynencie Europy, gdyż wyludnił 
on wieś, która dziś wyżej nad 50 
swych mieszkańców wysyła do miast. 
Taka gwałtowna przemiana państwa 
rolniczego na przemysłowe wywołała 
niezadowolenie sfer rolniczych (agrar- 
nych), których pozbawiła robotnika rol- 
nego i wywołała zalew Niemiec przez 
robotników słowiańskich. W rolnictwie 
również produkcya znakomicie urosła, 
choć tu zasada koncentrancyi kapitału 
mniejsze ma zastosowanie. Natomiast 
rozwinęła się znacznie śród dawnych 
chłopów czyli drobnych właścicieli 
zasada zrzeszeniowa i wytężona eks- 
ploatacya gromadzka ziemi. Własność 
feodalna—skutkiem braku sił roboczych 
i wogóle skutkiem gwałtownej prze- 
miany warunków, likwiduje się i par- 
celuje na korzyść malejącej zresztą nie- 
ustannie klasy chłopskiej. Przeciwień- 
stwo jednak między wielkim agraryu- 
szem a drobnym właściwie znikło: 
maja oni wspólnych nieprzyjaciół, z jed- 
nej strony wielki przemysł, a z drugiej 
konkurencyę produkcyi zbożowej Ros- 
syi, Ameryki, Indyi, Australii Argentyny. 
Wielka własność jest obdłużona, mniej 
obdłużona ziemia chłopska, ale w ogóle 
klasa rolnicza w Niemczech utraciła 
swoje znaczenie dominujące. 

Główną rolę gra kapitał i proleta- 
ryat roboczy: starcie tych grup stanowi 
główne tło historyi naszych czasów. 
Zasada wolnej konkurencyi, tak ukocha- 
na liberałom pierwszej połowy XIX w., 
została bardzo zakwestyonowana. Pań- 
stwo nieustannie się wtrąca do spraw 
wewnętrznych przemysłu- i stara się, 
ile możności, złagodzić konflikt kapi- 
tałui pracy i zabezpieczyć robotników 
od złych stron nowego układu sił spo 
łecznych. 

Księgę П swego dzieła poświęca 
p. Lichtenberger sprawie ewolucyi po- 
litycznej Niemiec. Pominiemy tu dzieje 
poprzedzające zjednoczenie Niemiec 
w postać cesarstwa, jak starcie Prus 
z Austryą, rozwój idealnego liberalizmu 
z przed r. 1848, okres rewolucyi chy- 
bionej, która się ugięła pod presyą 
książąt, wreszcie przewagę liberalizmu 
pozytywnego, który zamiast na princi- 
piach oparł się na interesach. Ріегм- 
szym krokiem zjednoczenia Niemiec 
był trw. Zollverein, który zasadniczo 
umożliwił rozwój przemysłu w Niem- 
czech. Na czele tych państw Niemiec- 
kich stanęły teraz Prusy, które od cza- 
sów bitwy pod Jeną zwolna się pod- 
nosiły w mocy, tak iż pewnego dnia 
były w stanie złamać bezwzględnie 
Austryę pod Sadową. R. 1871 był chwi- 
lą odbudowania Cesarstwa Niemieckie- 
go pod wodzą Prus. 

Po wojnie francuskiej, która się 
zakończyła upadkiem przewagi Francyi 

w Europie, rozwinął się najsroższy mi- 
litaryzm, pokój zbrojny, oparty w Niem- 
czech na idei pangermańskiej. Poszu- 
kiwanie niemców na wszystkich stronach 
świata, rozlew ich w różnych krajach, 
Schułvereiny, szerzące wszędzie niem- 
czyznę, wreszcie imperyalizm kolonial- 
пу —ѕа to cechy dzisiejszego państwa 
niemieckiego, które chce nietylko po- 


chłonąć obce elementa (polaków, duń- 
czyków, francuzów) ale dąży również 
do policzenia wszystkich niemców 
w krajach sąsiednich (w Austryi, Szwaj- 
caryi, Węgrzech, ziemiach Baltyckich, 
nawet w Hollandyi), a także rozciąga 
opiekę nad nimi w Polsce, Rosyi, 
Turcyi, Azyi Mniejszej, Mezopotamii. w 
Afryce, w Brazylii i w Polinezyi, wresz 
cie kolonizuje Kiao-Czau, Kamerun, 
wyspy Oceanijskie i t. d. 

Konstytucya niemiecka jest bardzo 
skomplikowana; dzieli się ona na dwie 
różne linie: konstytucyi cesarstwa nie 
mieckiego, stosunkowo liberalnej i kon- 
stytucyi państw pojedynczych, wielce 
zacofanej. Zwłaszcza konstytucya 
pruska, oparta na trójstopniowych wy- 
borach, jest nader zastarzała; nadając 
szczególne przywileje  agraryuszom 
i junkrom, lekceważy ona interesy mie- 
szczaństwa. a głównie  proletaryatu. 
Sądy bynajmniej nie są bezstronne: są 
one przeniknione duchem klasowym 
(lub nacyonalnym) i prawie nigdy ro- 
botnik lub nie niemiec sprawiedliwości 
w nich się nie doczeka. Są to wszyst- 
ko ciemne rysy na kunsztownej bu- 
dowie monarchii niemieckiej które jej 
grożą katastrofą równoległą przewi- 
dywanej wyżej katastrofie przemysło- 
wej. 

Rewolucyi gwałtownej nikt w Niem- 
czech nie przewiduje, gdyż zgodnie 
z flegmatycznym duchem narodu, wal- 
ki partyjne dadzą się poprostu zredu- 
kować do walk klasowych. Trzy są 
główne partye w Niemczech: konser- 
watyści, liberalni i socyaliści. Konser- 
watyści to agraryusze, którzy bronią 
interesów klasy robotniczej; liberalni 
to mieszczaństwo, które stoi na stano- 
wisku obrony kapitalizmu; socyaliści 
to robotnicy, obrońcy interesów prole- 
taryatu. Jest to zwycięztwo realizmu 
po!itycznego: zamiast starcia zasad, idei 

starcie interesów. 

Chwilami schodzą się interesy agra- 
ryuszów i mieszczan (obrona kapitału); 
chwilowo schodzą się interesa burżua- 
zyi i proletaryatu (sprawa głosowania 
powszechnego w Prusach). Parlamen- 
taryzm pruski jest często iluzoryczny, 
zważywszy nieodpowiedzialność mi- 
nistrów przed parlamentem oraz zasadę: 
rex lege salutus. Ostatecznie Prusy, 
mimo papierowej konstytucyi, są kra- 
jem absolutyzmu, P'olizejstaat'ema, bar- 
dzo zresztą sumiennie gospodarowa- 
nym. Nie znajdujemy tu, jak to bywa 
gdzieindziej dążności do zrujnowania 
obywateli: owszem rząd pruski rozumie, 
że z niemcami można robić wszystko, 
co się zechce; tylko nie można im psuć 


gescheflu. Wszystko podnioślejsze 
w Niemczech umarło; pozostał tylko 


interes; poczucia wolności prawie że 
niema--i ktoś słusznie powiada, że 
niemcy poto strącili jarzmo francuskie 


(1813), żeby się dostać pod jarzmo 
pruskie. 
Jedyny pierwiastek idealistyczny 


w ruchu politycznym niemieckim przed- 
stawiają dziś socyaliści. Dlatego prze- 
prowadzenie zasady głosowania po- 
wszechnego w Prusach ma znaczenie 
najszersze pod względem kultury i hu- 
manizmu. 


Są to najważniejsze rozdziały książ- 
ki p. Lichtenbergera. Dział Ш poświęca 
autor ewolucyi myśli religijnej i filo- 
zoficznej. Wspomina o odrodzeniu ka- 
tolicyzmu; o nowym jego rozkwicie w 
Niemczech; wspomina o walce między 
państwem a kościołem i o Kulturkamp- 
fie; o partyi centrum. Mówi dalej o ru- 
chu protestanckim, o jego prądach mi- 
stycznych i realistycznych, wreszcie 
o jego dążnościach do pogodzenia re- 
ligii i nauki. Stosunek kościoła protes- 
tanckiego do państwa jest raczej pod- 
dańczy--i tu dążność do oddzielenia 
kościoła od państwa idzie ze strony 
kościoła. W reszcie Hreisinn, myśl 
wolna, bez kościelna lub przeciw koś- 
cielna- rozwija się w różnych formach; 
jako materyalizm. jako pozytywizm, 
jako pesymizm—i ostatnio jako Nie- 
tzscheanizm. 

Autor sam jest wielbicielem Nietz- 
schego. Formuły tego, myśliciela, jak- 
kolwiek pełne sprzeczności, były po- 
niekąd wykwitem tego pędu niemiec- 
kiego do potęgi, której on stał się 
mimowolnym wyrazem. Ideałem Nie- 
tzschego właściwie nie jest Niemiec, 
ale Europejczyk; jednakże jego Uber- 
mensch ma w sobie coś z Bismarka. 
Siłą kierowniczą myśli Nietzschego jest 
walka. Obok tego ideału staje drugi— 
solidaryzm. Synteza—Nietzscheanizmu 
z socyalizmem — jest toidea przyszłości, 
która się powoli w Niemczech urabia. 
Paryż A. Wrzesień. 
и 


Robotnicy polscy u Ojca Św. 


W maju r. b. wraz z gronem polskich 
katolików przedstawili się w Watykanie 
Ojcu Świętemu trzej robotnicy polscy, 
w towarzystwie znanego działacza na polu 
wprowadzania w życie zasad chrześcijań- 
skich Leona XIII ks. Marcelego Godlew- 
skiego. Podajemy tu podobiznę tej sym- 
patycznej grupy według fotografii, zdjętej 
na miejscu, w Rzymie, pod niebem jasno- 
ści pełnem i tyle sztuce fotograficznej 
sprzyjającem. Mówiono nam, iż ks. Go- 
dlewski został przed Ojcem Świętym oskar- 
żony za jakoby zbyt radykalną i nie licu- 
jącą ze wskazaniami encykliki „Rerum no- 
varum* działalność. Dzielny działacz chrze- 
ściański przygotowuje energiczną obronę 
swojej pracy dotychczasowej. 


Wileński Parnas niewieści. 


Trzy lata kończą się zaledwie od 
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Marya 
Wilejszis. 


| 
się spore gro- \ 
no kobiet, \ 
których prace ` 
literackie ujrzały 
światło dzienne 
po raz pierw- Dlana 
szy na szpal- Stankówna. 
tach tych 
dzienników. 

Kilka pań z tego Par- 
nasu wileńskiego pró- 
bowało pióra i przed- Jadwiga. 
tem, a jedna była już Leszczyńska 
zaszczytnie znaną na polu literac- 
kiem. Od niej więc zaczniemy nasz 
przegląd Parnasu niewieściego w 
Wilnie. 

Pani Emma z Jeleńskich 
Dmochowska znaną stała się 
w literaturze pięknej po zdobyciu na- 
grody konkursowej za powieść pod ty- 
tułem: „Panierka*; w prędkim czasie 
potem nastąpił szereg dzieł jej: „Dwór 
w Haliniszkach*, „Bociany“, „Z miłości*, 
wreszcie poprobowała z niejakiem powo- 
dzeniem sił swych w dramacie. Jej „Syn“ 
zdobył nagrodę konkursową i z powo- 
dzeniem był wystawiony w Wilnie i Ło- 
dzi.. Ostatni jej utwór: „Kobieto, pu- 
chu marny!* wychodzi obecnie w odcin- 
ku *Kuryera Litewskiego“. Od niedaw- 
na też Emma Dmochowska podpisuje 
jako redaktorka pismo ludowe wileńskie 
„Zorza“; głównem jednak і pełnem za- 
szczytu polem jej działalności jest oświa- 
ta ludu. Tu położyła i kładzie wciąż 
niespożyte zasługi. 

Drugą niewiastą piszącą, która 
przed ukazaniem się pism polskich 
w Wilnie była drukowaną w „Naszych 
Kłosach* i dodatkach „Dobrej Gospo- 
dyni*,jest panna Stanisława Szadurska, 
pochodząca z Inflant polskich. Czesław 
Jankowski, poznawszy jej talent za cza- 
sów redaktorstwa w „Kur. Lit.“, wpro- 
wadził ją na szpalty tego pisma i od 
tego czasu nie schodzi ona z tamtąd. 
Oprócz tego wydała p. Szadurska przed 
paru laty zbiorek swych poezyi pod 
tytułem „Fale“, następnie poemat dra- 
matyczny „Kain*. Obecnie w Warsza- 
wie ma ukazać się następny tomik po- 
ezyi utalentowanej poetki. Utwory jej 
cechuje głęboka psychologia, poprawna 
forma i wytworny język.- -Przyjmowała 
czynny udział w utworzeniu koła ko- 
biet w Wilnie i była jego pierwszą 
przewodniczącą. 

Piśmiennictwo wileńskie wyrobiło 
niepośledniej miary publicystkę, jaką 


Jadwiga 
Baranowska 


stała się panna Ludwika Życka, przed- 
tem i obecnie pracująca na polu peda- 
gogiki. Głęboka znawczyni literatury, 
zwłaszcza polskiej, poświęca się spe- 
cyalnie kształceniu umysłów żeńskich, 
zwłaszcza panien wileńskich. Nie obce 
są jej szersze zagadnienia społeczne 
i te dają jej pochop do zabierania gło- 
su, zawsze z powodzeniem, na szpal- 
tach „Gońca Wileńskiego*. 
Społeczniczką w całem tego słowa 
znaczeniu i dzielną przewodniczącą koła 
kobiet jest p. Emilia z Saryusz-Bielskich 
Węsławska. Trzymając rękę na pulsie 
ruchu kobiecego i godnie go w razie 
potrzeby reprezentując, przyczyniła się 
głównie do zawiązania „Chrześciań- 
skiej ligi kupujących i sprzedają- 
cych“, słowem poświęciła się cał- 
kowicie dla dobrych spraw. Przed- 
tem ukazało się jej kilka więk- 
szych przekładów z języków 
obcych w „Bibliotece dzieł 
wyborowych*. — Obecnie 
pisuje korespondencye 
В 2 Wilna do dzienników 
kresowych i stale pro- 
3 wadzi krytykç tea- 
tralna w ,Goñcu 
Wileńskim*. Od 
bardzo dawna 
pracuje też na 
polu pedago- 
gicznym — 
stale pisząc 
orygi- 
nalne 
po- 


Helena 
Rómerówna. 


wiastki dla 
dzieci, cie- 
szące się wiel- 
ką wziętością 
śród dziatwy. 
Pani „ Stan. 

Stanisła - Świętorzecka 
wa z Wolmerów Swię- 
torzecka obrała sobie 
pedagogię za pole pracy, N 
wykładając język polski w AY), 
kilku gimnazyach pry- 
watnych. Lecz zami- 
łowanie jej do pióra 
wykazało się dopiero w dziennikach 
wileńskich. W „Gońcu* zwłaszcza 
od czasu do czasu ukazują się jej 
nowelki oraz impresye przeważnie, lub 


Emilia 
Węsławska. 


Do grona kapłanek sztuki należy 
w Wilnie i p. Jadwiga Baranowska, córka 
ś.p. Piotra Chmielowskiego, a małżonka 
redaktora „Kur. Lit.*, Wojciecha Вага: 
nowskiego. Należy do czynnych człon- 
ków redakcyi tego pisma, należy do 
tych co robią numer; jednak ulubioną 
dziedziną jej talentu to są kinkiety 
teatralne. Tu swięciła prawdziwe try- 
umfy, biorąc udział w przedstawieniach 
dramatycznych „Lutni* wileńskiej, oraz 
w kilku amatorskich spektaklach. 

Obycie się ze sceną, doskonała 
dykcya, szczerość, takt w używaniu 
efektów scenicznych w podziw wpra- 
wiały publiczność i krytykę. 

Wielkiem powodzeniem i uznaniem 
cieszą się jej krytyki teatralne, które 
dorywczo, w zastępstwie męża swego, 
pisuje dla „Kzryera Litewsk.". W nich 
wykazuje nader oryginalny pogląd na 
sztukę, oraz znajomość rzeczy. Od cza- 
su do czasu zamieszcza drobne prze- 
kłady z języków obcych, przeważnie 
nowelki. 

Niepodobna ominąć na naszym 
Parnasie i te panie, które poświęciły 
się muzyce lub o niej piszą w dzien- 
nikach. 

Sprawozdawczynią muzyczną „Kur. 
Lit.“ oraz wytrawną znawczynią muzy- 
ki i istotną melomanką jest p. Jadwiga 
z Boguckich Leszczyńska, podpisująca 
krytyki jako „Fuga*. P. Leszczyńska 
jest wychowanką konserwatoryum war- 
szawskiego. lecz cały wolny czas p. 
Leszczyńska poświęca swej ochronce, 
którą prowadzi nader racyonalnie; oprócz 
tego stoi na czele wydziału dochodów 
niestałych (zabawy, teatra etc.) Towa- 
rzystwa opieki nad dziećmi. 

W „Gońcu Wileńskim“ krytyki 
muzyczne pisze p. Helena Stankówna, 
laureatka konserwatoryuni moskiewskie- 
go i profesorka. Ulubionym kompozy- 

torem jej jest Chopin; jest też jego 
niepoślednią interpretatorką. 
Najmłodszą córą muz na Par- 
nasie wileńskim jest młodziut- 
ka panna Marya Wilejszisówna. 
Utwory młodocianej poetki chęt- 
nie zamieszcza „Goniec Wi- 
leński*. Są to drobnostki, 
ale nader miłe. Cechą 
ich jest smutek i tęs- 
ү knota duszy do cze- 
=. goś wzniosłego. Smu- 
tek przebijający w jej 
utworach, to mo 
że ów ból ser- 
deczny, wy- 
rosły na tle 
bezkrwa- 
wej wpraw- 


pełne nastroju drobne „poezye p rozą** dzie, ale 
Na Parnasie niewieścim w Wilnie | „gw. “тш 

mamy i malarki niepośledniej miary. 2уска. €J 

Jest nia p. Helena Rómerówna, synowi- 

ca znakomitego Edwarda Rómera Ма 


опа w tak zwanej: „Budzie Rómerów* 
na Bakszcie swą pracownię i zarazem 
szkołę malarską. Ona jest pierwszą 
krzewicielką kultury malarskiej w Wil- 
nie. Pierwsze studya odbyła pod kie- 
runkiem $. p. Edwarda Котета, następ- 
nie studyowała u Kotarbińskiego w War- 
szawie i wreszcie wykształcenie zakoń- 
czyła w Monachium. Ulubiony rodzaj 
Rómerówny --to nasz krajobraz litewski. 
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Stanisława 
Szadurska. 


walki dwóch 
bratnich naro- 
dów. 


Wilno 
Władysław Slizień. 


Emma z Jeleńskich 
Dmochowska. 


Książka, której żadne 
pismo nie chciało wy- 
drukować, ani żaden 
nakładca wydać. 


Rzuciwszy okiem na ten przydłu- 
gi może tytuł, czytelnik z pewnością 
ani się domyśli, że tą książką jest pra- 
са p. Stefana Gorskiego o „Organiza- 
cyach niemieckich w Król. Polskiem*. 

Jakto, zawołasz czytelniku, naj- 
głośniejsza praca, jaka ukazała się 
w ostatnich czasach?! Rzeczy nowe 
a tak doniosłe, Wiadomości, które 
najwierniejsze niemcom  petersburskie 
pisma skłoniły do otworzenia oczu?! 
Które wywarły wrażenie nawet śród 
kierowniczych sfer rządowych i przy- 
czyniły się do tego, że sam p. mini- 
ster wojny polecił podane fakty spraw- 
dzić?! 

To właśnie była książka, której 
żadne nasze pismo nie chciało wy- 
drukować? a żaden nakładca wydać?! 

Tak jest... 

Z tych pism, jedne nie umiały 
ocenić W redakcyi po- 
ważnego mie- 
sięczmika po- 
wiedziano mło- 
demu publicy- 
ście, że do tych 
spraw „nie 
przywiązują 
wagi“. Inni re- 
daktorowie o- 
bawiali się... 
Wszak sam p. 
Gorski podaje 
długi szereg 
faktów, gdy 
władze rosyj- 
skie w Króle- 
stwieskazywa- 
ły na kary róż- 
ne pisma za wycieczki przeciwko niem- 
com. Tego właśnie nawet „Nowoje Wre- 
mia* nie było w stanie pojąć. 

Gdyby p. Gorski szukał do koń- 
ca, pewno by i u nas znalazł pismo 
dość odważne. Ale uczyniwszy prób 
wiele, autor począł wątpić... I јако os- 
tatnią próbę posłał swój rękopis prof. 
Konecznemu, redaktorowi „Swiata Sło- 
wiańskiego* w Krakowie. 

Od tej chwili zaczyna się tryumi 
p. Gorskiego. 

„Swiat Słowiański* ze skwapliwo- 
ścią drukuje cenną pracę, która też za- 
raz zwraca na organizacye niemieckie 
w Królestwie uwagę powszechną. „Sło- 
wo* warszawskie śmiało przedrukowu- 
je najdonioślejsze ustępy. Inne pisma 
podają wyciągi. Otwierają się oczy 
ślepe, staje się widocznem, że p. Gor- 
ski oddał ogromną usługę, której donio- 
słości nawet mierzyć na razie nie sposób. 

W jaki sposób doszedł autor do 
znajomości tego przedmiotu? 

Sam to nam detalicznie opowiadał. 

Wychowałem się w płockiej gu- 
bernii—mówił nam p. Gorski—która jest 
gniazdem kolonizacyi niemieckiej. Wte- 
dy już, gdym był uczniem w gimna- 
zyum, ta sprawa mnie zajmowała; przy- 
patrywałem się ciekawie gospodarce 


wartości jej. 


Stefan Gorski 


niemców na polskiej ziemi, choć nie 
oceniałem znaczenia tej gospodarki. 
Gdym się przeniósł następnie do Ło- 
dzi, widziałem ciągle w około siebie 


rozlany ten sam żywioł obcy, wrogi 
a tajemniczy. Jako student lwowski, 


wydałem monografię o Łodzi, gdziem 
po raz pierwszy tę sprawę poruszył. 
Coraz mocniej mnie zastanawiało pyta- 
nie: „Co robią właściwie koloniści nie- 
mieccy u nas?“ I wreszcie postano- 
wiłem tę sprawę ostatecznie zbadać. 
Poświęciłem na to kilka lat czasu. 
Przez te lata kolekcyonowałem pilnie 
wycinki z różnych gazet, głównie nie- 
mieckich, a specyalnie łódzkich, doty- 
czące obsiadania kraju naszego przez 
niemców; doszukiwałem się w tym po- 
zornie przypadkowym ruchu koloniza- 
cyjnym planu i celu; czytałem Коге- 
spondencye z Łodzi do pism niemiec- 
kich, między któremi odznaczają się 
doskonałe korespondencye Sch/esiche 
Zeitung. Rozmawiałem z różnymi dzia- 
łaczami niemieckimi w Łodzi. Odby- 
łem wreszcie umyślną podróż po całem 
Powiślu, gdziem przepytywał włościan, 
księży, lekarzy, i tą drogą zebrałem 
materyał z pierwszej ręki. 

— Widać, iż nie jest to praca na- 
pisana na kolanie. A jak powstało ro- 
syjskie tłomaczenie tej pracy? 

— Miałem zamiar wydać moją 
pracę w czterech językach. Liczyłem 
na pomoc osób dobrej woli. Ta nie do- 
pisała, co więcej, nawet i teraz nie 
mogę znaleźć odważnego nakładcy pol- 
skiego, który by zaryzykował olbrzymią 
sumę jakich stu rubli na wydanie pracy 
tej w osobnej książeczce...” ) 

— Brawo! polscy nakładcy! Praw- 
dziwi obywatele kraju!.. 

Ograniczyłem się więc do wy- 
dania własnemi siłami tłomaczenia ro- 
syjskiego. Ale tu już nie żałowałem 
egzemplarzy gratisowych. Rozesłałem 
je wszystkim ministrom, wszystkim 
członkom Rady i Dumy, wszystkim 
wybitnym działaczom społecznym, 
wszystkim pismom i wszystkim posłom 
i ambasadorom, z wyjątkiem піетіес- 
kiego, pewny, iż ten pan sam ją sobie 
kupi. 

Jakoż wrażenie okazało się bardzo 
silnem... 

P. Stefan Gorski, sekretarz „Ty- 
godnika Ilustrowanego", jest młodym 
jeszcze człowiekiem. Jako dziennikarz, 
dał się poznać z licznych wywiadów, 
doskonale przeprowadzonych; jako pu- 
blicysta jest autorem paru wyczerpują- 
cych prac, dotykających głównie wadli- 
wości obecnej gospodarki miejskiej. 

Zapytałem p. Gorskiego: 

Pisma niemieckie muszą się 
pienić na pana? 

Uśmiechnął się. 

- Nie żałują sobie. 
pochlebia ich nienawiść. Dla różnych 
gazet niemieckich jestem „hetzpubli- 
zist“. Zresztą, niektóre przezornie mil 


Bardzo mi 


czą. W każdym razie nienawiść, jaką 
obudziłem, jest dla mnie miarą traf- 
ności, z jaką sprawę poruszyłem... 
Gniazdo os... 
OWE Demil. 
‚ W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 


praca p. Gorskiezo w najbliższym czasie wyjdzie 
w druku nakładem Tow. S. Orgelbranda S-ów. 
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Nad Syr-Daryą. 


Kopalnie polskie 
w Turkiestanie. 


(Syr-Daryjskie Tow. górnicze). 


Z odległym Turkestanem wiążą 
kraj nasz coraz liczniejsze węzły. Rok 
rocznie odbywa drogę do Turkestanu 
kilka tysięcy młodzieży polskiej w szy- 
nelach rekruckich, gdyż tam przeważnie 
umieszczano świeże zaciągi z Królestwa. 
Po wysłużeniu niejeden pozostaje na 
stałe, znęcony pięknym klimatem i przy- 
jacielskim  „nieszkodnym* nastrojem 
miejscowej ludności. Często więc w od- 
ległych tych stronach, nad brzegami 
Syr-Daryi, u podnoża śniegiem okry- 
tych Himalajów, rozlega się mowa 
polska i nie jedna już tam polska znaj- 
dzie się mogiła. 

Po za tą przymusową niejako emi- 
gracyą niższych warstw wzrasta stale 
zainteresowanie się Turkiestanem sfer 
wyższych— finansowych i pracującej 
inteligencyi. Turkiestan to przecież oj- 
czyzna bawełny—to kraj pełen najróż- 
niejszych bogactw mineralnych. Dopie- 
ro przed dwoma laty otwarta kolej 
Orenbursko-Taszkencka zbliżyła nam go 
na sto godzin jazdy koleją. Więc or- 
ganizują w Łodzi ekspedycye dla za- 
pewnienia sobie zbiorów bawełny i roz- 
szerzenia _plantacyi --organizują је 
w Warszawie i Petersburgu dla zajęcia 
dziewiczych skarbów tego kraju. Dziś 
to wszystko przeważnie res nullius 
primo venienti---za lat kilka usłyszymy 
dopiero o potentatach finansowych, na 
tamtejszej glebie wyrosłych. Z niemałą 
więc radością wziąłem udział w podob- 
nej ekspedycyi dla obejrzenia przemy- 
słu, zapoczątkowanego przez inżyniera 
Witolda Morzyckiego. Chodziło tu 
o zbadanie złóż miedzianych nad samą 
Syr-Daryą w Nan Kacie o 4 mile od 
Kokandy. Sławny geolog belgijski De- 
maret określił je, jako: „un des plus vi- 
ches gisements de cuivre du monde“! 

Przenieść się nagle ze środka Eu- 
ropy do środka Azyi—zdaje się to 
dziwnym snem. Wszystko tu inne, od- 
rębne, aż do szczegółów. Syr-Darya, 
ogromna rzeka, szerokości Wisły pod 
Warszawą, płynie wśród pustych, ska- 
listych brzegów przez szereg progów. 
Przeprawiamy się promem przez nią. 
Na promie naładowane „абу“, dziwne, 
dwukolne wozy z kołami o dwumetro- 
wej średnicy. Przy wozach stoją wiel- 
błądy. Nasi towarzysze—brodate Sarty 
o twarzach asyryjskich, w pstrych ubio- 


Prom naładowany arbami. 


rach, przypominających kontusze. Na 
środku Syr-Daryi widok cudowny 
w oddali śnieżne szczyty Himalajów, 
których przedgórza dochodzą do 4,000 
metrów. Rzeka szeroka—olbrzymia. 
Na drugim brzegu czekają nas 
państwo Morzyccy z rodziną przed do- 
mem fabrycznym. Cała tu już kolonia 
górnicza. Domy z surówki —kryte na- 
wet matami ryżowemi, powleczonemi 


gliną. Deszcze tu prawie nie padają. 
Zabudowania wyglądają zamczyście. 

zwirowa pustynia 
Za to 


Na około pustka 
bez jednego źdźbła zielonego. 
z tarasu przed domem wspa- 
niały widok na Hima- 
laje, a na pierwszym 
planieszeroka,jak 
jezioro Syr-Da- 
rya. Szkoda, 
że na foto- 
grafii takie = 
rzeczy nie 
wychodzą! | 
Przy prze- 
kąsce wspa- 
niałe owoce. 
Melony o aro- 
macie ananasa, a 
konsystencyi jabłka 
winogrona, brzoskwinie, 
a wszystko to dziwnie aro- 
matyczne, wielkie, soczyste. 

Mimo zmęczenia, po drodze wybie- 
ramy się niezwłocznie rzucić okiem na 
teren kopalniany. Wyszedłszy za dom, 
widzimy krajobraz najzupełniej pustyn- 
ny. Jak daleko okiem sięgnąć, wszystko 
zasypane grubym zwirem, a wśród 
pustyni sterczą rzędy do kilkudziesięciu 
metrów wysokich grzbiecików, dziwacz- 
nie poszarpanych. Przypominato żywo 
piramidy na piasku libijskim. Objaśnia 
mnie pan Morzycki, że stąpamy po 
dawnem korycie Syr-Daryi. Grzbieciki, 
to wierzchy pokładów  rudonośnych, 
które, jako twardsze, oparły się działa- 
niu wód. Przeciekające je puste margle 
zostały wypłukane i zasypane żwirem. 
Rzeczywiście powierzchnia każdego 
grzbiecika usiana gruzłami zielonemi 
i czerwonemi, wielkości łebka od szpil- 


ki do głowy ludzkiej: to malachiti 
miedź rodzima. 
Interesujący jest sposób eksplo- 


atacyi. Przypomina to wydobywanie 
węgla. Boczne ściany stoją bez obu- 
dowania drzewem—spód i po rością- 
głości wybiera się bez strzelania, rąbiąc 


Obrazek nastrojowy. 


kilofem. Wydobyty piaskowiec rudo- 
nośny idzie na płuczkę, bardzo prostą 
ale dziwnie dobrze funkcyonującą. Jest- 
to bęben blaszany, obracany lokomo- 
bilą. Przy stałym dopływie wody pias- 
kowiec ściera się o siebie i uchodzi 
z nadmiarem wody. Pozostaje czysta 


miedź, która czerwonym strumieniem 
sypie się z bocznego otworu. Od- 


byliśmy wycieczkę wzdłuż terenu do 
wsi sartowskich. Wsiedliśmy do dwu- 
kolnej arby, nawiasem mówiąc wybor- 
nie niosącego ekwipażu, i jechaliśmy 
trzy godziny przeszło wśród owych 
miedzionośnych  grzbiecików. Odda- 
lając się od Syr-Daryi, wjeżdżamy 
z pustyni w kraj osiadły i niesłychanie 
żyzny. Aleje topolowe, wysadzane 
wierzbami, a między niemi mury zabu- 
dowań. To wsie sartowskie, Ak-Meczeti 
Bisz-Arik. Wszystkie zawdzięczają swe 
istnienie wodzie, sprowadzanej z do- 
pływów Syr-Daryi. Jestto bowiem kraj, 
żyjący tylko irygacyą. Ziemia — jak 
u nas w Miechowskiem, bez deszczu 
zamienia się w pustynię, nawodniona 
daje stokrotne plony. Wszystkie rzecz- 
ki i potoki rozprowadzone są całą sie- 
cią kanałów, koryt i rowów do pól 
i ogrodów. Ogrodownictwo stoi niesły - 
chanie wysoko. Brzoskwinie prowadzo- 
ne nizko; korony splatają na jednę pła- 
szczyznę, by okrywając matami ustrzedz 
kwiat przed przymrozkami, trafiającemi 
się w lutym. Pola baweł- 

niane wyglądają jak 

porosłe malinami. 

Dziesięcina obsa- 

dzona bawełną 
przynosi do 
400 r. netto; 
ryż podo- 
bno jeszcze 
więcej. Sa- 
me wsie ѕаг- 
towskie skła- 
dają się z par- 
terowych dom- 
ków z surówki. 
Pełno dzieci opalo- 
nych iczarnych, jak cyga- 
nięta, ubranych w pstre kon- 
tuszki. Kobiety noszą jasz- 
maki t. j. zasłony na twarz z włosia 
końskiego. Na nasz widok obracają 
się do ściany, lub kładą się, kryjąc 


Inż. Mokrzycki z rodziną i domownikami. 
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twarz ku ziemi. Mężczyźni wiłają nas 
z daleka życzliwie i z godnością za- 
mieniamy Salem-alikom. Mówi mi p. 
M., że naród to dziwnie łagodny i 
sympatyczny. Zajęty swem  rolnic- 
twem i ogrodami, niema пајтпіеј- 
szych pretensyi do skarbów podziem- 
nych swego kraju. Pod ziemią są złe 
duchy, więc prawowierny muzułmanin 
nie powinien im zakłócać spokoju, pozo- 
stawiając to mniej skrupulatnym „ігап- 
kom*... Teren miedziany, objęty przez 
konsorcyum, p. M., do którego jak się 
dowiedziałem, należy i poseł do Rady 
Państwa p. Konstanty Przewłocki z Lu- 
belskiego, obejmuje 35,000 dziesięcin. 
Znajdują się jeszcze niedaleko złoża 


bardzo bogate ropy i antracytu eksplo- 
atowane. jak dotąd, bardzo prymitywnie. 
Wierbna. 


Świątynia w Armawirze 


Polacy w Armawirze. 


Gdzie nas nie ma? Nawet w takim 
zakątku, jak Armawir, położonym w okrę- 
gu kubańskim na Kaukazie, od lat kilku- 
dziesięciu osiadła garstka naszych rodaków, 
którzy obecnie tworzą już wprawdzie małą, 
lecz odrębną kolonię. Za inicyatywą $. p. 
Leona Drużyckiego, 
naczelnika poczty 
miejscowej, do cza- 
sów znanych „po- 
gromów, zbierano 
dobrowolne składki 
na wynajęcie salki, 
w której kilka razy 
do roku odprawiono 
nabożeństwa przez 
księży przyjezdnych. 
Później za staraniem 
rejenta p. Mazareka 
i Drużyckiego,ormia- 
nie ofiarowali dość 
obszerny plac pod 
budowę koscioła ka- 
tolickiego. Marzono 
o wzniesieniu kościoła i domu na pomieszcze- 
nie szkoły i plebanii, lecz z powodu braku 
funduszów skończyło się na tem, iż po 
ogrodzeniu gruntu, przeznaczonego pod 
budowę koscioła wzniesiono w r. 1904 dom 
modlitwy. Obecnie podniesiono znów projekt 
budowy koscioła, dom zaś modlitwy, któ- 
rego rysunek zamieściliśmy, ma być za- 
mieniony na budynek szkolny, gdyż znacz- 
na liczba dzieci polskich, pomimo opieki 
domowej mimowolnie się wynaradawia, 
nie władając dobrze mową ojczystą. Zada- 
niu temu nie mogą podołać polacy zamie- 
szkali w Armawirze, więc apelują do ro 
daków rozproszonych po całym Świecie 
o pomoc w tej sprawie. Plan budowy 
kościoła jest już zatwierdzony przez mi- 
nisteryum. 


Leon Drużycki 


Kol. 


Armawir. " ° 


Och, ta szalona, smutna 


bestya człowiek! Jakież na 
chodzą ją pomysły, jakież po- 
gwałcenia natury, jakież paro- 
ksyzmy głupstwa, jakież йезе 
tyalstwo idei wystrzela natych- 
miast, skoro tylko przeszkodzi 
się jej być bestyą w czynie! 

(Z Giencałogii i Movalności” 
Nietzschego). 


Delikatna pani w sukni ze sztyw- 
nego jedwabiu przegarniała powoli na 
kolanach pagórek oberwanych listków 
jasnej, pachnącej róży. Patrzyła kolej- 
no na białe swoje palce, drobne okrą- 
głe kolana pod suknią i owe listki zło- 
tawe, zaróżowione tylko w tym тіеј- 
scu, gdzie umarła róża herbaciana mia- 
ła serce. 

Siedzieli oboje na ławce bez opar- 
cia, zrobionej z kamienia, w najniż- 
szym kącie parku, gdzie nad białą 
baryerą rosło już jedno tylko, ostatnie 
drzewo. Wzdłuż nagiego, powygina- 
nego pnia tego drzewa układał się 
w oczach cały świat, daleki i kryszta- 
łowy. W miejscu, gdzie zaczynała się 
korona, przewleczony był horyzont, 
jak cienka nitka jedwabna. Cudne, nie- 
bieskie niebo wisiało na miękich gałę- 
ziach. Poza baryerą, w dole, u stóp 
kamiennego podmurowania cicho, przez 
sen, oddychało w słońcu morze. 

— Morze jest zupełnie podobne 
do nietoperza, bo w dzień śpi, a bu- 
dzi się wieczorem, zauważyła pani, 
nie odwracając głowy do towarzysza, 
i dalej przegarniała płatki róży na ko- 
lanach. 

Siedziała w pełnym, białym słoń- 
cu, bez parasolki. Cień małego kape- 
lusza sięgał tylko do ust. I gdy mó- 
wiła, słońce odbijało się w jej mokrych, 
spiczastych zębach. 

Obiecała pani powiedzieć łaska- 
poprosił. 
- Czy aż taka drogocenna obie- 
tnica? zdziwiła się lekceważąco. 

Odpowiedzi nie usłyszała. 

— Więc powiem postanowiła 
Miałam dziś zrana takie objawienie 
szczególne od losu: że pan jest do- 
bry... Zawiadomienie cudowne z pań- 
stwa życia... | uwierzyłam już teraz 
we wszystko tamto, co рап mówił... 
Czy nie jest to ogromnie ładnie z mo- 
jej strony? ... 

Nareszcie. —- Ach tyle dni... 

Zanurzam ręce w myślach pa 
na, jak w przeźroczystej wodzie mo- 
rza, kiedy jest południe. 1 wiem już 
teraz napewno, że nie przyszedł pan 
do mnie ze szponami... 

Powoli odwróciła oczy od liści 
i rąk swoich, by popatrzyć na towarzy- 
sza. Uśmiechnęła się do szczęścia, które 
było w jego oczach poważnych i kocha- 
jących, westchnęła cicho do jego ust. 
Nie będę słuchała więcej złych 
które mówią o panu kobiety. 


wie- 


rzeczy, 


NOWELA 


Nie będę przeczuwała zdrady w nie- 
bacznych przyrzeczeniach, zaufam pań- 
skiemu sercu, jak sercu rycerza. W do- 
brą miłość pana otulę się, jak w jasny 
szal, kiedy mi będzie zimno i samotnie. 

Teraz nie patrzyła już na niego, 
tylko nici spojrzeń rozpinała po dale- 
kim morzu i niebie, jak złotą siatkę. 
Nie widząc — czuła poprzez zasłonę 
dziwnego, niespodziewanego zasmuce- 
cenia, że ukląkł obok niej na białym 
piasku, delikatnie opasał jej biodra 
i cicho całuje chłodne palce rąk w po- 
dzięce za długo oczekiwane wyznanie. 
Słyszała szept: 

— ..Za to jedno już, że istnie- 
jesz... Во dusza twoja jest dla mnie 
rzeczą bezcenną... Za to, że mogłem 
jeszcze uklęknąć przed duszą człowie- 
ka... Są w tobie nieodgadnione do- 
stojeństwa i ceny, w męczeńskim ca- 
łopaleniu młodości twojej są możliwo- 
ści cudowne nieprawdopodobnych urze- 
czywistnień. Ja jeden wiem... ja jeden 
za myślami twojemi chodziłem na te 
krawędzie niepojęte... Ja wiem wszy- 
stko. On tego nigdy nie ocenił... 

Chciała zaprotestować. Ale przy- 
trzymał jej ręce. 

— Nie mów, że to nieprawda— 
przerwał. — Sam przecież widziałem. 
Tyś nic dotąd nie miała od życia... Nic 
prócz ofiary... Dobroć twoja jest bez- 
graniczna... 

Nachyliła się zblizka. 

— Nie, nie. Ja powiem prawdę. 
Powiem о sobie rzeczy, których nie 
mówię nikomu, rzeczy najprawdziwsze 
i najgorsze. Właśnie panu powiem, 
bo panu jednemu ufam—od tego dzi- 
siejszego rana... | 


— Mów do mnie ро imieniu... 
Mów, że mnie kochasz... 
Słuchaj, słuchaj... To wszyst- 


ko, co robię dla niego - 
jest poświęcenie... To wcale nie jest 
dobroć... Tylko uczucia pierwsze, uczu- 
cia proste — mogą być dobre. A we 
mnie wszystko rozszczepia się na ja- 


to wcale nie 


kieś moce wrogie i nieznane. Dla sa- 
mej siebie jestem chaosem. Jestem 
dla siebie nocą głęboką. Ciało moje 


jest jakąś tajemnicą przerażającą, więk- 
szą, niż życie i śmierć. Czasami 
wsłuchuję się tak z drżeniem w tajem- 
ne dzieje siebie, w to państwo strasz- 
liwe, istniejące niżej poziomu mej wie- 
dzy. Ach gdybv odczytać można 
było bajeczne dzieje ciała w jakiś na- 
przykład wieczór wiosenny... Owe 
niepojęte myślom zamiary, od których 
ścina się krew, owe projekty potwor- 
ne, przewrotne konszachty z okrucień- 
stwem losu, porozumienia... Swiado- 
mość bezsilna świeci się tylko na czo- 
le, jak mała gwiazda nad przepaścią, 
i cienkie, wnikające promienie zapusz- 
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cza ze zgrozą w purpurowe czeluście 
bezimiennych, nieodgadnionych chceń... 
— To są marzenia o szczęściu, któ- 

rego nie znasz.., 
Nie, nie—to są zbrodnie... Cza- 
sami wydaje mi się naprzykład, że 
marzę o jego Śmierci... Nie przez zem- 


stę. Nie ze zmęczenia nawet... Ma- 
rzę dlatego, że to jest straszne... 
To znaczy tylko, że marzysz 


o swojem życiu. A jest przecież do ży- 
cia mniej straszna droga, niż ta śmierć. 

— Jaka droga? 

— Można odjechać stąd na drugą 
stronę morza... 

— Uciec? zapytała radośnie. 

Naturalnie. Na wodzie nie wi- 
dać śladów, po których kazałby cię 
ścigać napewno, aby ci zabrać więcej 
jeszcze cudnych twoich lat. 

- Och— nigdy nie puścił by mnie 
od siebie... 

Więc go nie pytaj, tylko przyjdź 
sama. Przyjdź na to samo miejsce 
dziś wieczorem, zaraz dziś. Zostaw 
mu wszystko, co jest jego—i przyjdź 
tylko w tej jednej ślicznej sukni. Będę 
gotowy. Zamówiona będzie łódź. Zwy- 
kła przejażdżka do najbliższej przy- 
stani.. Powiedziałaś, że mi już ufasz- 
więc złóż twoje losy słoneczne w rę- 
kach moich. Nie zawiedziesz się na 
mnie nigdy. Pojedziemy do nowego 
kraju i od dnia dzisiejszego nie bę- 
dziesz nieszczęśliwa... Wierzysz mi? 

- Wierzę. 

I przyjdziesz napewno? 

Po namyśle odrzekła: 

Dobrze. Ale teraz pójdę już 
do domu. Jest właśnie godzina, o któ- 
rej powinnam wrócić. 

Oddawna nikt jej już nie całował, 
więc miała zgłodniałe usta — i pierw- 
sza pochyliła się do pocałunku. Wte- 
dy wszystkie złotawe liście róży spa- 
dły na ziemię. Ale rozstali się zaraz 
i odeszli z tego miejsca dwiema inne- 
mi alejami. 

Opuściwszy park, szła drogą białą 
pomiędzy zatopionemi w drzewach 
i palmach pałacami. Z ponad murów, 
poprzez złocone kraty ogrodzeń prze- 
rzucały się jasne gałęzie jakichś krze- 
wów kwitnących. Idąc, uśmiechała się, 
ale nad głową jej krążyło cicho, jak 
motyl, zwiewne, nieuchwytne zasmu- 
cenie. 

Otworzyła bramę swojej willi i we- 
szła po schodach w cienisty chłód 
przedsionka. Dokola jej świadomości 
owinęła się natychmiast woń specyficz- 
па i przywlokła za sobą łańcuch aso- 
cyacyi. Przed oczami zakrwawiły się 
dzieje konania przez ciąg lat. 

Zdjąwszy kapelusz i rękawiczki, 
cichemi krokami wkradła się do poko- 
ju męża. Zanim spojrzała, rozeznała 
nawykiem wielkie, rozdęte ciało na 
łóżku, bandaże, przechodzące przez 
środek twarzy i ręce, wzrok umęczony 
zapuchłych oczów. 

- Dziś znowu lepiej, nic nie 
boli—prawda? —mówiła, pochylona nad 
łóżkiem. W odpowiedzi usłyszała z tru- 
dem wyseplenione słowa: 

— Tak długo trwał ten spacer—- 

— Nie. Zupełnie tak samo, jak 
codziennie. — Pokazała mu zegarek, — 


Przyszły listy. Czy nie chcesz, że- 
bym ci poczytała? Albo pisma? nie?— 

Uśmiechała się dobrotliwie i gła- 
skała rękę męża, nagą powyżej ban- 
dażu. Uśmiechała się do straszliwej 
twarzy starca bez wstrętu i nienawiści, 
chociaż pocałunki tych ust jeszcze 
wówczas, gdy nie wiedziała prawdy, 
mogły były i jej ciało naznaczyć zgni- 
lizną i śmiercią. 

— Tak. Wiem, wiem. Sam je- 
stem winien. Nie miałem prawa brać 
takiego dziecka. — Pewno modlisz się 
już, abym jaknajprędzej umań... 

— No—zabawny, niemądry... Jak- 
że można... 

Skarżył się na jakąś niezręczność 


służącego. Zrobiła wszystko sama 
cicho i delikatnie. Ujrzała w jego 
oczach łzy. 
— Taka dobra jesteś—rzekł. 
— No widzisz... 
- Taka dobra... Słuchaj, strasz- 


nie mi źle dzisiaj... Nie wyjdziesz już 
więcej—dobrze? 

— Nie wyjdę. 

— Przez cały dzień nigdzie? 

— Przez cały dzień — zapewniła 
z uśmiechem. 

—- Ani wieczorem? 

Pomyślała. Wlepiał w nią spoj- 
rzenie złośliwe i załzawione, pełne 
męki. 

— Tak. 
wyjdę także. 

— Ach—taka dobra. 


Właśnie i wieczorem nie 


Uśmiechnęła się znowu. — Czyż 
to dobroć?.. 
Nie chciał, żeby mu czytała. Ka- 


zał jej usiąść spokojnie przy łóżku, 
aby móc patrzyć na nią bez przeszko- 
dy. — Ach—i taka ładna jesteś dziś 
wyszeptał jeszcze. 

Usiadła posłusznie i wpatrywała 
się przez okno w bladoróżowe, jak 
przezroczystość rubinu, chmury brzos- 
kwiń kwitnących. Ów smutek nieu- 
chwytny opuścił ją teraz zupełnie. 
Była nieruchoma, spokojna i pogodna. 
Postanowiła bowiem naprawdę nie 
pójść wieczoru owego nad morze, po- 
stanowiła bezpowrotnie. 


Nie był to żal za domem, który 
chciała porzucić, bo gdy tylko pomy- 
ślała przelotnie о tej ucieczce — serce 
mdlało w niej z szalonej radości. Nie 
był to także lęk przed drugą stroną 
morza, bo już zbyt dawno śniła o ta- 
kiej podróży. 

Człowieka tego kochała już wte- 
dy, kiedy nie wierzyła nawet w то- 
żliwość jego miłości. Pokochała go 
dziko i słodko w chwili, gdy ucieka- 
jąc z pokładu statku przed burzą, uj- 
rzała jego orle oczy, zawieszone na 
chmurach. Wówczas to po raz pierw- 
szy zapragnęła popłynąć z nim po naj- 
groźniejsze,  najcudniejsze przygody 
świata. 

A przecież dziś —gdy przez uwie- 
rzenie w jego miłość odjęła mu z gło- 
wy hełm władcy i serce tajemnicze 
obnażyła z nieodpartej zbroi, gdy 
szczęście radosne trzymała już w dło- 
ni, jak ślicznego ptaka, — dziś właśnie 
postanowiła zostać na zawsze przy 
mężu—choćby miał jeszcze konać tak 
straszliwie przez długie lata... 


Postanowiła—zdobywszy już— od- 
rzucić rzecz jedyną, jako zbyteczną, 
odrzucić jeszcze i tę rzecz ostatnią. 
Cóż znaczy — jeszcze i ten mały kwiat? 
Cóż znaczy kropla malutka nieskoń- 
czonej wody morza?.. Odchodząc już, 
można uśmiechnąć się do odrzucone- 
go kwiatu—i uśmiech zabrać ze sobą, 
chociaż kwiat zostanie. Tylko życie 
rozsunie się szerzej jeszcze, niby za- 
słona na sznurach jedwabnych, cicho 
w proste fałdy układająca się bokami. 
Ach—i nie jest już straszne to, co wi- 
dać w tej luce pionowej, szerzącej się 
nieskończenie... Jej kraina w głębo- 
kościach świata... 

Na szyi giętkiej odwrócić powoli 
tęskniącą głowę — od szczęścia. Ach, 
tam, po drugiej stronie wyrzeczenia, 
jakaż przepaść cudowna, pełna przera- 
żająco rozkosznych, rubinowych tajem- 
піс... Nachylić się, uklęknąć па brze- 
gu, mdlejącemi rękami robić bukiety 
ze skamieniałych tutaj, drogocennych 
kwiatów ziemi, poprzez ostatnie łzy 
rozstania patrzyć w te rozżarzone, 
gwiażdżące się klejnoty. Promieniami 
ich gwiazd żaglować niewidzialnie po 
niebojętych kołach nieskończoności. 

Można—przebiwszy serce—sztylet 
zostawić w głębi delikatnego ciała: 
z rany nie wypłynie ani jedna kropla 
krwi... 

Bladoróżowe chmury brzoskwiń 
za oknem chwiały się mięko w wie- 
trze niesłyszalnym. Patrząc długo, 
uczuła znów na sobie te spojrzenia, 
pełne niepokoju. Zwróciła się ku mę- 
żowi naprzód twarzą, a później ocza- 
mi i uśmiechem. 

— No napewno nie pójdę — ani 
dziś, ani jutro... Dopóki tylko będziesz 
chciał. 

Uspokoił się znowu. Uwierzył. 

Teraz i ona wiedziała już nieod- 
wołalnie, że temu rozpadającemu się 
ciału wierna będzie do końca. W imię 
łaskawej woli złożyła sobie ślub, 
że zawsze tak czuwać będzie przy 
łóżku chorego, pośród uśmiechów ma- 
rząc drapieżnie o jego śmierci. 

Och—nie poświęcenie było w tym 
ani ofiara, jak myślał tamten. Nie do- 
broć ani litość. Nawet nie pamięć 
niezatarta straszliwego faktu, że ten 
człowiek pierwszy nauczył ją miłości. 
Była to jakaś zbrodnicza, dzika sło- 
dycz uśmiechania się z rozpaczy, ra- 
dość głęboka, zrodzona w tajemnych 
ciemnościach ciała, przerażająca rozkosz 
wywarcia na sobie samej aktu okru- 
cieństwa. 

A ze szczególnego zamętu wszy- 
stkich tych rzeczy, z braterstwa łaski 
i zbrodni, z samego serca chaosu wy- 
nikał tryumf nieobjęty, poczucie mocy 
i władzy, zbliżenie się najzuchwalsze, 
zbliżenie się ze skowytem żądzy do 
spraw bezimiennych i wiekuistych, wy- 
czuwanych w wiosenne wieczory, jako 
tajemnica życia— przerażająco powab- 
na, strasziiwie cudna... 


Zojia Ryvgier-Nałkowska. 
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„ Jubileusz 
Al. Swiętochowskiego. 


Utworzył się w Warszawie komi- 
tet, mający na celu uczczenie jego za- 
sług w roku jubileuszowym. Komitet 
ten, składający się z pp. Edm. Bogda- 
nowicza, Anny Tomaszowicz-Dobrskiej, 
Edw. Geislera, Józefa Kotarbińskiego, 
Ign. Matuszewskiego, lzyd. Mayznera, 
Czesł. Meyro, Ant. Pileckiego i Em. 
Sokala, zamierza: 

1. Utworzyć Towarzystwo Jego 
imienia w celu krzewienia wiedzy i prak- 
tyki rolniczej wśród ludu. 

2. Założyć szkołę rolniczą Jego 
imienia, kształcącą włościan w gospo- 
darce samodzielnej na małej własności 
ziemskiej. 

3. Rozpowszechniać znajomość je- 
go dzieł przez odczyty, wieczory li- 
teracko-artystyczne i wystawianie Jego 
utworów dramatycznych na scenach 
polskich. 

4. Urządzić w Warszawie w po- 
czątku października r. b. zjazd jubile- 
uszowy o charakterze literackim i spo- 
łeczno-kulturalnym. 

Komitet zwraca się do wszystkich, 
„których obchodzą sprawy naszego 
postępu i naczelne zadania kultury 
narodowej", z prośbą o uczestnictwo 
w zjezdzie, o wybór treści i zapowiedź 
referatów. Listy w sprawach jubileu- 
szu winny być zwracane pod adresem 
Komitetu do Kasy Literackiej. 


W słońcu. 


Na duszy mojej zrąb 

Przylata codzień w_gości 
Błękitnopióry ptak, 

Przecudny ptak radości. 
Na umęczoną pierś 

Z roztoczy niebios spada 
Jak potok rajskich mgieł, 

Jak greckich fal kaskada. 
Na ostre cyple skał, 

Co pustkę duszy wieńczą, 
Rzuca się resztą tchu, 

Dyszącej piersi tęczą. 
| serca jego dzwon 

W serce me bije skrycie 
I tętnem swojej broni 

Odmierza nowe życie. 
Znowu przedemną świat 

Na boskie rwie się gody, 
Szalony słyszę pląs, 

Pląs ziemi wiecznie młodej. 
Nad wrzące łona mórz, 

Nad góry, co się palą, 
Płomienny wznosi dysk, 

Upojeń bije falą 
Perłami dzwoniąc ros 

Pod złotem okiem słońca, 
Bucha nadmiarem sił 

Przepyszna i gorąca. 
Rozwiane włosy zbóż 
Ң Jak złota mkną ulewa; 
Swiat tobie cały gra, 

Swiat tobie cały śpiewa!.. 
Bachicznym rytmem gwiazd 

Upajam się i słyszę, 
Jak zwolna cały świat 

Z melodyi schodzi w ciszę. 
Jak zwolna cudny ptak 

Błękitne pióra składa 
1 świat przesłania ті 

Ogromna zórz kaskada. 


St. Podhorska- Okołów 
—— 


Naleczow 


Zamek wodny z tarasem. 


Wystawa 
s w Pradze Czeskiej. 


Specyalne korespondencye „Swiałta”). 


Obecna wystawa  pragska jest 
trzecią z rzędu w przeciągu ostatnich 
lat: pierwsza jubileuszowa była w 1891; 
druga narodowa w r. 1895; dzisiejsza 
największa i najkosztowniejsza (pół- 
trzecia miliona guldenów), nawet przy 
najtęższej frekwencyi musi dać, jak 
obliczono, do trzech milionów koron 
deficytu. Ale Czesi gotowi już dzi- 
siaj z pełną ochotą pokryć koszt, tak 
są głęboko przekonani o owocności 
i podniecającym przykładzie podobnych 
popisów przemysłowych dla całego na- 
rodu. Niby więc jest to wystawa jed- 
nego tylko obwodu przemysłowego, ale 
z góry wykazać trzeba, że to najwięk- 
sza i najproduktywniejsza Izba handlo- 
wo-przemysłowa całej Cislitawii, z na- 
leżącymi do niej przeszło 2 milionami 
mieszkańców, w czem do 400.000 ro- 
botników, a do 120 tysięcy wolnych 
przedsiębiorstw przemysłowych. Aby 
zrozumieć dalej zagadkę, jakto jeden 
obwód przemysłowy urządzić może 
tak imponującą intensywnością swej 
siły paradę industryalną, przydać trze- 
ba, że obwód ten przypada mniej wię- 
cej w sam środek Europy środkowej, 
gdzie kultura gospodarcza liczy się już od 
wielu pokoleń i gdzie dwie nacye i dwie 
rasy urządzają od dwóch już pokoleń for- 
malny wyścig na polu realnej pracy. 
W tym to tylko jedynym obwodzie 
ilość mieszkańców w ostatnich 50 la- 
tach wskutek amerykańskiego tempa 
w uprzemysłowieniu, podskoczyła o 63 
procent. a wartość produkcyi, która 
w r. 1855 wynosiła 270 milionów ko- 
ron, obecnie t. j. według obliczeń dla 
r. 1907 wynosi półtora miliarda koron. 
I aczkolwiek wchodzi w to i przemysł 
niemiecki i aczkolwiek wystawa w pla- 
nie miała mieć charakter utrakwistycz- 
ny, to jednakże w rzeczywistości Niem- 
cy jeszcze przed otwarciem zaczęli się 
od udziału usuwać i na obecnej wy- 
stawie wystawcy niemieccy tworzą tyl- 
ko 10 procent, a zajmują miejsca 18 
procent na tym dość zresztą potężnym 
obszarze 75.000 m. kwadratowych kró- 
lewskiej „Obory*...czytaj: parku... W tych 
zaś dniach, wobec już bezwzględnego 
i brutalnego bojkotu wystawy przez 
niemców, zapadła uchwała Komitetu 
wystawy, decydująca, że wystawa jest 
czysło czeską, ergo że wystawcy, czu- 


jący się nieswojsko, t. j. nawet nie 
„deutsch bóhmesch*, a tylko „deutsch“, 
„alldeutsch*, lub nawet: „reichsdeutsch*, 
mogą się wycofać, jeżeli im ten czysto 
czeski charakter nie konweniuje i ustą- 
pić miejsca firmom narodowym. Czy 
niemieckie firmy teraz ustąpią, należy 
wątpić. 

Kiedy się przez okrągłą, bujnie 
ukwieconą, starowłoską pergolę wcho- 
dzi na wystawę, pierwsze wrażenie, ja- 
kie się odnosi, to wrażenie niezwykle 
estetycznego umiarkowania i wytwor- 
ności pałaców wystawowych. W pa- 
mięci ma się jeszcze narzucający się, 
krzykliwy przepych pawilonów wysta- 
wowych medyolańskich, monachijskich 
(Kraft und Arbeit-Ausstellung, w r. 1901), 
ich pstrość i przeładowanie. Tutaj spokoj- 
ne elewacye budynków, gdzieniegdzie 
zgrafittowe zdobniki, wszędzie Śmiałe 
linie, smukłe wieżyczki i charaktery- 
styczne na frontach dachów struny 
jak u lutni, w niebo mknące. Już ta 
spokojna elegancya 30 budynków wiel- 
kich a 130 drobnych i drobniejszych 
pawiloników i kiosków, 
miłą niespodziankę czyni 
oku, zwłaszcza gdy się 
tyle nasłuchało u nas w 
Polsce o „złym guście* 
czechów, o ich „umiło- 
waniu trywialności*, de- 
mokractwie it.p. Takich 
niespodzianek czeka go- 
ścia wystawowego „ze 
Wschodu* czyli „naw- 
stewnika* bardzo wiele. 
Na wielkim placu wysta- 
wowym rozpostarły się 
szeroko trzy wielkie re- 
prezentacyjne pałace: 
Wprost wejścia: Halla 
przyjęć Izby obwodu 
przemysłowego pragskie- 
go, wysoka na cztery 
piętra w typie londyń- 
skiej sali przyjęć na ratuszu w City, 
z dwoma skrzydłami, w których umie- 
szczono: inżynieryę i architekturę, su- 
kienniczy przemysł, instrumenty i apa- 
raty, środki lokomocyi i transportu. 
oraz urządzenia i instytucye dla о- 
chrony robotnika i wyrobnika. Tu na- 
wiasowo dodać trzeba, że robotnik 
po czesku ma symboliczną i dobro- 
wróżbną nazwę: „dzielnik“. Zelazobe- 
ton, z którego w wielkiej części wysta- 
wione te pawiliony, wyrabiają czesi sa- 
mi. | wszystko, co w tej olbrzymiej 
halli zobaczysz „kochany rodaku* wy- 
rabiają ci Słowianie sami. A ty w uszach 
masz jeszcze jakieś echa o: „improducti- 
vitć slave* i może ot nasunie ci się 
w pamięci jedna z licznych nieudałych 
wróżb š. p. Klaczki, że: „po czechach 
nie będzie można niczego się spodzie- 
wać*, że to „naród dla Słowiańszczy- 
zny zatracony* i t. p. Wystawa tej 
głównej Izby handlowej czeskiej, pła- 
cącej z przemysłu samego jedenaście 
milionów koron podatku, przekona cię, 
że ten czteromilionowy naród w dzie- 
dzinie gospodarczej i ekonomicznej jest 
czołem i dumą Słowiańszczyzny. Inży- 
nier czeski jest nadal nie jakimś „mod- 
nym“, nie podlegającym kaprysom li- 
teratury, zmieniającej kochanków, jak 
rękawiczki, ale stale herbowym typem 
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Wejście do pawilonu m. Pragi. 


społeczeństwa czeskiego. I ten inży- 
nier, śmiały, obrotny, inteligentny, twór- 
czy, a nawet genialny, doknuuje tu tych 
cudów. Ot—tę wielką stałą hallę o że- 
laznej konstrukcyi budował zwykły so- 
bie pan Fanta, a nachwalili się ją już 
i angielscy i francuzcy architekci. 

W tej reprezentacyjnej halli była 
kiedyś wystawa tylko maszyn. I o tej 
halli maszyn, wyrabianych przez cze- 
skie firmy, jak: Bondy Danek, Prasil, 
Prokopec, Knotek orzekł autorytet „ma- 
szynowy“ prof. Riedler z Berlina, że 
jest znacznie ciekawszą od halli ma- 
szyn w Chicago. Wiele mówi to ze- 
stawienie wartości; dzielne Czechaczki 
lubią jeszcze dziś cytować zdanie „Rie- 
dlerowe* po latach kilkunastu, w któ- 
rych wiele się zmieniło, a przeważnie 
wszystko ku lepszemu. Zważmy np., 
że kiedy w czas wystawy  jubileuszo- 
wej z r. 1891 było w Czechach 23 fa- 
bryk maszyn rolniczych, dziś jest ich 
kolosalna cyfra 52. Zważmy dalej, że 
kiedy w dawnych latach zaczęto od 
najprostszych maszyn domowego га- 
czej użytku; dziś czeskie 
firmy wyrabiają wszystko 
od subtelnych cacek i mi- 
kroskopijnych drobiazgów 
etektrotechnicznych, aż do 
olbrzymich turbin paro- 
wych; od małych motor- 
ków dla nauki szkolnej aż 
do poczwarnych, groźnych 
kranisków; od delikatniu- 
sich, chirurgicznych apara- 
tów, aż do masywnych 
drezyn, lokomotyw, loko- 
mobil, a wszystkie mu 
przydają jeszcze swe po- 
mysły, uproszczenia, uprak- 
tycznienia lub wysubtel- 
nienia. Szczególnie w ma- 
szynnictwie, tyczącym się 
agrykultury, wynalazczość 
czeska, ten ich sławiony 
zmysł inżynierski i mechano-technicz- 
ny znalazł duże pole. Dość powie- 
dzieć, że ich marki firmowej pług ра- 
rowy, ich siewnik kombinowany znaj- 
duje się już i w... Brazylii i w... Man- 
dżuryi! Wydoskonalony przez Czeskich 
mechaników „mechaniczny  opielacz* 
jest budową tak przedziwną, tak weso- 
łą w swej groteskowej konstrukcyi, że 
można stać kwadrans przed nim i po- 
dziwiać, jak się szaleńczo ruszają te 
rzędy worków całkiem w kształcie 
inexprimabli męzkich. W innym pa- 
wilonie maszyna czeskiej konstrukcyi 
do wyrabiania i klejenia kopert wprost 
bawi i zachwyca swą skrupulatnością, 
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Wejście na wystawę. 


szybkością, punktualnością.  Dzwone- 
czek tylko „cinka” co się skończy tu- 
zin kopert, a maszyna przedziwnej sym- 
patyczności furkocze, tyrczy i pracuje 
za... dwudziestu ludzi. Koło niej dziew- 
czynka! obsługująca maszynę jedna 
jedyna, z perkatym noseczkiem i nie- 
możliwie pękatymi biustami, patrzy ze 
spokojną obojętnością na przepływają- 
cy tłum i z cierpliwością córki Hioba 
tłomaczy po raz setny tysiączny może 
tajemnicę miłej maszyny. 

Kiedyśmy jednym wieczorem, jak 
zwykle, siedzieli w restauracyi wysta- 
wowej pod firmą „Nowotny i Doub- 
Ка“ w większem towarzystwie i to cze- 
skiem, pewien młody i dziarski captain 
of industry starał się nam wytłóma- 
czyć psychologiczne przyczyny tych 
i innych sukcesów czeskich na polu 
przemysłu, gospodarstwa narodowego, 
dobrobytu i t. p. Jeśli dodamy do 
nich własne obserwacye, okaże się 
przedewszystkiem: 

1) Monizm jako rządząca atmo- 
sfera duszy czeskiej. 

2) Wstręt do dualizmu, odrzuce- 
nie wszelkich dualistycznych przesą- 
dów i klechd. 

3) Całkowita obojętność dla me- 
tafizyki we wszystkich jej formach, 
dla wszelkiej nadbudowy metafizycz- 
nej, dla mistyki i mystifikacyi. 

4) Ukochanie rzeczywistości rze- 
telne a bezprzesadne. 

5) Wżycie się w rzeczywistość. 

6) Cześć i wiara w rzeczywistość. 

7) Motto bytu: primum vivere 
deinde philosophari. 

8) Doktryna narodowa: „mały na 
ród nie może sobie pozwalać na zby- 
tek urządzania („delati*) na sobie eks- 
perymentów humanitarnych*. 

Na te osiem pryncypiów rządzą- 
cych podpisałoby się mniej więcej 
э części całego dzisiejszego narodu 
czeskiego, liczącego nie więcej jak 
3.930.000 człeka. 1 w tem zaczaro- 
wane klucze ich powodzeń. 


A. Nowaczyński. 


acha Жы 


Niepowetowana strata. 


Praga Czeska. 


(Zgon Pisarza 
„Gazety Świątecznej”). 


Zmarł niestrudzony szermierz z po- 
tęgą ciemności, mąż usilnej, twardej, 
a jednak owocnej pracy nauczania nie 
świadomych, niosący pomiędzy nich jasny 
promyk światła, którym  rozproszyć 
postanowił panujące tak długo mroki 
i cienie. 

Ztąd też przybrał piękne, proste 
a symboliczne miano: PROMYK. 

Temu zadaniu poświęcił trud i znój 
całego życia, a sprostał mu najpierw 
przez wielką i mocną chęć ku temu, 
przez silną wolę, następnie zaś dla te- 
go, bo miał po prostu dar ku temu, 
jako zbogacony z natury zmysłem osob- 
nym, za którego sprawą coraz lepiej a mi- 
sterniej kształcił umiejętność przema- 
wiania do maluczkich tak, aby go zro- 

zumieli, aby poczuli i przeczuli, czego 
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on chce od nich, a zrozumiawszy po- 
znali, że to jest dobre dzieło i wycią- 
gnęli ręce po to światło, 
promieniujące ku nim od 
dobrego człowieka i od 
apostoła prawdy. Ze zmy- 
słem tym człowiek urodzić 
się musi. Jest on darem 
Boskim. Chodzi tylko, aby 
umiał go wydoskonalić aku 
zacnemu celowi skierować. 

Otóż zmysłem tym był 
obdarzony $. p. Konrad 
Prószyński, a że go ku 
zacnemu celowi skierował, 
o tem świadczą obfite plo- 
ny jego pracy. 

W kilka lat po ukoń- 
czeniu (1876) wydziału 
prawnego na uniwersytecie 
warszawskim, założył 
(1880) popularne pismo 
ludowe „Gazetę Swiątecz- 
ną*, którą redagował do 
końca życia, był jej pi- 
sarzem, jak się chętnie 
mianował, a przy niej wy- 
dawał kalendarz ludowy 
„Gość“, również znany i uznany przez 
szerokie masy ludowe. Wszystko to 
drukowało się w założonej przezeń 
„księgarni krajowej*, poświęconej wy- 
łącznie tanim wydawnictwom ludo- 
wym w książkach, książeczkach i bro- 
szurach. Opowiadał w nich o dzie- 
jach naszych, o sławnych mężach, jak 


Kochanowski lub  Staszyc, pouczał 
o prawach i obowiązkach gminnych 
lub o zarządzie kościelnym, mówił 


o dalekich krajach, o tem jak rolę 
uprawiać, jak gospodarstwem domo- 
wem zarządzać należy i t. d. i t. d. 
Ale pomnikowem, nieśmiertelnem dzie- 
łem Kazimierza Promyka są jego wy- 
dawnictwa pedagogiczne, jak: „Stopnio- 
we opisanie świata*, „Metoda począt- 
kowego wykładu geografii“, przede- 
wszystkiem zaś podręczniki popularne 
jak: „Elementarna nauka czytania i pi- 
sania* i znakomity w swej metodzie 
„Elementarz*, oparty na zasadzie po- 
glądowej i zbiorowej nauce, pomyśla- 
ny wprost genialnie w swej prostocie, 
tak dalece, że na konkursie wydaw- 
nictw popularnych, urządzonym przed 
kilku laty w Londynie, zyskał pierw- 
szą nagrodę: jako: najlepszy elemen- 
tarz Świata. | 
Zasługi Pisarza Gazety Swiątecz- 
пеј powiększa jeszcze okoliczność, że 
wszystkiego tego dokonał wśród nie- 
znanych gdzieindziej trudności. Kto 
wie i pamięta, z jakiemi przeciwnościa- 
mii przykrościami złączone było u nas, 
do niedawna jeszcze, zadanie autora 
popularnego, praca redaktora pisma lu- 
dowego, jak każde jego słowo było 
nicowane. ważone a w następstwie 
skreślane, jak trudno było powiedzieć 
to, co się powiedziec chciało, zwłasz- 
cza przemawiając do mas, które zasa- 
dniczo trzymało się zdala od „promy- 
ka światła“ i od wpływu inteligencyi— 
ten zrozumie, jak twardem było po- 
słannictwo człowieka, poświęcającego 
całe swe życie tej właśnie, najnie- 
wdzięczniejszej w podobnych warun- 
kach działalności. Stalową wolę trze- 
ba było mieć, obok przyrodzonego 
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KONRAD PRÓSZYŃSKI 
(Kazimierz Promyk), 


ur. się w Mińsku litewskim 1851. 
zm. w Warszawie 8 lipca 1908. 


daru. Wytrwałym być jak prawdziwy 
litwin, a posiadać niezmożone niczem 
poczucie swego posłan- 
nictwa, aby takie prze- 
ciwności, i przeszkody, i 
wstręty wszelakie zła 
mać, a dzieła dokonać. 
W mogile spoczął 
człowiek, któremu na 
kamieniu grobowym na- 
piss BENE PATRIAE 
MERENTI słusznie i 
sprawiedliwie się nale- 
ży. Tem boleśniej go 
żegnać, bo zmarł w sile 
wieku, a zaprzestać mu- 
siał pracy przed dwoma 
laty, ciężką chorobą po- 
walony, zatem w chwili 
właśnie, kiedy zadaniu 
jego szersze i swobo- 
dniejsze otwierały się 
widnokręgi. 

Pogrzeb miał pięk- 
ny, bo towarzyszyło mu 
uznanie i wdzięczność 
całego narodu, zwłasz- 
cza setek tysięcy tych, 
którym оп, tak długo zapomnianym, 
życie swe i swą myśl poświęcił. 

A. Br. 


— —nn 


Tablica Chopina w Karlsbadzie. 


W dniu 4-т 
stąpiło 
Fryd. Chopina. 
w skałę, powyżej hotelu Puppa, na drodze 


lipca w Karlsbadzie na- 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
Została ona wmurowana 


leśnej, zwanej (rraf-Chotek- Weg. Tablica 
została wykonana ze składek polskich gości 
kąpielowych. Tem bardziej żałować należy, 
iż uroczystość odsłonięcia wypadła pod 
każdym względem fatalnie. Nie wiadomo 
zgoła z jakiej racyi zajął się jej urządze- 
niem p. Włodzimierz Gniewosz, poseł do 
Rady Państwa, podobno obeznany ze spra- 
wami wojskowemi, ale zupełnie nie powo- 
łany do zabierania głosu w rzeczach sztu- 
ki polskiej. Wskutek tego liczna kolonia 
literacka i artystyczna polska, bawiąca 
obecnie w Karlsbadzie, nie otrzymała wca- 
le zaproszeń. A przebywają między inny- 
mi tam: Ignacy Matuszewski, Artur Górski, 
El. Niewiadomski, Wład. Rabski, Mieczy- 
sław Frenkiel, Juliusz Herman i innni. Lecz 
panu rotmistrzowi prawdopodobnie nazwi- 
ska te są obce. Szczytem nieudolności 
i zarazem niczem nieuzasadnionej pychy 
było przemówienie p. Gniewosza, w któ- 
rem, miast o Chopinie, gaworzył o swoich 
zasługach wobec Polonii karlsbadzkiej... 

Łatwo pojąć, iż wśród kolonii naszej ten 

fakt wywołał wiele goryczy. 

Syr. Pak, 


Karlsbad. 


Japończycy oddają cześć żołnierzom 


Port-Artur był widownią niezwy- 
kłego obchodu. Japończycy wystawili 
piękne mauzoleum poległym w obronie 
tej fortecy rosyanom. Na uroczystość 
przybyła deputacya oficerów rosyjskich. 
Niedawni wrogowie połączyli się w ak- 
cie pietyzmu dla ofiar wojny. Z obu 
stron prześcigano się w objawach ry- 
cerskiej kurtuazyi. 


Poświęcenie pomnika przez duchowieństwo 
prawosławne. 


Z ruchu rewolucyjnego 
w Persyi. 


Główne przyczyny ruchu rewolucyj- 
nego są następujące: Szach Mohamed Ali, 
mimo nadanej kon- 
stytucyi, pragnie 
rządzić despotycz- 
nie; jego stryj, suł- + 
tan Zill, ma wielka É 
ochote posiašé tron 
perski; kluby poli- 
tyczne, czyli t. zw. 
andżumany pragnę- 
łyby rządzić wy- 
łącznie krajem. Ze 
zderzenia się tych 
trzech potęg na- 
stąpił krwawy wy- 
buch, stłumiony 


Szach 
Mohamed Ali 


jednak przez 
kozaków szą- 
cha, którym 
dowodzi puł- 
kownik rosyj- 
ski Lachow 
Jest to kon- 
trastdość cha- 


Pułkownik Lachow. 


rosyjskim, poległym pod Port-Arturem. 


Wojsko japońskie pochyla w znak hołdu sztandary przed pomnikiem. 


Generał rosyjski Gerngros wznosi dziękczynny okrzyk na cześć cesarza japońskiego 


rakterystyczny: gdzie tylko w Europie 
i po za Europą toczyła się walka o wolność, 
tam wszędzie przelewała się w jej obronie 
krew polska. Kiedy w Azyi władza abso- 
lutna prowadzi śmiertelny bój z ludem, żą- 
dnym swobody politycznej, tam w obronie 
samodzierżcy, przeciw ludowi, staje oficer 
rosyjski... 


Walki religijne w Austryi. 


Nazwisko insbruckiego profesora pra 
wa kościelnego nabrało smutnego rozgłosu 
Wszedł on w konflikt z władzą kościelną, 
która zażądała jego usunięcia z katolickie- 
go uniwersytetu. 
W obronie mło- 
dego profesora 
stanęła inteli- 
gencya miejska 
imłodzież. Prze- 
ciw niemu wy- 
stąpili księża i 
lud wiejski 
Przez chwilę 
zdawało się, że 
wchodzimy w 
nowy okres 
walk religijnych 
Wszystkie nie- 
mieckie uńiwer- 
sytety w monar- 
chii Habsburgów 
zastrej kowały, 
by wyrazić swe 
sympatye z prof 
Wahrmundem 
Tu i owdzie nastąpiły gorszące bijatyki 
między młodzieżą postępową i katolicką. 
Na szczęście zatarg ten wydaje się już za- 
kończonym. Prof. Wahrmund otrzymał ka- 
tedrę w niemieckim uniwersytecie w Pra- 


dze Czeskiej. a` 


Prof. Wahrmund. 
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Z powrotem 
po 45-tu latach. 


— Było, panie dobrodzieju, różnie, 
i źle i dobrze, a więcej źle, niż dobrze. 

Patrzę na mówiącego. 

To p. Cypryan Malewski; wzrostem 
niewielki. lat pod osiemdziesiąt; mowny, 
ba, nawet, jak się zapali, gotów wszystkich 
przekrzyczeć. 

— Pobrali nas, panie  dobrodzieju 
w 63-im. Mnie z pod Narbutta, opodal 
Druskiennik. No, i w Sybir... 

„Оа Permu już poszliśmy piechotą. 
A cośmy się najedli prześladowania. Sybi- 
racy nas „miatieżnikami* zwali, bić chcieli... 
Przez dwa, może trzy lata pierwsze to 
i z domu nie wychodź: śmierć pewna... 

.„ Јака tam taniość była na Sybirze, 
gdy przychodzili; „kurdinki* jakie; mięsa 
pud po 20—30 kopiejek płacili. A znowu 
p. Kazimierz Chmielecki, który sekretarzo- 
wał tam po różnych urzędach, z pióra ży- 
јас, po 5 rubli w miesiąc „odbierał* i z te- 
go żył: i mieszkanie płacił, opranie i jadi 
nie wymyślnie, ale dość, i tytuń nawet 
palił 

A polaków tam dużo? zapytałem. 

— Jakże, panie dobrodzieju, tam na- 
szych dużo, jak w Tomsku na ulicę tera; 
wyjdziesz, to wciąż mowę polską słyszysz 
cała przecie kolej syberyjska — od Czelabi 
aż hen, po koniec, 3 tysiące wiorst, mnó 
stwo na niej urzędników polaków... I stu 
dentów na uniwersytecie w Tomsku pola 
ków masa. 

A zesłańców 
stało? 

А są, panie dobrodzieju, są, p 
wsiach, po małych miasteczkach. Niektórz: 
się i pożenili tam—z sybiraczkami, i ci ju 
tam zostaną. Co którzy umieli zabiegać, t 


wielu jeszcze zo 


się majątków du- 
żych dorabiali, 
ale ci to już dla 
swoichod obcych 
gorsi... 
Zmilkliśmy i 
posmutnieli na- 
gle. Ale wnet 
ktoś zmienia te- 
mat rozmowy i 
p. Kazimierzowi 
Chmieleckiemu 
znowu Oczy wro- 
zmowie błyszczą; 
dłonią brodę si- 
wą, na syberyjską 
modłę wyhodo- 
waną, gładzi i 
jeno pokrzykuje 
na towarzyszy 
doli i niedoli, by 
mu w opowieści 
nie przeszkadzali. 
Pod Her- 
manem się biłem, 
w przasnyskiem 
mnie wzięli, pod 
Rydzewem.Dziel- 
ny był oficer, ba, 
przecie podpuł- 


Zesłańcy sybirscy z 1863 r 
z Warszawy, uczeń b. gimn. realnego: 2) Cypryan Malewski z pow 
lidzkiego, z zawodu cukiernik; 3) Maurycy Klarfeld z Warszawy, гу: 

1 


Ś. p. Jan Adamowicz. 


W sobotę ubiegłą zmarł nagle w Tłusz- 
czu w wieku lat 44 Jan Adamowicz-Piliń- 
ski, literat, publicysta i działacz społeczny 
Napisał kilka poematów dramatycznych, 
które wyszły z druku w Krakowie jako 
dziennikarz pracował w warszawskim Dzien- 
niku Powszechnym, głównie zaś witygod-- 
niku ludowym „Siew- 
ba*, obecnie na sku- 
tek stanu wojenne ~ 
go zawieszonym. 
był wybitnym 
działaczem w kie- 
runku ludowym; 
miał szczere prze- 
konanie, nigdy ża- 
dnemi osobistemi 
względami nie kie - 
rowane, że Sprawa 0- 
drodzenia narodu leży 
na barkach ludu, który Š Р. Jan Adamowicz 
trzeba mądrze i serdecznie wychować. Bliżej 
ogołowi szerszemu nie znany, albowiem za 
rozgłosem nie gonił, przez wieśniaków, któ- 
rzy go znali, uwielbiany, był rzadkim już 
u nas typem polaka messyanisty z doby 
mickiewiczowskiej, głęboko wierz: cego w 


w Warszawie: 1) p. Kazim. Chmielecki 


marz; 4) Franciszek Grygajtys z pow. telszowskiego na Żmujdzi а éz Б s 
kownik wojsk czterech powrócili do ЙЧ. аз. rownież na tej grupie зу TNIE шо kasa i dobrej 
francuskich. czona, pozostała jeszcze w Tomsku sprawy. Należy się jego trumnie szczery 

A cóż War: Fot. атай, wyk.. przez р. Wałdę, pom, nacz.izby skarb. w Tomsku. i długi żal, pamięć rodaków, jak rzadko 
nat : | <ia рош. Ign. Gr 


szawa, poznał ją pan? 

— Warszawa to ta, tylko nie ta, cho- 
dziliśmy z panem Malewskim, oglądaliśmy, 
na „popieliszcze* poszedłem. Odnalazłem 
dom, gdziem się narodził, na Tamce, dziś 
numer 39. Pan Klarfeld, również warsza- 
wiak, też odnalazł, ale już tylko miejsce, 
gdzie dawniej stał dom, w którym był 
urodzony. Chodziliśmy, a jakie panie dobro- 
dzieju, ulice te same, tylko domy już nie te. 

Młody jest jeszcze p. Chmielecki 
i rzeżki, ba — najmłodszy z partyi, ledwie 
że sześćdziesiąty dziewiąty rok liczy. 

Trzeci z kolei, p. Maurycy Klarfeld, 
już niewiele się odzywa. Słucha, co inni 
mówią, ale nie słyszy, myślą snać jest gdzieś 
indziej, tylko raz, zapytany, odpowiedział: 

— Moi panowie, gdybym ja wam opo- 
wiadać zaczął, tobyście się wszyscy popła- 
kali rzewnemi łzami. 

I był wówczas dziwny. Oczy mu się 
rozbudziły z ustawicznej drzemki i stały 
się wielkie i mocne i pełne wyrazu. 


- Tak, tak: —Świadczą inni:—w partyi 
był Paklerskiego w kijowskiej gubernii, 
duża to była partya, do sześciu tysięcy 


ludzi. Ich tam panie dobrodzieju, 
stwo kijami biło. 

A ten znowu żmudzin, w chłop- 
skiej partyi się bił, ksiądz jakiś im prze- 
wodził i chłop. On się Franciszek Grygaj- 
tys nazywa, z powiatu telszowskiego, z pa- 
rafii Kalwaryi, a ze wsi Ejszyszek rodem. 
Lat ma 77. 

Pytamy o coś, ale żmudzin nas nie ro- 
zumie; on „tolko po żmutski da po ruski* 
może.. A jednak poszedł w miateżniki. 
Jedzie do swoich, w kowieńskie, gdzie 
ma braci na roli; ci przecie przytulą. 

Ten najszczęśliwszy, — rcdzinę ma, 
a wszyscy inni już bez rodziny, śród ob- 
cych... Ale nie, nie śród obcych, jeno śród 
swoich, śród braci rodzonych— tak właśnie 
oni to czują, ufni w to wielkie kre 
wieństwo, ręce ku nam wyciągają przyjaźnie 

I jest w tych starcach wielka jakaś 
młodość, wielka tężyzna i moc uczuć. Po- 
byt tam, zdala od kraju, przechował ich 
takimi, jakimi stąd odchodzili. Przecierpie- 
li wiele, ale nie zapomnieli nic zgoła... 

— Ta, panie dobrodzieju, może tu się 
zmieniło Ale my zostaliśmy tacy sami.. 


chłop- 


Grupa wychowańców b. gimnazyum realnego w Warszawie. 


(Z okazyi jubileuszu ukończenia tejże szkoły w r więc 
Dyrektorem gimnazyum realnego był wów 5. p. Maksy milian Łyszkowski, a głów- 
nymi profesorami: Karol Jur kiewicz, Piotr Skrzypiński, Alexandrowicz (ci trzej byli 
jeszcze obecni na przeszłem 45-leciu tejże szkoły), Pankiewicz, Wrześniowski, Rogiński, 
Kurhanowicz i t. d. Dodać należy, że uczniowie b. gimnazyum realnego stanowili 
swego czasu koło zaprzyjaźnione i stanowiące niejako rodzinę koleżeńską z owej 
epoki. Do dziś wśród żyjących tradycya tego koleżeństwa, pietyzm wspomnień 
i uczucie wdzięczności do dawnych profesorów utrzymują się z całą serdecznością. 
Uczestnicy jubileuszu: (Z lewej do prawej siedzący na ziemi na przodzie): Sławoszewski 
Zygmunt, obywatel ziemski z Podola; Wawrowski Franc. °D. гіет. z Królestwa Pol- 
skiego. (Siedzący w I rzędzie): Zakrzewski Napoleon, obyw. z gub. Kaliskiej; Leszczyń- 
ski Stanisław, urzędnik fabryki Lilpop Rau; Sulistrowski Kazimierz, urzędnik kolei Nad- 
хака, ks. prałat Maksymilian Łyszkowski, syn b. dyrektora gimnazyum realnego 

. p. Maksymiliana (ks. prałat nie jest 50-letnim jubilatem gimnazyum, jednakoż zwią- 
гаў ściśle z wszystkimi uczniami b. gimnazyum realnego; on również odprawiał obec- 
nie nabożeństwo jubileuszowe i dawniejsze z okazyi 20-lecia, 30, 40 i 45-lecia); 
Brandel Konrad, obyw. ziem. z pod Skierniewic, b. właściciel zakł. fotogr. w Warszawie; 
Lipski Władysław, urzędnik-emeryt z Warszawy; Kopytowski Kazimierz naczelnik dr. ż. 
Łódzkiej. (Drugi rząd, stojący): Zakrzewski Rudolf (należący do grupy tylko jako syn siedzą- 
cego przed nim jubilata p. Napoleona Z.); dr. Bruner Mikołaj, nacz. lekarz szpitala ży- 
dowskiego w Warszawie; Trechciński Marceli, przemysłowiec; Dobrzyński Bronisław 
ait. muzyk; Dobrzański Edmund b. obywatel; Górski Józef, emeryt; Szymanowski Woj- 
ciech, obywatel z pod Częstochowy. —Żyjący dotąd, lecz nieobecni przy jubileuszu, a więc 
niezamieszczeni w grupie fotograficznej: Sokołowski Maryan prof. uniw. w Krakowie, 
Zygmunt Sarnecki, znany literat, obecnie w Krakowie, Cielecki Leopold pedagog i Ba- 
gieński Ludwik, b. inżynier w Warszawie. Uczestnicy jubileuszu, ze względu na wiek 
spóźniony, postanowili odtąd zbierać się corocznie, zaczynając zawsze zebranie od na- 

bożeństwa w kościele PP. Wizytek. 


1858, a przed pół wiekiem). 
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Z teatrów warszawskich. 


Zmiana w kierownictwie teatru 
Rozmaitości. 


Umowa dyrekcyi z p. Kazimierzem 
Zalewskim została rozwiązaną. Z dniem 
14-т Lipca dotychczasowy kierownik 
literacki dramatu i komedyi ustąpił ze 
swego stanowiska. Prawdopodobnie 
pozostanie jednak na czele stworzonej 
przez się szkoły dramatycznej, czyli 
t.zw. „apikacyjnej*. 

W chwili, kiedy piszemy te sło- 
wa, nie jest wiadomem, kto będzie po- 
wołanym do objęcia wakującego spad- 
ku. Układy z p. Solskim podobno nie 
doprowadzily do rezultatu. Według 
ostatnich wiadomości dyrekcya toczy 
rokowania z p. Kamińskim, który, obej- 
mując główną reżyseryę, dobrałby so- 
bie jednego lub dwóch doradców lite- 
rackich. Należy mieć nadzieję, że no- 
wa dyrekcya uczyni wszystko, co bę- 
dzie w jej mocy, aby kierownictwo 
pierwszej sceny polskiej znalazło się 
w rękach umiejętnych, doswiadczonych 
i energicznych. 

Ażeby jednak położyć kres boles- 
nemu bezładowi i upadkowi tej sceny 
nie wystarczy zmiana osób. Koniecz- 
nem i nieodzownem jest uregulowanie 
pozycyi kierownika dramatycznego i je- 
go stosunku do dyrekcyi. Ktokolwiek 
obejmie te trudne i ciężkie obowiązki, 
nie będzie w stanie wywiązać się z nich 
dobrze, jeśli nie będzie mu daną od- 
powiednia samodzielność i władza. 
Teatr warszawski w ostatnich latach 
był gniazdem intryg, które wywoły- 
wały gorszącą anarchię. Dla czego tak 
było? Jedną z zasadniczych przyczyn 
była chwiejność stosunku między dy- 
rekcyą a kierownikiem. Kierownik dra- 
matu powinien i musi mieć pełną wła- 
dzę w teatrze, którego ster został mu 
powierzony. Musi j powinien być je- 
dynym gospodarzem w granicach okre- 
ślonego budżetu. Wybór sztuk i ich 
obsada, układ repertuaru winny do 
niego wyłącznie należeć. Przedewszy- 
stkiem zaś musi mieć jasno określone 
prawa i atrybucye w stosunku do per- 
sonelu. Zadaniem dyrekcyi winną być 
z jednej strony współdziałanie z jego 
zabiegami, ułatwianie mu starań i pra- 
cy, a z drugiej kontrola jego czyn- 
ności. Lecz dyrekcya nie powinna 
mieszać się bezpośrednio do gospodar- 
ki wewnętrznej teatru Rozmaitosci, je- 
żeli nie chce wywołać rozprzężenia. Je- 
511 kierownik nie odpowie pokładane- 
mu w nim zaufaniu, można, a nawet 


należy go usunąć. Lecz dopóki po- 
siada to zaufanie i na nie zasługuje, 
trzeba pamiętać o starem  przysłowiu, 


które głosi, że gdzie jest sześć kucha- 
rek, tam nie ma co jeść. 


TEATR MAŁY, „Serce... i reszta”, kome- 
dya w trzech aktach J. Моппіег'а і G. Mon- 
tignac'a. 


Bardzo łatwo zrozumieć, iż bły- 
skotliwy dyalog i głębszy dowcip tej 
lekkiej komedyi francuskiej pociągnął 
Gawalewicza. Lecz jeśli ruchliwy dy- 
rektor teatru Małego posiada dobry 
smak, który tak rzadko okazuje teraz 


p. Ludwik Śliwiński, to w zamian nie 
posiada sił, tak wyspecyalizowanych 
w krotochwili, jak zespół teatru Nowe- 
go. Nie można żądać od artystów tej 
miary, co pp. Adwentowicz, Weychert 
i Duninówna, aby z poważnego re- 
pertuaru przeskoczyli nagle do farsy. 
Z tego powodu „Serce... i reszta“ nie 


doznała większego powodzenia, choć 
komedya ta jest znacznie lepszą od 
wielu fabrykatów berlińsko-paryskich, 
któremi do znudzenia raczy . nas teatr 
Nowy. 

TEATR LETNI „Odbijanego”, sztuka 
w 4-ch aktach Winc. Rapackiego (ojca 


W naszych sferach teatralnych 
і w prasie utarło się przekonanie, iż 
w lecie publiczność warszawska lubi 
wszelkiego rodzaju „bomby* scenicz- 
ne. Rzekomy ten pewnik budzi we 
mnie wątpliwości. Czyżby istotnie do 
Letniego teatru uczęszczała inna ри- 
bliczność niż do Rozmaitości? I czyżby 
wieczorem, po skwarnym dniu, obywa- 
tel warszawski wyzbywał się skąpej 
resztki swych upodobań artystycznych 


i pożądał tylko tych widowisk, które 
pozbawione są wszelkich cech arty- 
stycznych? 

Dzięki jednak temu panującemu 


przeświadczeniu, latem nasza pierwsza 
scena dramatyczna karmi nas rok rocz- 


nie tego rodzaju widowiskami, jak 
„Odbijanego*. Sztuka W. Rapackiego, 


typowa robota aktorska według szablo- 
nów z przed 30-u laty, figurowała jesz- 
cze na konkursie imienia Bogusław- 
skiego. Liczy sobie tedy blisko dwa- 
dzieścia pięć wiosen, a dla tego ro- 
dzaju utworów wiek bywa nielitości- 
wym. Barwne, malownicze tło, pewna 
zręczność w układaniu sytuacyi scenicz- 
nych oraz jaskrawe, bardzo naiwne 
efekty czynią z tej sztuki widowisko, 
odpowiednie dla teatrów ludowych lub 
dla przedstawień popularnych. Dla tej 
publiczności, która stanowi klientelę 
teatru Rozmaitości, dramat Winc. Ra- 
packiego nie wydaje mi się odpowie- 
dnim. 


Artyści czynili,co mogli, aby stwo- 
rzyć pozór ruchu i życia na scenie. 
Podnieść zwłaszcza należy wysiłki 
pp. Przybyłko-Potockiej sentymental- 
nej starościny, p. Mirskiej, swobodnej 
i zalotnej karczmareczki, p. Pichorowny, 
doskonałej w scenie uwodzenia starego 
karczmarza, oraz pp. Śliwickiego, Ko- 
tarbińskiego, Rolanda, Leszczyńskiego 
i Owerły. S, А. 


TEATR NOWY. „Niebieska Myszka”, far- 
sa w 3 aktach A. Engla. 


Jakiś dziwny konglomerat konceptów 
i nadzwyczajnych sytuacyi. Wszystko na 
tle nie nowego, ale zabawnego pomysłu, 
Chodzi o to, że urzędnik kolejowy, chcący 
awansować, podstawia swemu dyrektorowi, 
staremu i nieco zidyociałemu rozpustnikowi, 
jakąś głośną a przystojną kokotę, znaną 
w świecie galanteryi, jako „niebieska mysz- 
Ка“, za swą żonę. Idzie ona prosić dyrektora 
o awans dla męża... Intryga się udaje. 
Dyrektor idzie na ten lep od razu. Awans 
jest... 

To wszystko ubrane w tysiące śmiesz- 
nych, nieprawdopodobnych, fantastycznych 
awantur, kolizyi, niemożliwych sytuacyi 
it. d. Czasem niema w tem proporcyi, 
konsekwencyi, nawet prostej logiki, nie 
mówiąc już о karykaturalnej charaktery- 
styce. Ale publika się śmieje od początku 
do końca. Na pochwałę pomysłowości 
autora przyznać należy, że z „Niebieskiej 
myszki* możnaby wykroić co najmniej 
trzy inne farsy. 

Z wykonawców wyróżnili się swoją 
wyborną grą, pełną artystycznego umiaru: 


p. Łaska oraz p. Gasiński. To 4 
O =—— L. 
x... 


Ofiary złożone w admin. „Świata”. 


J. N. 
rbl. 2. 


Na macierz szkolną w Cieszynie 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Panu S. Ko.. 
nych czasopism. 
——— 


Przytoczylišmy głosy in- 


Polski teatr amatorski w Tomsku. 


Z inicyatywy p. Orzeszkowej, zorganizowano w Tomsku przedstawienie amatorskie z docho- 
dem na miejscową polską szkółkę. Trzy |ednoaktówki: „Prawo Mimikry“ Nowaczyńskiego, 
„Majowe słońce Реггупзкіедо i „Fatalista“ Jaroszyńskiego hucznie były oklaskiwane przez 


licznie zebranych członków koi:onii polskiej. 


Fotografia przedstawia inicyatorkę р. Orzesz- 


kową w otoczeniu uczestników przedstawienia. 
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Niezwykła maturzystka. 


„Przegląd Poranny* donosi, iż znana 
artystka baletu petersburskiego, p. Marya 
Rutkowska zdała egzamin dojrzałości i za- 
mierzą się poświęcić studyom prawnym. 
P. Rutkowska przez 
dłuższy czas tań- 
b. czyła na scenie 

à warszawskiej, 
wyróżniając 
się zręczno- 
ścią, urodą i 

wdzięki e m. 

Praca nau- 

kowa nie o- 

derwała jej 
od sceny; 
piękna matu- 
rzystka tań- 
czy w dalszym 
ciągu. Czy bę 
dzietańczyćipod- 


у 


Е. 


š czas studvów uni- 
wersyteckich? W dzie- 

Marya Rutkowska. jach baletu matura pani 
Rutkowskiej stanowi jedyny w swoim ro- 


dzaju wypadek, świadczy o zdumiewającej 
energii i o zgoła niepowszednich zdolno- 
ściach umysłowych. P. Rutkowska przy- 
zwyczajona jest do oklasków; uznanie, jakie 
spotyka obecnie jej wytrwałość, robi jej 
prawdopodobnie większą przyjemność, niż 
tryumfy, święcone przez najtrudniejsże pas 


baletowe. 


Nowa tancerka klasyczna. 


Sztuka Izadory Duncan znalazła naśla- 
dowców, rozwijających ją dalej przez nowy 
repertuar muzyczny. 

Na scenach londyńskiego teatru roz- 
maitości „Palace“, występuje od kilku mie- 
sięcy z niesłychanem powodzeniem Miss 
Maud Allan. Postać jej sympatyczną krasi 
pewien wdzięk młodości, co w połączeniu 
z bardzo gustowną draperyą tworzy miły 
widok. Tańczy boso, a strój zmienia sto- 
sownie do utworu muzycznego. Więc 
przedewszystkiem „Pieśń wiosenna* Men- 
delssohna i „Valce caprice* Rubinsteina 
nadają się już i pod względem muzycz- 
nym do lekkiej formy tańca, gdzie ruchy 
nóg i rąk w dekoracyi kwiatów tworzą 
zgodną harmonię z tonami orkiestry. Tyl- k 


ko lekka, przejrzysta draperya w krótkich == 


fałdach zdobi ciało tancerki, nie krępując 
niczem swobody pląsów. Cicho, lekko 


t 

{ 

Ees 
š 


Е 


i z gracyą, w rozkoszy walcowej przesu- 
wa się swobodnie, uniesiona tonami prze- 
pysznej muzyki. Mendelsohna ilustruje 
bogato ruchami nóg i rąk, które rozściela- 
jąc i rozrzucając kwiaty na scenie, przej 
mują uczucie radości w przywitaniu wios- 
ny. Całe ciało drga tą radością, oddane 
rozkoszy rozbudzonej natury, aż w końco- 
wych akordach ulega sile wrażenia i pada 
omdlona wśród świeżego kwiecia. 


Podstawą repertuaru nowej gwiazdy, 
przyjmowanej z nieznanym niemal dotych- 
czas entuzyazmem, produkującej się nawet 
na dworze królewskim, jest muzyka Cho 


Miss Allan tańcząca marsza/żałobnego,Chopina. 


Miss Maud Allan jako Salome s 


19 


pina. 
Alian 


Mazurki Chopina odtwarza Maud 
zapewne z wdziękiem, ale bez tej 
werwy, jaką napoić je może tylko polska 
natura. Pojęcie „Marsza żałobnego* jest 
natomiast tylko oryginalne, a nie może się 
tłumaczyć dla Polaka, który w tych tonach 
czuje smutek polski, ani dla artysty, któ- 
гети wizya wewnętrzna, pozbawiona roz- 
praszających szczegółów, może dać jedyne 
zadowolenie i rozkosz słuchania wspaniałej 
kompozycyi. W długiej i lekkiej zarazem 
draperyi, okrytej czarnym welonem, kroczy 
tancerka jakby wstrząśnięta tragedyą włas- 
nego życia, od czasu do czasu wodząc 
wkoło obłąkanym od smutku wzrokiem, 
stając i upadając na kolana. Trio, lżejsze 
w pojęciu muzycznem, przynosi też chwi- 
lową ulgę zasmuconej przez wspomnienia 
radosne niegdyś choć dziś bolesne. 


Maud Allan operuje zarazem bogatą 
mimiką aktorską. Kreacyą par excellence 
aktorską jest taniec Salome,  wirującej 


wśród objawów strachu i radości dokoła 
pieszczonej głowy udręczonego Johannesa. 
Jej odraza i miłość zarazem, pląsy radosne 
i kurczenie się w strachu, odnoszą praw- 
dziwe tryumfy. Jest to w każdym razie 
great attraction tegorocznego sezonu 


w Londynie. 
© ży 


Z ubiegłego miesiąca. 


Mimo wszystkiego, ruszamy się przecie, 
O kulturalne nieco dbamy sprawy, 

A dowód tego dziś w każdym powiecie 
Prowincyonalne dają nam wystawy. 

Ktoby wystąpił przed kilkoma laty 

Z takim projektem, nie uszedłby drwinek, 
A dziś się stroją w wystawowe szaty 
Łowicz, Łęczyca, Lipno, Ciechocinek 

І nie zabrania najsurowszy „prystaw* 

W przeróżnych miastach urządzania wystaw. 


Wyścigi tylko wyszły z burzy cało, 

Zawsze je kocha Warszawka ochocza, 

Totalizator та — jak to bywało — 

Milion obrotu z każdego półrocza 

Nie zawiódł czerwiec obrany w tym wzglę- 

dzie, 

Bo popyt miały mokotowskie niwy, 

Więc jest nadzieja, że i wrzesień będzie 

Dla tego sportu równie miłościwy, 

Albowiem prawdy pono tkwią bezsprzeczne 

Wtem znanem zdaniu, że.. głupstwo jest 
wieczne 


Za to Prusacy doznają zawodów. 

I wiele jeszcze ich w przyszłości czeka, 
Nie mają bowiem druchów wśród narodów 
Prócz jednej Turcyi, „chorego człowieka* 
Polacy także nikczemnym sąsiadom 
Zawód sprawili, co zaznaczyć muszę: 
Przestali wierni być niemieckim badom, 
Gdzieindziej jadą jako kuracyusze 

Niechaj rodakom szczęście za to służy, 
Lecz trzeba życzyć, by wytrwali dłużej! 


Wogóle polak z pod pruskiej opieki 
Zwolna wychodzi, zrywa szablon stary: 
Z Czech, z Węgier, z Francyi i z Anglii 
dalekiej 
Miast z Niemiec, chcemy brać dzisiaj towary 
Bardzo to pięknie, że idziem tą drogą, 
Lecż czemuż na mysl nie przyjdzie nikomu, 
Czy miast kupować ciągle coś od kogo, 
Nie moglibyśmy tego robić w domu? 
Daleko lepiej szłyby interesy: 
Byłaby chwała i ruble do kiesy. 


Co słychać w Dumie? Wszystko jest w po 
rządku, 

Bo zatwierdzony budżet i pożyczka 

I tylko smutek tkwi w polskim zakątku, 

Z miejsca nie może ruszyć nasza bryczka 

Zawsze jest powód, aby polskie wnioski 

Spuścić, nim wyjdą z poselskich portfeli 


Aleksiejewa „obraził* R. Dmowski 

l wnet poprawkę polską dyabli wzięli 
Lecz niech nas próżny nie ogarnia smutek: 
Z poprawką, bez niej jednakowy skutek 


Uwielbiam posłów stałość i ochotę, 
Dziwię się, że im nie obrzydło życie, 

Bo podjąć w Dumie poselską robotę 

Jest to— darujcie! nosić wodę w sicie 

I gdy członkowie zbiedzonego Koła 
Odpoczną w kraju, pracą tą znużeni, 
Może do wniosku przyjdą, że im zgoła 
Nie warto wracać do Pitra w jesieni, 

Są rzeczy bowiem -jak mówi przysłowie, 
Z któremi walczyć nie chcą i bogowie 


Czerwiec wyludnił strasznie nasze miasto, 
Pozostał tylko szereg ojców rodzin, 
Którzy, wysławszy dziatwę wraz z niewiastą, 
Mają swobody błogiej parę godzin. 

Silni kieszenią na plaźach Ostendy 

Lub pod Nordkapem, gdzie spędzają lato, 
Co do mnie —jabym bez żadnej gawędy, 
Jeśliby tylko stać mnie było na to, 
Pomknął do Persyi, (możecie mi wierzyć 
By po raz drugi konstytucyę przeżyć. 


Konkurs na okładkę. 


Krogulec. 


Redakcya „Polskiego kalendarza kijow- 
skiego* ogłosiła konkurs na okładkę do 
tegoż kalendarza. W wyborze tematu’ po- 
zostawia się autorowi jaknajszerszą swobo- 
de. Rozmiary kartonu powinny w repro- 
dukcyi sprowadzić się {do rzeczywistego 
formatu okładki 1523 cm. z uwzględnie- 
niem litograficznego wykonania w 3-сһ 
barwach. Termin nadsyłania prac do 25 
sierpnia n. st. Sad konkursowy składać 
będą artyści malarze: pp. W. Galiwski, M. 
Kotarbiński i E. Wrzeszcz. Pierwsza na- 
groda wynosić ,będzie 50 rs., druga 25 rs. 
Nagrodzone utwory stają się własnością 
Redakcyi kalendarza kijowskiego. 


Z kursów rolniczych. 


Dopiero w styczniu b r. w Często- 
chowie powstał oddział Tow. rolniczego 
okręgowego pod przewodnictwem hr. Ra- 
czyńskiego, a już dzielny zarząd pomyślał 
o utworzeniu kursów rolnych. Zjechało 
na nie przeszło 80 włościan z okolicy 
i zdaleka. Obywatelstwo z wice-prezesem 
K. Łąckim na czele, dyr. spółki ziemiań- 
skiejj p. A. Janowskim dołożyło starań, 
aby kursa wypadły jaknajlepiej. Podzięki 
i listy włościan pisane do Tow. są najlep- 
szym dowodem, że „kursiści* należycie 
ocenili dobre chęci ziemian. Wracali do 
domu z rzuconym ziarnem wiedzy facho- 
wej, które przyda im się w życiu codzien- 
nem, niosąc je pod strzechy współbraci. 


Nawiązywanie stosunków handlowych z Ргапсуа. 


(Od lewej do prawej/ 


J. Budkiewicz, bankier z Paryża; hr. J. 


de Brettes, skarbnik izby handlo- 


/ 
wej do handlu zewnętrznego i kolonialnego w Paryżu: de Lamont, sekretarz generalny tejże 
izby; St. Laurysiewicz, delegat stow. kupców polskich w Warszawie; A. Muzet, prezes syn- 


dykatu ogólnego przemysłowców franc; 


G. A. Buisson, sekr. izby syndykalnej; A. Besnard, 


fabrykant ozdób i biżuteryi z Paryża; inż. Gustaw Kamieński, delegat stow. techników. 


Stosunki handlowe z Francyą. 


Delegaci Izby handlowej paryskiej han- 
dlu zewnętrznego i kolonialnego, a na ich 
czele prezes ogólnego syndykatu przemy- 
słowców francuskich, oraz niektórzy pry- 
watni przedstawiciele przemysłu, przybyli 
do Warszawy w odpowiedzi na odwiedziny 
delegatów Warszawskiego Stowarzyszenia 
techników, Tow. popierania handlu i prze- 
mysłu, oraz stowarzyszenia kupców, którzy 
udali się do Paryża na obrady, odbyte 
w końcu maja. 

Cel delegacyi: zbadanie warunków 
rynku tutejszego, jego wymagań i zwycza- 
jów, aby odpowiednio do niego wytwórcy 
francuscy zastosować się mogli 

Delegacya po naradach utworzyła ko- 
mitet (pp.: Stanisław książe Lubomirski, inż 
Gustaw Kamieński, Józef Włoskiewicz sekr. 
giełdy warsz., inż. Stefan Laurysiewicz, dy- 
rektor rosyjsko-włoskiego Tow. włókniste- 
go i przemysłowiec Welt), który utrzymy- 
wać ma stały stosunek z syndykatem ogól- 
nym przemysłowców francuskich. 

Przyjęcie gości, które się odbyło w dn. 
5, 6 i 7 b. m., było przyjacielskie i serdecz- 
ne, a delegaci wywieżli z Warszawy nie- 
tylko miłe wspomnienie, ale zarazem prze- 
konanie, że zawiązane relacye przemysło- 
wo-handlowe z naszym krajem rozwinąć 
się mogą z obustronną korzyścią. 


Z kroniki towarzyskiej. 


Stan. i Helena z Eyssmontów Gralewscy 
Dnia 4 lipca wieczorem w kościele 
N. Maryi Panny Łaskawej (po-pijarskim) 
ks. prałat Lasocki, w asystencyi ducho- 
wieństwa i b. posła ks. Jana Gralewskiego, 
pobłogosławił związek małżeński jego je- 
dynego brata, p. Stanisława Gralewskiego, 
dyrek. IV Tow. wzajem. kredytu, z panną 
Heleną Eyssmontówną. córką wybitnego 
ziemianina na Litwie i Heleny z Wierz- 
bickich. r, 
аалы ANĄ Ал жалал. жалады: 


SPROSTOWANIE. 


W ostatnim numerze „Świata* w ru- 
bryce „z wystawy w Lipnie*, na str. 24 
na umieszczonej fotografii silnika ropowe- 
go „Ursus*, widnieje napis na szyldzie 
„Silniki „Ursus* stałe przeważnie wyrobu 
krajowego, Warszawa, Sienna 15*, jest to 
omyłka, którą niniejszem prostujemy, nad- 
mieniając iż napis powinien brzmieć jak na- 
stępuje: „Silniki „Ursus* stałe, przewożne, 
wyrobu krajowego, Warszawa, Sienna 15, 


Grupa organizatorów kursów rolniczych w Częstochowie. 


Uczestnicy kursów rolniczych w Częstochowie, podejmowani gościnnie przez 


wice-prezesa T-wa rolnego p. K. Łąckiego w Koninie. 
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Pożar w Borysławiu. 


Pożar nafty. 


Niesłychany wybuch ropy w szybie 
Oil City w Borysławiu wywołał sensacyę 
w świecie górniczym. Był to istotny wy- 
buch wulkanu. Ropa, wyrzucana z szaloną 
siłą w górę, tworzyła następnie potężne 
strumienie, które uchodziły, rozlewając się 
ña wszystkie strony, gdyż niepodobień- 
stwem było ją ujarzmić. To, co zdołano 
ująć w zbiorniki, wynosiło setki wagonów. 
Powszechnie odczuwano niebezpieczeństwo 
tego stanu rzeczy. Wystarczała przecież 
najlżejsza nieostrożność z ogniem, żeby ta 
bezprzykładna obfitość szybu zamieniła się 


Szyb „Cuszyma 


ziejący ogniem 


w katastrofę dla całego Borysławia, dla 
dziesiątek innych kopalń. I katastrofa ta 
przyszła—w postaci najbardziej niespodzie- 
wanej. Podczas burzy, szalejącej pewnego 
dnia nad Borysławiem, piorun uderzył 
w Oil City. Powstał pożar, jakiego nie 
widziano dotąd, pożar, który szerząc się 
z błyskawiczną szybkością, objął przestrzeń 
całego kilometra i, po nadludzkich wysił- 
kach umiejscowiony, trwa dotąd. Miliony 
całe idą z dymem. Pastwą pożogi padły 
najbliższe szyby: „Jadwiga“, 
„Јама“, „Wilno*, „Cuszyma*. Słupy ognia 
wznosiły się na wysokość stu metrów, 
a żar był tak straszliwy, że na odległość 


„Celebes“, 
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150 metrów niepodobna było zbliżyć się 
do miejsca katastrofy. Ogromna płonąca 
pochodnia świeciła w milowym promieniu, 
a noc podnosiła grozę tego dantejskiego 
obrazu, siejącego zniczczenie i trwogę. 


aw Benet. 


CD 


Dla dzieci więźniów. 


Nieraz zdarza się, że książka wywołuje 
w nas głębokie wzruszenie. Czytamy 
obrazy nędzy ludzkiej, skreślone mocną 
ręką, i ból, który odczuł autor, spływa do 
głębi naszych serc. Dostepni jesteśmy dla 
wzruszeń papierowych, a zapominamy, że 
często przez ścianę tylko rozgrywają się 
tragedye i dramaty jeszcze bardziej wstrzą- 
sające! Oto jeden z tych dramatów, 
w ostatnich czasach tak powszednich. Do 
ubogiej izdebki wkraczają przedstawiciele 
władzy Ojciec blednie z przerażenia. 
Krótka chwila pożegnania. Już ręce zakute 
w kajdany. І oto ojciec często i matka 
znika za posępnemi drzwiami furgonu 
więziennego W ubogiej izdebce zostaje 
kilkoro maleństw osłupiałych, nie rozumie- 
jących co się stało... Dzieciaki płaczą, — 
ale jeszcze nie zdają sobie sprawy z tego, 
co ich spotkało. 

Zdadzą sobie wkrótce, gdy gospodarz 
wyrzuci ich na bruk, gdy głód pocznie 
kurczyć żołądki. Wszak bywały wypadki, 
że trzy- i czteroletnie maleństwa zostawały 
bez żadnej opieki i pomocy! Zazwyczaj 
rodzice nie budzą sympatyi. Cóż jednak 
zawiniły dzieci? Czyż można te bezradne 
nieszczęśliwe istoty zostawić ich losowi? 

Towarzystwo Opieki nad dziećmi więź- 
niów sprawuje tę opiekę. Setki opuszczo- 
nych maleństw znalazły, dzięki tej insty- 
tucyi, przytułek. Nie wszystkie. Wiele 
z nich nie może znaleźć miejsca, bo To- 
warzystwo ma ograniczone fundusze, — po- 
mimo gospodarki równie energicznej jak 
przezornej. Towarzystwo Opieki nad dzieć- 
mi więźniów zbyt małą posiada liczbę 
członków. A przecież w interesie społecz- 
nym, w bezpośrednim naszym interesie 
leży, aby owe sieroty, wyrosłe w atmosfe- 
rze nędzy i występku, podnieść moralnie. 
Inaczej gotujemy sobie nowe zastępy zbrod- 


nicze, które też trapić i dręczyć będą. 
| przedewszystkiem uczucie litości! Moż- 
naż dać ginąć z głodu tym niewinnym 


istotom? 

Ogólne zebranie członków Tow. Opieki 
nad dziećmi więźniów odbyło się przed 
paru tygodniami. Oceniając zasługi p. 
Anieli Konopczyńskiej, założycielki Tow. 
Opieki nad dziećmi więźniów oraz p. Woj- 
ciecha Sawickiego, który, będąc prezesem 
w pierwszym roku istnienia Tow. i dotąd 
nieustannie troszczy się o przysporzenie 
funduszów Tow. ogólne zebranie wybrało 
ich na członków honorowych 

Obecny skład Zarządu jest następujący: 


prezes—rejent Tadeusz Rogoziński; sekre- 
tarz—Jerzy Szeligowski; skarbnik—T. Ra- 
czyński. Członkowie: Ludwikowa Strasze- 


Stefanowa 
Gruszczyń- 

P. Marya 
jako głos do- 


wiczowa, dr. Robert Sinołęcki, 
Chomiczewska, Aleksandrowa 
ska, adwokat Stefan Holewiński. 
Weryho-Radziwiłłowiczowa 
radczy Zarządu w kwestyach pedagogicz- 
nych. Do komisyi rewizyjnej wybrano po- 
nownie: hr. Kszimierzową Sobańska, red 
Stefana Krzywoszewskiego i adwokata Sta 
n sława Kijeńskiego 

Ofiary na rzecz Towarzystwa, choćby 
najskromniejsze, przyjmuje redakcya „Świa 
ta*. Przytułek mieści się przy ul. Nowo- 
wiejskiej Ne 26. s 


C&<— 


platerów. 


Bielizny stołowej lamp etc. 


ć stołowych 
Krzeseł, stołów. — 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem Nakry 
szkło, fajans, galanterya etc. 


fon 39.99. m. pryw. 120.90. 


WARSZAWA 
Rymarska 7 róg Leszna tele 


S. NOWACKI. 


obecnie 


„Р. KOZŁOWSKI". 


Jubileusz filantropa. 


Nader czynny i energiczny opiekun 
ubogich 42 cyrkułu Warszawy, p. Ludwik 
Szczygielski, obchodził w tych dniach 
25-letni jubileusz 
swej działalności. 

Z powodu te- 
go jubileuszu 
członkowie wy- 
działu wsparć W. 
T. D. i rada opie- 
kuńcza 4-go cyr- 
kułu wręczyli p 
Szczygielskiemu 
upominek skład- 
kowy: pierścień 
z brylantem, go- 
Фет W. T. D. і 
odpowiednim na- 
pisem,oraz pozo- 
stałość funduszu 
składkowego do 
jego rozporzą- 
dzenia 
oddał fundusz na 


Ludwik Szczygielski. 


Opiekun ubogich 
rzecz ubogich. 


„Wiadomości Graficzne”. 


Tygodnik poświęcony sprawom dru- 
karskim, oraz pokrewnych zawodów zacz- 
nie wychodzić w Warszawie od 1-go spier: 
nia 1908 roku. „Wiadomości Graficzne* 
będą pismem, specyałnie uwzględniającem 
interesy i potrzeby klasy robotniczej, pra- 
cującej w zawodzie graficznym. Współpra- 
cownikami będą wybitne siły ze sfery ro- 
botniczej fachu drukarskiego oraz pokrew- 
nych zawodów w Królestwie, Cesarstwie, 
jak i z zagranicy. Administracya і Redak- 
cya (ul. Wilcza 6 m. 36) otwarta codzien- 
nie od godz. 5 po poł. do 8 wieczorem) 


Wyścigi cyklistek na Dynasach (dn. 12 b.m.) 


Nowość na torze: wyścigi damskie. 


Były dwa biegi w tym samym składzie pań. 


Zwyciężyła 


p. Zofia G., drugą była p. Klementyna G, trzecią p. Zofia K. Sędziami były również damy. 


Śmierć na progu chlubnej karyery 
naukowej. 


S. p. Stefan Waszyński, którego zgon 
nastąpił w Ate- 
nach, przed 2-ma 
tygodniami, był 
jednym z tych 
młodych исо 
nych polskich, 
w którym po- 
kładano rzetelne 
nadzieje. Uro- 
dzony w r. 1872 
w Poznaniu, tam 
otrzymał począt- 
kowe wykształ- 
cenie, poczem 
studya uniwer- 
syteckie odbył w 
Berlinie. Wraz 
zaczęły się uka- 
zywać jego pra- 


Ś.p. Stefan Waszyński. 


ce filologiczne; rozprawa o społecznych 
i historycznych poglądach Mickiewicza zwró- 
ciła powszechną uwagę na młodego bada- 
cza. W r. 1905 przedłożył uniwersytetowi 
krakowskiemu I tom dzieła, na większe ro- 
zmiary zakreślonego, p.t. Die Bodenpacht, 
agrarqeschichtliche ł apyrusstudien. 

Wydział filozoficzny uniwersytetu Ja- 
giellońskiego zaproponował go na profeso- 
ra historyi starożytnej, a nominacya była 
lada dzień spodziewana. 

Badacz starożytności pragnął własną 
stopą kroczyć po ziemiach Italii, Egiptu 
i Grecyi. W Atenach zaskoczyła go nagła, 
nieubłagana śmierć — anewryzm serca po- 
walił go podczas przejażdżki. 
=_= 

Do części nakładu dzisiejszego załą- 
czamy prospekt „Warszawskiej cynkowni“. 


SSNODESLANE CZ 
<> NADESŁANE. SD 


` 
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Хакгойлопа złotym medalem | PIERWSZĄ WARSZAWSKA FABRYKA K KANTOR 
ШШШ tyłowych Mebli Zrzeinowych 1- & W. KTĄKOWSCJ warszawa, Nowogrodzia ss 
= 
kład Używanych maszyn, s Rychter 
8 Okopowa 21, tel. 31-51 
” i 
„ENGLISH CLOTHING HOUSE Zakład D”* med. А. Kozerskiego 
Warszawa, Hortensya 4. 
| L E O P Ф. L D A K O © а MIODOWA No O: Leczenie światłem. Flektroliza. Gabinet Ro- 
zł entgena, Finsena, Radium. Leczenie wysokim 
| ANGIELSKIE PALTA UBRANIA i MATERYAŁY. Б Ы SSN 
оона, О-га А. Нејтапа | <| Warsz. Соу, Wzaj. Kredytu A. MACHLEJD 
Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. z || Kupców i Przemysłowców POLECA PIWO 
PORADA KOP. 35. <q | Plac Teatralny № И. | Lagrowe, Leżak. Pilzeńskie. Kulmbachij- 
cc | Załatwia wszelkie operacye ban- skie i Monachijskie. 
Piąte Warsz. T-wo кзы; 
3 pł r inola Choroby zębów 
Pożyczkowo - Oszczędnościowe D: Adam Brzeziński тыу еше, 
Plac Warecki M 6, telef. No 65-12. Elixir hygieniczny do zębów ulica Marszałkowska № 113. 
Udziela pożyczki i przyjmuje wkłady, płacąc 
od 3 do 7% przy nieograniczonej odpo- Krajowy wyrób 
wiedzialnosct członków i zwolniona jest Ñ 
od wszelkich cplat stemplowych w 
| W. LIPOWSKI ou RE 
złoty meda rademark 1907 r. 
MAGAZYN JUBTCERSKI Jerozolimska WARSZAWSKA AGENTURA AKC. TOW. 
Warszawa, Trębacka 9, GRAMOFON. Tow. B-ci M. i W. Isserlin 
Warszawa. 3 Wierzbowa 3, 
y 34. ачалаш x 2а a ar ро vkazaly się 
W. Cybulskii Se Kantor Przewozowy |ie v sea, oara AS моз mar 
WARSZAWA, HENRYK PUŁAWSKI ' - 
Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29. PORA Tow.Akc.  Haberbusch i Schiele 
Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. Mazowiecka 11. Telefon 9-96. 1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE 
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Egzekucya w Annamie. 


Illustration paryska zamieszcza w ostatnim zeszycie jedyne w swej okropności 
egzekucyę pirata anamskiego, skazanego na ścięcie. 


fotograficzne: przedstawiają one 


zdjęcia 


Delikw ent rzucony zostaje na kolana, obna- 
żony i przywiązany do słupka. 


Po pierwszem uderzeniu głowa zwisła na 
piersiach; kat zamierza się raz jeszcze. 


Zmiany w konsystorzu 
ewang.-reformowanym. 


W dniu 14-ym czerwca r. b. podczas 
zjazdu synodalnego-ewan.-reformowanego 
kościoła krajo- 
wego, który od- 
był się w dniach 
14, 15 i 16 b. m. 
w Warszawie, 
złożonego z pas- 
torów oraz świe- 
ckich delegatów 
i przedstawicieli 
zborów pol- 
skich, nastąpił 
wybór nowego 
superintendenta 
na miejsce zmar- 
łego przed paru 
miesiącami š. p. 
ks. Augusta Ka- 
rola Diehla. 

Na ważny ten 
urząd super-in- 
tendenta zborów w Krói. Polskiem wybrany 
został większością głosów ks.Fryd.Jelen, kand. 
teologii,wychowaniec uniwersytetów w Edyn- 
burgu i Londynie, dobry pod każdym wzglę- 
dem Polak oraz prawy obywatel kraju. Rodzi- 
na pasterza Jelena jest pochodzenia czeskiego. 
On sam jako długoletni pasterz zboru w War- 
Szawie, oraz prezes zakładu dla starców 
i kalek poniósł na tem stanowisku istotne 


Pastor Fryderyk Jelen. 


Głowa odcięta od tułowia. Wyrok został 
wykonany, органса przypatruje się swej 
ofierze. 


i niezapomniane zasługi. Wybór zatem na 
superintendenta 
nazwać trzeba ze 
wszechmiar traf- 
nym i słusznym. 
Ponieważ, 
skutkiem wyboru 
ks. Jelen opusz- 
cza stanowisko 
duchownego rad- 
cy konsystorza 
warszawskiego, 
przeto na jego 
miejsce powołany 
został z ramienia 
synodu ks. pastor 
Wład. Semadeni, 
dotychczasowy 
inspektor gimna- 
zyum im. Mikoła- Pastor 
ja Reja. Ks. pa- 
stor Semadeni zajmuje przy miejscowym 
zborze ewangielicko -reformowanym 
miejsce drugiego pastora. 


Wład. Semadeni 


M. Szan. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Franciszek Wąsowski. 


Dnia 10 b. m. zmarł w Warszawie 
š. p. Franciszek Wąsowski, dawniej urzęd- 
nik b. Banku polskiego, emeryt, ostatnio 
od lat kilkunastu kustosz Towarzystwa za- 
chęty sztuk pięknych. Zmarły, oprócz żony 


N 
w 


osierocił troje dzieci: znaną pianistkę, pro- 
fesorkę Maryę Wąsowską-Badowską, współ- 
pracowniczkę ad- 
ministracyi „Ku- 
ryera Warszaw- 
skiego* Stefanię 
i cenionego ar 
tystę rzeźbiarza 
Ludomira Waso- 
wskiego. Dla za- 
let swego chara- 
kteru i pracowi- 
tości š. p. Franci- 
szek Wąsowski, 
ceniony przez to- 
warzyszów pracy 
i cieszący się 
sympatyą licz- 
nych przyjaciół, 
pozostawia пај- 
lepsze wspomnienie i szczery żal po sobie. 
r. 


Š. р. F. Bończa Grochowski. 


były przełożony 
Szkoły, b. oby- 
watel ziemski i 
miasta Warsza- 
wy, zmarł dnia 
21 czerwca,prze- 
żywszy lat 96. 
Jako człowiek 
prawego charak- 
teru i niewzru- 
szonych zasad 
etycznych,pozo- 
stawia po sobie 
w kole rodziny 
i znajomych żal 
szczery i głę- 
boki. 


S. p. Michał Pociecha. 
Znany artysta-malarz, ur. 1858 w Pro- 
kocimiu pod Wieliczką, zmarł w Krakowie. 
Kształcił się początkowo w krakowskiej 
szkole sztuk pię- 
knych, pod kie- 
runkiem prof. 
Łuszczkiewiczai 
Matejki, następ- 
nie przez trzy 
lata w Мопа- 
chium. Osiadł- 
szy w kraju, ry- 
sował i malował 
akwarelą pejza- 
że o sielskich, 
sentymental- 
nych motywach, 
które wystawiał 
w Krakowie, w 
Warszawie i we 
Lwowie. Na wy- 
stawie krajowej r. 1894 otrzymał za swe akwa- 
rele medal srebrny. Talent średni, człowiek 
czystego i pięknego charakteru, cieszył się $. р. 
Pociecha szczerą sympatyą w kołach ar- 
tystycznych Krakowa 
Obo Б To Tam шала. < u mm za — xm sme 
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Polskość na Rusi halicklej (Z 3 liustr.) Jan 
Krzywda. 

Wystawa polskiego artysty w Londynie. 
(2% ilustr.) Gord. 

Król Andrzej. Powieść. Kaz. Герма 

Dekoracya Wawelu. (Z 1 ilustr.) Dr. Sł, Zda. 

Srebrne gody lwowskiej „Macierzy polskiej.“ 
(Z 1 ilus'r.) 

Niemcy współczesne. 4. IVrzesień 

Robotnicy polscy u Ojca Św. Z 1 11.) 

Wileński Parnas niewieści. (Z 10 lustracyami) 
Władysław Ślzień, 

Książka, której żadne pismo nie chciało wy- 
drukować, ani żaden nakładca wydać 
(Z 1 ilustr.) 


Kopalnie polskie w Turkiestanie (Z 
Wierbna 


Polacy w Armawirze. (7 2 ilustr.) І 


Cnota. Zofia Kvg'er-Natkowska 
W słońcu. St rofhorska-Okołów, 
Wystawa w Pradze Czeskiej. (Z 3 


1. „vowaczyvnskt 
Niepowetowana strata. (Z 1 ilustr.) 


Tablica Chopina w karisbadzie. Z 


4 ilustr.) 


V. Kol. 


ilustr.) 


A. Br. 
1 il-str.) 


Japończycy oddają cześć żołnierzom rosyj- 


skim, poległym pod Port-Arturem 


Z ruchu rewolu yj euo w Persyi. (7 
Walki religijne w Austryl. (4 1 ilustr 
Z powrotem po 4: tu l:tach. (Z 1 


Fabryka Tabaczna 


NOBLESSE" 


w Warsz 


. (Z 3 il). 
2 ilustr.) 
) 

ilustr.) p, 


awie. 


poleca: 


Papierosv i Tvtonie 


gd \ 


ү 20 


wszystkich Systemów 
WARSZAWA, ELEKTORNLNA \ Ne/f4 5 


RY: 
"JC 


[ЗИФА 


MASZYN PISZACYCA 


Š p. Jan Adamowicz. (Z 1 ilustr 

Grupa wychowańców b. gimnazyum realnego 
w Warszawie. {Z 1 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich. S.K.i r 

Niezwykła maturzystka. (Z 1 ilustr.) 


Nowa tancerka klasyczna. 2 ilustr.) 

2 ubiegłego miesiąca. Arogułe 

Konkurs na okładkę. 

Z kursów rolniczych. (Z 2 ilustr.) 

Stosunki: handiowe z Francyą Z 1 ilostr.) zg. 
Z kroni«i towarzyskiej, (Z 2 ilustr.) r. 
Pożar nafty 4 2 ilustr.) Benet. 

Dia dzieci więźniów. s. 

Jubileusz filantropa. (Z 1 ilustr.) 
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LOTION DEQUEANT 


WŁOSY BETTY 

PU Srodek m porost włosów, 
BRODA wstrzy muje ich wypada 
B RWIKEPI zapoblega siw ше 

zwraca im pierwotny ic 

RZ SY kolor bez Użycia farb, w 
kazdym wieku | wewszystkich 
wypadkach. Informacye bezpłat- 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycy 
nyw Paryzu, Zwracać się listownie 
i ustnie do L.Dequćant,pbarm.;31,roe 
Cligaancoort, Paris Wystrzegać się na- 
sladownictw i fałsyfikatów Sprzedaje 
Się we wszystkich lepszych aptekac 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA GRODECKIEGO 


Marszałkowska 68. Tel. 112-94 


poleca wielki. wybór miękich mebli 


skim I Stylowych 


w stylu an 
Ceny. przystępne, 


Apteka Homeopatyczna 
Towarzystwa Zwolenników Homeopati š 


Lekarstwa na prow ус wysyła 
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Wielkie sady handlowe 
ZAKŁADAM Parki. 


€ 
>| 


6064444646966 


NOWE MASZYNY | 


do bielenia i dezyniekcyi 


„АРОШО” 


nadzwyczaj dogodne w uży- 

nieodzowne 
gospodarstwie 

PASY SKORZANE 


oryginalne angielskie w naj- 


CIU, 


w każdem 


lepszych gatunkach 


Alired Grodzki 


Warszawa. Senatorska 33 


!! Wate hyg roskopijną!! 


prasowaną 


DOM HANDLOWY 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. L. SILBERLAST 


Warszawa, 


nych sprzeda 


do mycia twarzy 


гаг rolowaną po 
wyłącznie 


się 


` hurtowo 
Fr. 


Graniczna 6. Tel. 18-9. 


ZAKŁADAM 


Jedyna w kraju fabryka 


Płynne My 
Wyborny Środek 


i rąk 
wnika w pory skóry, р 
a przy tem jest ekonomiczne, ; 
W domowem użyciu 

wy i dzieci. 


KARPIŃSKI w Warszawie ul. Elektoralna 35, 


„„Wiadomości Graficzne 

Śmierć na progu chlubnej karyery naukowej. 
(Z 1 ilustr.) 

Zmiany w konsystorzu 
nym Z 2 ilustr, 

Nekrologia. (Z 3 ilustr) 


eweng -reformowa- 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Świeżo odkryty obraz Rembrandta. 
Polski teatr amatorski w Tomsku. 
Wyścig! cyklistek na Dynasach. 

Egzekucya w Annamie. (1 ilustr.) 


(2 ilustr.! 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska № 1 


róq Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzelnowych. pa 


“KUFRY, 


= 
` / | 


WALIZY, 
TORBY 


SL I INESSESERY 


ORAZ 
WSZELKA 


GRLANTERJA 


3“ CRZANA 


icerynowe 


Karpinskiego doskonale 


włosów, 
50 kop. za duży flakon. 
kład główny 


iezbędne do myc'a 


gło 


Cer 


tel. 600. 


z gwarancyą sprzedaży wychodowanych pod moim kierunkiem produktów ogrodniczych. 


Ogrody miejskie. 
sadzawek, budynków ogrodowych jak również ogrodzeń, szpalerów 


ZAKŁADAM Sopecyalne hodowle szparagów, malin, rabarbarum, wierzby koszykarskiej, chrzanu, warzyw i t. p 


Stanisław Brzozowski 
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Ogródki 
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przy Willach. 


Z urządzeniem szklarni, inspektów, 


ządzam plany kosztorysy po cenach umiarkowanych i na warunkach dogodnych. 


WARSZAWA 


Marszałkowska 12. 
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I-go września r. b. będzie otwarte w Warszawie i жила ан 
s Я k Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
8-io klasowe prywatne gimnazyum filologiczne SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 
oraz szkoła realna z prawami rządowemi. He rbata z Ж.) ог Нагси 
Podania składać w kancelaryi Instytutowa M эзе Ú auer’ абл Жел Gebirgstee) ебаная > азе розев" 


. Odg 1 as "3163 
м maju i s 


Ministeryum 
ezbędniejszych 


Egzamina do wstępnych oraz 1, 2, а i 4 kla 


Dyrektor założyciel 


Сеп старт онат WASILE WSKI 


3 w wypadkach zapale 
) yny. Cena pudełka Ка 45. 1, poł pudełka 50 kop. 
Dom Handlowo-przemysłowy Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 


Ch. PESELNIK w Warszawie, "TUAE ызны о 


Biuro i Składy: ul. Marszałkowska М 124 (Чот Towarzystwa Rosya) C= Siiska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


wysyłam za zaliczenie od. $ га! la z di 4 kosztów 
'odług taksy pocztowe Wystrzegać się falsifikatów 


ód u'. Moniuszki. Telefon 15-10. 


Cegła ае сиу korona rów | Rezerwoarki Í de nt Eureka, London | 
Kafle białe i majohkowe własnych i śe arne i ocynkowane. и 
zagranicznych fabryk. wiane NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE 7 


Kozety we ŻELAZNE krajowe йү – ° 
Krany , | Imywaltie ; A ROMEA а PATENTOWANY .APARAT PASTORA 


Piece kapie мепа węgiel, gaz, b [| Ufa oai GK | CENA Rb. 25. WARSZAWA a P | K 


terrakotowa i glazurowana | н detal. 
Posadzka Сз а айе саал: БЕЙМ Ek, UL. TRĘBACKA Ne 1 


nie ko!orów. | 


Bibułka | 
—- „LES DERNIERES 
CARTOUCHES“ == 


Żądajcie wszędzie qilz, książeczek i pa- 
perosów wylącz z bibułki „Car- 
touches' uznanej przez powagi ieker- 
skie za najte psz: a i nieszkodliwą dla 
2363 zdrowia! 


Kto pragnie ы 


— bez obawy nadmiernej 
jj utraty tuszy i utrzymać 
ciało w rozmiarach nor- 


malnych niech za żywa pi- 
m A gulki APOLLO oparte na 
AM , Fucus-Visiculus" 
ПЕ Frama rj п 
Ut нерат 


środek powszechnie zna- 
ciw otyłk ścii za- 


pare. 


Pigu? APOLLO wywierają wpływ 
пу na zdrowie i być 


ane nawet dla żolądk: 
likatniejszych 
Pudełko ze sposobem użycia 3 fr. 50 


J. Ratić, Pharmacien, 


Ostatnie słowo techniki! 8 ZS w 


Tow. Акс. Ludwik Spiess i Syn. 


Jedyny racjonalny siew. 


Szczegółowe opisy illastrowane wysy- 
GEDEKE i S-ka. 
Ру PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU zPLOMBEĄ КОЗ, PAŃSTW 
KOMORY CELNEJ. -5 

DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


łam darmo na żądanie. 


leca si świece 


AN UZOL. 


Jest to środek wypróbowany, działa- 
jący dobroczynnie i uznany przez 
lekarzy za najlepszy 
Pudełko Í rb. 15 кор. 

Do nabyci ch apte- 
k znych 


KAUKAZKIE > NATURALNE | 
MINERALNE ' v pr STOŁOWE 
WODY: yam Manaia à vt! W0DY: 


„arzan” zistowodsk. беш © 20“ 


—— Sprzedaż wszędzie. Skład główny w Piatigorsku. 
W. BORMAW Warszawa 


I Cenniki bezpłatnie. Chmielna 18 
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e wszystkich le 
ik matocjałó w apte 


e dla 
KOCH i 


YNZTTATd 


za: 
сеңә fEyĄSUET 


Euuio3iz 


SAH 19puEesye|y 


зімам AN3O 92 3 EĄSIOJENAS 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


> > > A С ) С + | Austrya, Galicya i Poznań | 
- MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA № 15. Tel. 15. 


Poleca NOWOŚCI w materyałach i gotowej konfekcyi damskiej NA SEZON LETNI. 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI. =—========= RUBLE po 2.54 HALLERZY 


Zygmunt Slimakowski | ZAKŁAD ROENTGENA 


JEDYNY ZAKŁAD POLSKI LPRAWIAJĄCY 


Е _ 1281, Stenermarka | CES ss | 

Kraków, Rynek Gł. Linia A-B. obok Gł. Trafiki , KRAKOWIE 

były współpracownik firmy Zimler i Spółki, poleca: Nowości dla 

аат, oraz przybory do szycia і modniarstwa. Sklep w niedzielę | © 
i święta zamknięty 


Kraków, Starowiślna 1. екет 
Е eczenie promienia 


i Roentgena 


SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


PURKERSDORF 


pod Wiedniem, przy kolei zachod- 


А. HOLIK s Najtansze Najlepsze niez) Ai a chorób żołądka. 
SE ASA w KRAKOWIE f Í Pi kiszek, serca ine to Specyal- 
кеа swoj dotrze opary | FOTIEPIANY Í ianina PRA ZR 


ро ро sku. Zakład c 19 artiy caly rok 
Glówny lekarz d Ludwik Stein 


Skład етім genewskich E. RACZYŃSKIEJ = 


40. Omega“ Mermod Fils, ФФ Kraków, Szpitalna 18. 


Badolet Logines International, 
Watseh Comp. w Szaffhousie (Firma istniejąca od roku 1876). 


BIURO MELIORACYJNE 


W. Staśkiewicz 


BIURO TECHNICZNE 
Kiesling Nast. Właśc. Wiłold . 


Telefon 20-68. POZNAŃ. Sw. Marcin 34. Poznań ul. Św. Marcina 9/10 1960 
Gzy асегуер, -аагорбазу "WODDCIĄKI ма gi: płe, łazienki toal wykonuje pod dozorem fachowych inżynierów wszelkie melioracye pól 
kloaki, pompy ręczne i motorowe, Sci ki, odlewy, kanalizacya. і Так, zakłada stawy rybne, buduje drogi i kolejki polne i t. p. 
Wiercenie studni na własne ryzyko. 6195 wa 


Jedno z dwojga: albo się pan 


FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW 


s ; , „HAVANA“, 
Н. Cegielski, T-a. Poznań. pormal azimiera Mateut, o 
Spec.: pługi jedno — i wieloskibow efi КОННИ 

GORZELNIE. KROCHMALNIE. кет рр де ыр 


jak rov 
BLESSE* z Warszawy 
— O 


[Litwa i Rus| | 


иа Francois ii Chateau des Fieurs 


w Kijowie 
рҮКЕКСҮА I. CHRZANOWSKI 


ożeń ze mną, albo — zostaw mnie pan 
w spokoju!... 

Sliczna panno Niuniu! Dlaczego 
takie ostateczności.., Czyby nie można 


wybrać coś pośredniejszego... 


kład maszyn i narzędzi rolniczych. Codziennie przedstawienie najlepszych artystów i artystek 
Tow. HENRY SMITH & e. Co sobota zmiana programu. 
š KIJOW 
Plugi, Kultywatory «prężyna siewniki даши авай; żniwiarki DOM BANKOWY 
ajanakowitczych fahryk. š A 54 > < ~ 
, Udoskonalońe komplety parowe, angielskiej fabryki | Dobiesław Mierzwiński і Swa 
Marschall Synowie i S-ka Kijow, Kreszezatik № 27. Telefon № 18-64. 
Wykonuje wszelkie operacye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 
—— KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 
T L E N dla medycyny i techniki. = ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWEK 


it р. PRZEKAZY NA WIEDEN i LWOW 


W O D O R i zgęszczone powietrze pod ciśnie- 


25 
niem 125 atm TRAFNA REFLEKSYA W TE CIĘŻ- CUKIERNIA | RESTAURACYA 
wyrabia i w żądanej ilości sprzedaje KIE CZASY. EAC = мы, 


75 „Так, tak. Obradują nad powięk- B A S d e 
Tow. Akc. „KARBONIK szeniem naszych podatków... Ale czy . . ema епі 
| піе byłoby właściwiej obradować naj- PPP 2 
w łodz. -Łybedska 17, w KIJOWIE. 1873 pierw nad powiększeniem naszych do- Kijów, Kreszczatik 15. 
Sprzedaż redukcyjnych wentylów i aparatów dla spawania chodów!... Wielka Wasilkowska 2. 


26 


| s SANATORYUM OLA CHORYCH минт D-ra К. Dłuskiega w Zakopanem-Tatry polskie. | 
„akładotwarty cały rok spaniały wiiok na Tatry. =P - 


Lasy świerkowe. Wystawa wszysikich pokoi połu- А Ceny umiarkowane. 
dniowa, Obszerne leżaln.e dla le Utrzymanie wraz z opieką i zabie gami lekar- 
go. Wzorowe u zadzenia pod wz skimi %koron dziennie Pokoje od 2-ch kor. dzien- 


n a klimatyczne- 
ędem hyg. Oświe- 


tlenieelektr. nie, Pow 
Kanalizacya zy na za- 
Winda, ką- mówienie do 
piele, na- 
M. YOUNG, Adwokat.) у. 76 ! E B | E 
awa А grzewa|nie iegraf w za 
Praga, Petersburska № 8. ¿sate alas Каны Ko 
prowadzi sprawy karne, cywilne, Wodo ciąg 


zimnej i go- 
s 3 rącej wody 
kie i spadkowe. na wszys.- 
kich рїї. 


“ар. | ZAŁĘSKI i S-ka 
каар as е Warszawa, Erywańska 2. 


rosyjsku. Telefon 16-39. 1580 


edna. ТҮШ 


— Bo martwié 
bi mnie przepuklina, 
omoc dorażna, zaradzi 
Juljana Drehera Przy 
est oddzielne wejście z bramy dla Pań, obsługa 
zy Jedziemy natychmiast Szpitalna 6, gdzie 
ący na rupturę naby bandaźe przepuklinowe, które są 

kim wyborze 1 różny gatunkach, z gumowemi pelotami, oraz bez 
;żyn, nieugniatające і nie tamujące ruc chów, osowane ze znajomością rze- 
zy, a przekonasz się niedobra, skryta żonusiu, że jeszcze najlepszym cieszyć się 
oędziesz zdrowiem — Tamże Juljan Dreher ul Szpitalna M 6, poleca: 


administracyjne, legitymacye szlachec 


топа Jemojeusod uəpəf ze! 
AIOCNAOUAdS 


FABRY ai - 
Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84* próby 


Warszawa, Elektoralna 75316. 
SKŁADY. 


atychmiast i 
yptycznym Zakładzie t 
kobiec а, ańwiadoma 


„NITYWOd* 


vxayWOd 


Wierzbowa 8. Nalewki 16. "u "тарам іемісетпе. „niezbędne dla Pań. przynoszące największą w - 
dę, bezw ną czys ć z zapasowemi poduszeczkami. Pasy brzuszne 
ć óżnych jw jako: we, nerkowe, dla brzemiennych, połogowe 


i inne, Po 


elastyczne” bez szwu. Wyprawy połogowe, Irygatory, 
prezerwatyw 


lla Pań i Panów (ciągłe nowości!) od 75 kop. tuzin. Pes- 
sarya zabezpieczające różr 


в К ° ch systemów i t p. Okulary i Pince-nez 
Wielki Bazar Warszawski ściśle do wzroku zastosowane. Towar najprzedniejszy. Reparacya dokładnie 
i tani». Cenniki z objaśn. 20 kop. Wysyłka pocztą natychmiastow a. 
Długa 50, (Pasaż Simonsa) 


ządzony na sposób 


Wielkich Моос ów Zagranicznych 
Jedyne źródło tanich zakupów 6 
OSZCZĘDNOŚC CZASU, gdyż wszystko mo- 
k : edn 


#na zakupié w j зеш miejscu 
dawniej F. PIETSCHMANN £ 


‘Suul 8IOIonz.Jez e 


CENY STAŁE. 


Wszystkie branże są reprezentowane. 


konik ce — MLSZNI LESZNO 86 
E Jedyna Miejscowa iiratryka Zektury Smołowcowej, Asfaltu — 


FABRYKA OBIC PAPIEROWYCH Ą 
i Wyrobów Xorkowo- Jzolacyjnych 
J. Franaszek онаа olkie Polecają się łaskawym względom. 


| 

19 MEDALI I DYPLOMÓW Z WYSTAW KRAJOWYCH I ZAGRAN. | 
Fabryka: Wolska 43. Skład: Krak.-Przem. 15. | 
| 


Przysposobiła wielki wybór || 
| 
| 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag JULJUSZA SPERLINGA 
jszych. 3w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon № 18-91. 
М Próby obić wysyła się па żądanie franco i gratis. JU Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe óżnych 


typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i prz jmuje roczną konser- 
sms — | wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 
| Właściciel Stanislaw ks Lubomirski, 
Dyrektor Zarządzający: Michal Zieliński 


А. ORTHWEIN 


Obić Papierowych 


oryginalnych deseni paryskich, począwszy od 10 kop. za rulor 


do najwykwintr 


53) 


pz 


NIATYWOd" = 


- 
i na 
p Warszawa, ul. CZYSTA Ne 8. FE 
Е! Pelera: u > 
N = 


Lodownie pokojowe od 15 Rb., maszynki do robie 
nia lodów 1 masła, leżaki ogrodowe, filtry do wody, 
wózki i welocypedy dziecinne, łóżka gielskie, 
pralnie i magle pokojowe. lichtarze ogrodowe 
umywałnie, wanny z piecykami do nafty i węg 
prysznice pokojowe, komp'etne wyprawy kuchen 


KUFRY, TORBY, NECESERY ne od 30 rs песку nia z czystego піша i emal- 


jowaneit.p Ceny nizkie 


ou *ysAjOd KuEz.J3Sn 
ә(ер eypeuiod wysjed EjluoyEuz 


polera 

А ш Bar Artystyczny „POD \/1ЕСНА” - 
Z d Z 1 S I a w Z d a n о W 1 c 7 Tow. Akcyjnego Haberbuach % Schiele Sienna 2. Е р: 
| Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia па ке? z 
w Krakowie ul. Sławkowska № 3/11 przyjęcia. Ceny nizkie. РЕ 
я NE 
a NE 
Polecamy uznane za najlepsze PPEP 
| z z KA 54 
OHNE'GO Karisbadzisa |)omieszike do |(aawxy ZEE 
ZJ = ЕЕЕ 
OHNEGO Kawe RFigosva ьар 
— AL  ——rY — = ER 
oraz wkrótce mającą być wypuszczoną do handlu NOWOSC SZOSĘ 
2 - m rm B 
OFNICGC Essencye Kawowa PTRS 
— LM ч b Š w 
Кее í... r S. z - Е т 


©. BANASIA otwarta do godziny 2-ej w nocy. 
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„WROBEL“ 
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Restauracya 


Dr. St. Benedykt 
Marienbad Kwiatkowski 


„Haus b. I Asystent klin. cho- 


— Нам « rób wen. Uniw. Jagiell 
3 ord. od Imejadolpaźd. 


T.JONES 


23, Boulevard 
de Capucines 


PARIS. 


Najlepsza Węgierska Wodagorzka 


A ? Rszystkim osłabionym, wycieńczonym, 5 
dok HERKULES 
s zyciowej przywraca siły 1 chęc do zycie 3) 


Najmodniejsze 
Perfumy: 


Idealny środek przeczyszczający. 


SANATOGEN BAUERA 
AENEGAEE Zakład leczniczy 


1 prolenorów. Dostać mozna we wszyst» Н 
kich aptekach I skladach opiecznych. у= Dr. M. Roszkowskiego 
strzegac się bezwartosciowych nasiladownictw. dla dzieci 


Prawdziwy tylko w opakowaniu rosyjskiem. n 
Warszawa. Zielna 11. (Wielka 40), 
tel. 21-94 


500 sztucz 


Les jardins 
de Versailles 


Mon secret 
Les Capucines 
Les Pervenches 


SPECYALNOŚĆ FIRMY 
| FLUIDE JATIF, 
|płyn nieoceniony dla panów uży- 
wających brzytwy i ah pań dba- 
jących o piękną cerę 


Brosrury gratis | franco wysyła S KARCZEWSKI Warszawa 
Nowo-Senatorska 6 


Z WODY ŹRÓDLANEJ 
z dostawą od '/, puda 
Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 


Gabinet św jatłolec zniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


KULTURA POLSKA! 


miesięcznik wydawany przez Towarzystwo Kultury Polskiej, 
pod redakcyą Aleksandra Świętochowskiego, 


ul. FOKSAL 15 tel. 14-54. Dla członków Towarzystwa rocznie 2 rb., dla nieczłonków 3 rb: Zakład dla ch. nerwowych 
Leczenie chorób skóry i włosów pro- Za odnoszenie lub przesyłkę pocztową rocznie 45 kop D-ra Michała Kapłana 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw. 
yer'a, Radium i elektrolizą. Warszawa, Wrucza Ne 9. | Leczenie fizykalne. Psychoterapia. 
KKKKZKKEZEKSKZIEKZIKIZ — |  Nowogrodzka39, tel. 113-10 


Í POWSZECHNE TOWARZYSTWO 


ELEKTRYCZNE 


Warszawa, Marszałkowska Л% 130. 
Tel. № 31-29. Gab. dyr. № 35-60 


еу 5гойєКт\а у) A 
\ W losów „SPRZEDAŻ WSZĘDZIE 


Oddziały: Petersburg, Ryga, Moskwa, Kijów. Charków, Odesa, U 
‚ NIMAGAZYNIWŁASNY: елене dł TELIM06 


Jekaterynosław, Jekaterynburg, Sosnowiec, Łódź 


1 Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa. 


| Przenoszenie siły, oraz przyłączenia do stacyi miejskiej. Fabryka Tabaczna 
2183 
Letnik: — Cóż to u dyabła! [ tu nie ma się spokoju przed samo- B° PO ; AKI | Wi 1 / 
chodami!... 
Kmiotek-gospodors: — Ady prosę łaski wielmoznego ропа, to zaden ч 
samochód, ino wedle wasej izby, stoi w stajence mój wół chory i tak dycho poleca nowe papierosy Ne 9. 


bez calkom nockę. 


== Ма rozplaty miesięczne ро Rb. 3== АКБАР WODODSECZNIGSY 


ENCYKLOPEDJA POWSZECHNA ORGELGRANDA D= Chramca 


otwarty cały rok. 


1 = Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe, 
а W etc. Gimnastyka, mięsienie, najnow- 
<= . z rządy zanderowskie etc. Kuch- 
(O с) о sra КАА LIOWA Oddzielny 
Ф N pa_ stół jarski. Centralne ogrzewanie, 
. ~n . = O światło elektryczne, wodociąg, kana- 
Е К o | Ф N lizacya, dezynfekcya. Cena od 8 koron 

па "Z wzwyż z całem utrzymaniem. 
= 
го o w POODOOOOOOOOOEOOOENE 
j 
< о о „2 AGR.W. ZŁOT.MEDALEM wPARYŻU. 
R ° 6 3 
c Ош, 
2 N w Ф 
AL w a, 
Ф 
= ' 
= LESZNO I2 
5 š WYSTRZEGAĆ siĘ AH 
Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów, Hoża 41 NAGRANIE PEC 


Druk lowarsystwa Atcyjnego >. Orgelbranda Synów 


